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Buba 
A!l.drzej Górskd cholernie nie lu­

bi Kaśki! Powiedzmy sobie otwar­
cie: Górski preferuje stosunki part­
nerskie. a co z Kaślci za partner?! 
Andrzej Górsld jest bowiem wice­
prezesem Okręgowej Spółdzielni 
l\'1le.czarskiej w Kolnie, która w 
szczycie przełyka 280 tysk:cy U:tr6w 
mleka na dobę. tymcmsem Kaśka 
jest czwartą k.rową Jana Nowaka l 
popuszcza ledwo dwa · tysiące utr6w 
rocznie. Tyle, co koza! 

- To jest produkcja nawozu. a 
nie mleka - przekreśla Kaśk~ wi­
ceprezes. 

Co fm'lego Bwba. Z Bubą bTło 
wręcz vl.ee versa. To ona któregoł 
dnia cholernie znielubiła prezesów. 
No to jak? Tatuś many. mamusia 
znana, sama Buba z metryczką, ja­
łówki od niej brał Bułgar, bTał 
Czech, brał Włoch i chwalił. tym­
czasem prezesi, za pośrednictwem 
s~i'ch ludZJi, zacz.ęU. jej wyt)"kać, 
że z mlekiem. które daje. bywa 
raz tak. raz siak. 

- To był dubelt roboty i dubelt 
nerwów - ".>.-zekreclla krowi inte­
res sen:ioir Rogowski z Jawor. były 
świetny hodowca Buby i piętnastu 
zarodowych sztuk ra-sy nizinno-czar­
no-białej, obecnie rentier, ojciec na­
stępcy, ~dana Rogowsldego. kt6-
ry bez kompromisu Postawdl na ow­
ce. 

Dokąd nas to 'V7.ajemnA ochlodze­
nde uczuć mwiedzie? Na razie trud­
no powiedzieć. Przynajmniej w Rut­
kach. Krystyna Kozłowska, kierow­
niczka służby rolnej. siedz.i akurat 
nad arkuszami spisowymi i szuka 
odpowiedz.i. W tej chwili wiadomo. 
że w Kossakach Nadbielnych uby­
ły trzy sztuki. w obwodLie Plewek 
- aż osiem. ale Fa lki. Wielobory 
i Bystre sumarycznie zyskały jed­
ną. 

"łło Io hvc - w len cvc'' 
Na początku jest cyc. I jest to 

cyc brudny Tak twierdzą wszy­
$-CY funkcyjni mleczarze. Z brudne­
go cyca !trz.ykać musi brudne mle­
ko. Brudne mleko trafia do nie do­
mytej t>ańk.; 1 :;ob~e ~i. Najci.ę­
ściej w ciepeł'<u Po godz.inie pła­
wią się w ni'T' miliony b::\kterii. Do­
chod.z.i do t~o cłagna mleezarze. 
dolewanie wody . 1oc;ypvwanie de­
tergentów niept"?.e~trc.e~anie okres.u 
karene)i po 1ec1en.iu a'1tybiotykami 
1 chciwość : ~ marcu 1odatkowa 

j kontrola w dwudziestu punktach 
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W NASTĘPNYl\I NUMERZE: kto sierpem, kto kosą, a kto kom­
baj~em i jaki obyczaj z tego \vynika + pszenica na piaskach, 
t:zyh dylematy gminy Nowogród+ nowa piekarnia chce być naj­
lepsza + nie ma sezonu dla funkcjonariuszy w Goniądzu + 
drugi odcinek „Edenu" + ambicje osiedlowej kultury + a tata 
tańczy podwójnie. 

Z OKAZJI SWIĘTA ODRO­
DZENIA przygotowano wiele uro­
czystości i imprez towarzyszących. 
W pn:edJzień - 21 lipca - zapla­
nowano uroczystą sesję Wojewódz­
kiej i l\liejskiej Rady PRON oraz 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady N a­
rodowej, której głównym wydarze­
niem jest wręczenie odznaczeń pań­
stwowych i regionalnych. Na 22 lip­
ca organizacje młodzieżowe, kluby 
sportowe i domy kultury organizu­
Ją festyny sportowo-rekreacyjne, 
łurniej szachowy, dyskoteki l pro­
jekcje filmów na wolnym powie­
łrzu. Przygotowano również blok 
imprez pod wspólnym tytułem „To 
nasz dom ojczysty", na który skła­
dają się: wieczór poezji H enryka 
Gały „Gdy drzemie wieczór w Księ-

. stwie Nadnarwiańskim", zgaduj-zga­
dula dla dzieci „Co wiem o mojej 
ojczyźnie". turniej Jednego wiersza 
dla młodzieży. Na uwagę zasługują 
tematyczne wystawy książek l ma­
larstwa związane z Międzynarodo­
wym Dniem Pokoju, a szczególnie 
fotograficzna ekspozycja ,.Intelek­
tualiści w obronie pokoJu0

, czeka­
jąca na zwiedzających w holu U­
rzędu Wojewódzkiego. 

WIELE KRYTYCZNYCH UWAG 
padło pod adresem budownictwa i 
gospodarki mieszkaniowej na wspól­
nym posiedzeniu Egzekutywy KW 
PZPR i Prezydium WRN. Podkre­
ślono szczególn ie częste lekceważe­
nie przepisów prawa i Zasad spra­
wiedliwości społecznej przy rozdzia­
le mieszkań oraz nierespektowanie 
uleceń i wytycznych przekazywa­
nych przez organy kontrolne. 

W TEGOROCZNYCH żNIWACH 
w Lomżyńskiem weźmie udział ok. 
595 kombajnów zbożowych i 8500 
wiązałek. Wszystko wskazuJe na to, 
że największym problemem Jedno­
stek obsługującej rolnictwo będzie 
brak części zamiennych. Z tego po­
wodu w SKR-ach gotowych do pra­
ey Jest tylko 84 proc. kombajnów, 
88 proc. snopowiązałek i 87 proc. 
pras zbierających. W przypadku o­
trzymania części wszystkie maszyny 
będą gotowe w ciągu trzech dni. 
Brakuje również 400 ton oleju na­
pędowego. Sznurka w tym roku n-ie 
zabraknie. 

JAK CO ROKU - ZSMP przy­
stępuje do akcji ,,Każdy kłos na 
wagę złota". Młodzież z Grabowa, 
Ciechanowca, Nowogrodu będzie po­
magać w pracach polowych rolni­
kom samotnym, chorym l komba­
tantom. Instancje ZSMP pomog;\ 
również w prowadzeniu wiejskich 
dziecińców. 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY ZBO­

ŻOWE c~ckają na ziarno ze żniw. 
W tej chwili magazyny stoją pu­
ste; pozostało jedynie 3000 ton zbóż 
z ubiegłorocznych zbiorów. Elewa­
tory PZZ-ów mogą pomieścić 50 OOO 
ton, a dodatkowo 14 OOO - maga­
zyny GS-ów. W tym roku zakłady 
planują skup wielkości 50 OOO ton 
(60 proc. kontraktacji). Rolnikom, 
którzy dostarczą powyżej trzech ton 
ziarna, zostaną zwrócone koszty 
transpor tu. 

WIES ŁOMŻYŃSKA nie starzeje 
się. N a. około 50 OOO gospodarstw 
rolnych w województwie tylko 18 408 
należy do ludzi w podeszłym wie­
ku (55 lat i wi~cej). W wieku 55-60 
lat je~t 6941 gospodarzy, w wieku 
60-65 lat - 5306, a powyżej 65 lat 
ma 6098. Bez następcy pozostaje 

1tylko 2481 gospodarstw. 15 344 „wie­
kowych„ właścicieli chce przekazać 
ziemię następcy, 631 - oddać na 
skarb państwa, 698 - sprzeda~, a 
jedynie 1735 nie zdecydowało aię 
Jeszcze, co uczyni, gdy straci siły 
do pracy. 

INSPEKCJA ROBOTNICZO-

roku przeciętna płaca wzrosła o 20,1 
proc. w porównaniu z pierwszymi 
sześcioma miesiącami ubiegłego ro­
ku i \\. yniosła 20 032 złote. Tymcza­
sem wydajność pracy w tym samym 
okresie wzrosła. jedynie o 4,9 proc. 
Największe przeciętne wynagrodze­
nie osiągni~to w Łomżyńsl{ich Za­
kład ach Spożywczych (25 610), Za­
kładacli Płyt \Viórowych w Graje­
wie (22 458) i w Zakładach „Me­
ra-Błonic„ w Zambrowie (22 439). W 
całym pierwszym półroczu oddano 
do użytku 434 mieszkania (1724 izby 
i 25 700 metrQw kw.), tzn. o 4,2 
proc. mniej niż w tym samym okre­
sie roku ubiegłego. 431 mieszkań 
powstałe w miastach: 370 w Łom­
ży, 58 w Zambrowie, 3 w Szczu­
czynie. l\.!eir t w a dra.towy powierzch­
ni użytkowej przekazanych miesz­
kań kosztował 32 600 złotych-. W 
pierwszym półroczu rozpoczęto bu­
dowę 12 budynków mieszkalnych o 
290 mieszkaniach i 239 metrach kw. 
powierzchni. JA W tym samym cza­
sie w pnedsiębiorstwach transJ)()r­
towych nie pracowały dziennie śred­
nio 202 pojazdy, podczas gdy w 
ubiegłym roku - 175. Na 36 533 
przestoje, 2847 spowodowanych było 
brakiem kierowców, 7833 - części 
zamiennych, 95 - ogumienia. 

PIERWSZY ETAP KONTROLI 
ośrodków wczasowych zakończył się 
pomyślnie. Mimo zaostrzonych wy­
magań sanitarnych - Sanepid do­
puścił do użytku jedenaście (wszyst­
kie) domów wczasowych w woje­
wództwie. 
PRAWDZIWY KATAKLIZM prze­
żyły zakłady gastronomiczne. Na 
początku sezonu turystycznego sa­
nepid zamknął restauracje „Kur­
pianka" w Nowogrodzie i ,,Nową" 
w Kolnie, bary gastronomiczne w 
Sokołach, Nurze i Kobylin.ie Borzy­
mach. Powodem takich decyzji kon­
trolerów był ogólny brud, nieporzą­
dek i nieodpowiedn ie warunki prze­
chowywania artykułów spożyw­
czych. Zła jakość produktów stała 
się przyc.lyną zamknięcia Wytwór­
ni Lodów w Ciechanowcu i Wy­
twórni Wód Niegazowanych w Łom­
ży. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem tymczaso­
wo aresztował A.ż., podejrzanego o 
usiłowanie gwałtu. W przeszłości po­
dejrzany karany był Już za podob­
ne przestepstwa. 

MUZEUl\I ROLNICTW A W f!IE­
CHANOWCU gościło kolonie mię­
dzynarodowe, organizowane przez 
Centralny Komitet Stronnictwa De­
mokratycznego. W wypoczynku u­
czestniczyły dzieci pracowników Li­
beralno-Demokratycznej Pa.rtii Nie­
miec, Czechosłowackiej Partii Soc­
jalistycznej i Stronnictwa Demokra-
tycznego. · 

HARCERSKA AKCJA LETNIA 
obejmie 5300 zuchów i ba:rcerzy. 
Będą oni w ypoczywa6 na 91 kolo­
niach, obozach i warsztatach arty­
stycznych w dwudziestu trzech wo­
jewództwach oraz w NRD, Bułgarii, 
Czechosłowacji i na Węgrzech. 

NA LISCIE 500 NAJWIĘKSZYCH 
przedsiębiorstw przemysłu przetwór­
czego w kraju, opublikowanej po 
raz trzeci przez miesięcznik „Zarzą­
dzenie", znalazły się trzy zakłady 
z województwa łomżyńskiego: Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew" w -Łomży (255 pozycja), Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożywcze­
go (266), Zakłady Przemysłu Baweł­
nian-ego · w Zambrowie (490). -

LEKARZ WOJEWÓDZKI PRZE­
STRZEGA przed spożyciem nieświe­
żych artykułów ' spożywczych. Na 
koloniach l ooozacb w caleJ Pol­
sce zaobserwowano wzrosł zachoro-

wań na anginę, wywołany prawdo­
podobnie zatruciami pokarmowymi. 
Żle przechowywane mięso, drób, 
masło, nieświeże lody, galaretki, ja­
ja są nosicielami paciorkowca, groź­
nego szczególnie dla młodych ,..orga­
nizmów. 

ROZWI.'\ZAŁ SIĘ WOREK z na­
grodami „Kontaktowej", Pierwszego 
fiata 126l> -wygrał Michał Sachar­
czuk z Czyż, woj. białostockie. Te­
lewizor kolorowy „Rubin" wyloso­
wał Grzegorz Masalski z Hajnówki, 
radioodbiornik turystyczny - Irena 
Ruchaczewska z Łomży, śpiwór -
Janina Rydzewska z Grajewa. Ko­
lejne fia ty i inne wartościowe na­
grody czekają na szczęśliwców. Kto 
dużo gra. ten dużo wygrywa! 
JUŻ 66 (o 10 mni-ej niż przed ro­

kiem wiejskich przedszkoli let­
nich działa w województwie łom­
żyńsk:i m. Przewiduje się, że z tej 
formy opieki l wypoczynku skorzy-

st~ około 1600 najmłodszych miesz­
kanców wsi. 
ROZSTRZYGNIĘTO SZKOLNY 

KONKURS „Młodość - trzeźwość". 
Dwa pierwsze miejsca przypadły 

reprezentantom Wysokiego Mazo. 
n·iecka: Szkole Podstawowej nr 1 
i Zespołowi Szkół Zawodowych, 
trzecie - Szkole P&ds!awoweJ nr ł 
w Grajewie. 

NAJLEPSZE „DZ'lKIE" DRUŻY­
NY nagrodzone zo~tały w konkur­
sie piłki nożnej, zm.·ganizowa.nym 
przez Ognisko TKKF .,Zefir" i O­
siedlowy Dom Kultury w Łomży, 
\Vśród najmłodszych najlepiej wy. 
padły drużyny: ,,Siódemka", „Kaczo. 
ry„ i „Legia„. W grupie starszej 
najwięcej punktów zdobyli: KKS 
„Górnik" i ŁKS. 

ZA DWA LATA kursować będą 
po Narwi - z Ł~m1iy do Nowogro­
du - zestawy pa.sażerskie · (barka 
i pchacz), mieszczą.ce jednorazowo 
140 osób. 

„MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA" Jest czynny od 15 lipca 
do 15 września. Pilnie pot.rzebuJąey 
porady mogą dzwonić pod numer 
49-60 w Łomży codziennie - oprócz 
sobót i niedziel - w godzinach 
8.00-15.00. 

OGÓLNOPOLSKI KONKURS Fo­
tograficzny pt. „Znikające zawody" 
organizuje Ciechanowskie Towa­
rzystwo Fotograficzne. Organizato­
rzy prapą uzyska6 fotografie twór. 
czo dokumentujące wysiłek i dzień 
powszedni ludzi wykonujących 11-
nikalne zawody, które oparły się 
zmianom zachodzącym w świecle. 
N a zwycięzc6w czekają trzy nagro­
dy i trzy wyr6żnienia od 20 OOO do 
5000 złotych. Prace należy składa6 
do 15 listopada 1986 r. pod a dresem: 
Ciechanowskie Towarzystwo Foto­
graficzne ul. Strażacka 1, 06-400 Cie. 
chanów. 

w BALIKACH N AD PISĄ przebywała na dwutygodniowym obozie 
grupa dzieci z Kowna. Młodzi litewscy goście przeds .awiJi na licznych 
koncertach narodowe pieśni i tańcę. Zapytaliśmy o wrażenia z pobytu 
w naszym kraju Engle i Jurgite, uczennice ze Szkoły nr 45 i 43 w 
Kownie: - Po raz pierwszy Jesteśmy w Polsce; piękny kraj. Wraże­
nie zrobiły na nas zabytki i muzea oraz wspólne zabawy z polskimi 
kolegami. 

-CHLOPSKA kontrolowała pl~ 
spółdzielni mieszkaniowych w Łom­
ży i województwie. Na 100 przy­
działów mieszkań ai 16 budziło po­
ważne zastrzeżenia prawne. Ujaw­
niono w.iele pustostan6w. W Łom­
żyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
ponad 50 mieszkań było nie saaled· 
tonych od Z do lZ n1;lesi~~. a w 
.,)'erspcktywie" 12. Ułraeone 
wvłaty z czynszu enacowan• aa 
350 OOO złotych. 

zdanie tygodnia zaprosili nas 

WOJEWÓDZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informaJe: posłębla się 
nlełconystna zalrinoł6 młędą W7· 
dajnością, a wielkości• plac w Pl'R· 
myśle. W pierwssym pólreesa łep 

- Dziś na wsi łatwiej o ładną dziewczynę niż o środek prze­
ciwko stonce. 

myśl. z 

Tomasz Wyszomirski· 
(rolnik z gminy Szumowo) 

aleslem 
,,Najzdolniejszy działacz, który się waha, nie dorównuje zwyk­

łem1J ezłowiekowi ... Jdecydowanie zmierzającemu do celu!' 
Sy-ma Cien 

Prezydium Wojewódzkiej i Miej­
skiej Rady PRON oraz Wojewódz­
kiej i Miejskiej R ady Narodowej w• 
Łomży - na uroczystą sesję z oka­
zji Swięta Odrodzenia Polski; Wo­
jewódzki ZWią?.ek Rolników, Kółek 
i Organizacji R-0lnic:z.ych - na po­
siedzenie Rady; Dom Srodowisk 
Twórczych w Łomży - na spektakl 
teatralny "Daa Tor - Brama Księ­
życowa"; Dyrekcja i z.iespół Biało­
stockiego Teatru LaJel? - na pre­
mierę ntuki Tadeus7.a Słobodzianka 
.,Pułapka". 
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D
ecyzje zapadły. Zanim iak 
się stało, z uwagą słuohall­
śmY każdego, kto uczciwie 

chciał nam dor~dzic, co lub ~k 
owinniśmy rob1e, by było . lepie.i 

iostępowal.i ~a.~ Z\\'·łaszcza e1, kto: 
rzY rozumieli, ze. to, co pos~ano'Y1 
zjazd, będzie m1alo znaczenie nie 
t lko dla partii; wywrze wpływ na 
/sy Polski i wszystkich Polaków. 0 SluchaJiśn'lY, ale i dyskutowali­
śmy z każdym, kto tego chciał. Dy­
skutowaliśmy i spieraliśmy sit: tak­
że między sob:t- na oczach całego 
spoleczeńsh~·a; takie podczas Zja~­
du. Teraz, kiedy decyzje zapadły, 
dla członków partii są one rozka­
zem. Tak postanawia nasz „StatutJ). 
Każdy członek partii coś musi _jej 
z siebie dać, przyjął bowiem Jo­
browolnie taki obowiązek. 

Tera.z delegaci na Zjazd uczestni­
czą w licznych spotkaniach. To jed­
na z form upowszechniania przyję­
tych postanowień. \Vażna - bo nie 
może jej zastąpić żadna inna. Bez­
pośrednie rozmo·wy tworzl\ okazję 
nlepowfarz.ałną - pozwalaj::\ prze· 
kazać osobiste spostrzeżenia, odclu­
cia, udzielić oclpowiedzi nawet na 
najdrażliwsze pytania i te cieka wo­
słkowe, ale także rozwiać ·wątplhvo~, 
jei wytłumarzyć sens. znaczenie 
cri potrzebę takiej lub innej de­
cyzji, takiego lub innego sf ormuło~ 
wania, treści poszczególnego zapisu 
w dokumentach. 

Ten zakres popularyzacji doku· 
mentów zjazdowych zwiększymy w 

T ę decyzję podejmowałam bar­
dzo długo, od stuJenckich cza­
sów. Swoją pierwszą pracę 

rozpoczęłam w Szkole Podstawowej 
w Drogoszewie, w której istniała 
organizacja partyjna, ale jakoś nie 
było jej widać. Zmieniłam miejsce 
pracy. W Przedszkolu nr 10 w Łom­
ży sekretarzem POP była Janina 
Milewska, która zaproponowała mi 
wstąpienie do PZPR. Był to począ­
tek lat osiemdziesiątych. Atmosfe­
ra tamtych dni nie sprzyjała pod-· 
jęciu takiej decyzji. 

Moi rodzice są członkami PZPR. 
Ojciec pełnił kiedyś funkcję I se­
kretarza POP i nadal jest aktywi­
sU\. Pamiętam zażarte dyskusje w 
domu, w sierpniu 1980. Zarzuca­
łyśmy z siostrą naszym rodzicom 
ich małe zaangażowanie, bierność w 
organizacji. Ojciec przekonywał nas, 
te tzw. dół nie zawsze. wiedział, jak 
naprawdę wygląda sytuacja społecz­
no-polityczna w kraju. Glosy POP 
najczęściej nie Vv'J'Chodz!ły poza 
cztery· ściany pokoju zebrań. 
Denerwowały mnie opinie, że „te­

raz dopiero partia się odnowi, zacz­
nie działać''. A co robila dotych­
czas? Przecież niejeden zakręt wy­
darzył się w naszej historii. wiec 
nauka poszła w las? 

Mój ojciec nie oddał w sierpniu 
swojej legitymacji. Zresztą przy­
znaffi; te byłabym wtedy zdziwio­
na i zawiedziona. Całe szcześcte, że 
partia zaczęła się oczyszczać z tych, 
którzy nigdy nie powinni znaleźć 
się w jej szeregach. Na zawsze po­
zostanie mi w p~ mięci pewien „to­
warzysz", który co raz zmieniał 
kierownicze stołki. Miał dom, sa­
mochód, daczę na Mazurach 1 po­
dobne warunki życia stworzył swo­
im dzieciom. Kiedyś powiedział mo­
jemu ojcu, że robotnik nie ma sa­
mochodu, bo przecież nie musi nim 
jeździt, co mu nie przeszkadzało 
głosi~ wielkich słów o godności 
człowieka, szacunku dla ludzkiej 
pracy, pogardy dla postaw konsump­
cyjnych. Nagle stał się aktyw·istą 
PRON-u, a kt6regoś dnia wsiadł do 
samolotu lecącego za ocean. 

Niestety, PZPR nie zdoła pozbyć 
się wszystkich pozorantów, liczą­
cych nie wiadomo na co (mote na 
stare, „dobre" czasy przywilejów, 

kt
wygodnictwa, zycia kosztem tych. 

6rym po·vinni służyć i pomagać?). 
Natomiast wielką stratą było odejś­
cie prawdziwych działaczy, ludzi 
wartościowych, walczących przez la­
ta z wiatrakami, zm~czonych bez­
skutecznym wysiłkiem, pełnych 
zwątpienia w sens swojej dotych­
czasowej pracy. To jest strata nie 
do odrobienia·, ale powinna czegoś 
ucz1ć. 

geżeli partia odejdzie od mas, 
~6 wił Lenin, to straci siły; skut-

w tego doświadczyliśmy sami. 

W tamtym gorącym okresie sta­
nęłam po stronie partii. „So­
lidarność" żą Jała czystki w f JPR, a czy sama była taka krysz-

owa? Z ulgą przyj~łam wprowa­
dz~nie stanu wojennego, bo dość 
już miałam tego napięcia, strajków 

najbllłsąm cusle. .Jest Jul wśród 
ludzi aldJW parł7Jn~. ~ leldorą. 
bo społeczeństwo tego o4 nas oeze.. 
kuje. Przygotowania do obchodów 
Lipcowego Swlęła ta bęq dobn\ 
okazj~ do upowszechnienia keśeł 
Zjazd o. 

Skonyst&1n7 łakłe s lnnyeh me­
iliwoścl: .,8erwłsów JntormacyJ. 
nychn, radiowęzłów zakładowych~ 
form propa1and7 wizualnej - kt6-

w JakJm iJ'Jemy; uosobieniem a­
apiraeJi uaJświatlejszych umysłów. 
By wiz.ta Polski (ale l regionu> 
rsltdnej, gospodarnej, nowoczesnej, 
zajmującej ~odne miejsce wśród 
najlepszych, mogła sta6 się faktem; 
by nie pozostały one łylko dekla­
raeją na papierze, musimy mioo za 
sob~ poparcie społecl!eńsłwa., i to 
poparcie nie w słowach, a w czy­
nach. Taka przecież będzie nasza 

MIECZYSLA W CZERRIAWSKI 

re muszą ożyć_ pn~mawiaó bar· 
dziej do uezu6, rosumu I wyobraź­
ni; nabrać rumieńc6w l akłualnośei. 
Myślę, ie i na łamach „Kontak~w", 
1 „Gazet7 Współezesnier nle za­
braknie na ło mieJsea, a nasi dzicn­
nłkacie nie będą szczędzić w tym 
celu swych pomysłów, umłeJętnośc1 
i zdolności. 

Pogłębienie! znajomości przez 
członków partu I popularyza.cja w 
społeczeństwie zjazdowYch decyzji 
Jest więc Je<lnym s podstawowych 
kiecuńków działalności nasr1JCJ wo· 
jewódzkiej organizacji. Znajomość 
postanowień ZJa.zdtt jest konieczna... 
Mówią one o naszych intencjach i 
za.mierzeniach. Są wyzwaniem wo­
bec przeciwności; wyzwaniem czasu, 

A 

DLACZEGO WSTĄPIŁAM 
DO PARTII 

\ z powodu braku octu, czekania, że 
„ktoś'' nam wszystko da, i to za 
darmo. 1\r!amy w naturze narodowej 
zmienność charakteru. Często lu­
bimy wygodnie usiąść, założyć ręce, 
podeprzeć płot i mówić, że płyty 
chodnikowe są krzywo ułożone, a 

·lralić 

meble się nie dadzą zmon to'\'C\Ć z 
powodu czyjegoś partactwa. Nie 
rozumiemy tej prostej rzeczy, że to 
my saml nav:zajem sobie utrudnia­
my życie przez partaczenie roboty 
A przecież stać nas na solidność. 
uczciwość i odpowiedzialność. 

General Jaruzelski zdobył moje 
zaulanie i ogromny szacunek, a je­
go autorytet był jednym z powo­
dów mojej decyzji wstąpienia do 
PZPR Wierzyłam, że ludzi takich 

. jak on: stanowczych, zrównoważo­
nych, rzeczowych. jest w organizacji 
wielu. 

W roku 1981 mój ojciec wrócił z 
zebrania w Komitecie Miejskim, 
poświęconego sprawom ludzi mło­
dych; był bardzo zdenerwowany, bo 
spotkanie to odbyło się bez mło-

pczyszłość, ja.ką j-4 wspólnie -
wszyscy - teraz stworzymy. Dl~· 
tego pilne Jesł myślenie, jak skon­
kretyzować postanowienia Zjazdu. 
Jak najlepiej można je zrclizowae 
i zastosować do warunków każdego 
miejsca pracy, wsi, zakładu, gminy, 
calcgo naszego województwa. a­
tychmiasł łei z tych przemyśleń wy­
nikać muszą konkretne działania. 

To konkretyzowanie następować 
musi w każdej POP, w każdej je­
dnostce ezy komórce organizacy juej 
iycia politycznego, społecznego i go-
podarczego, i to od zaraz, nlezaleź· 

nic od tego,-że lipiec i sierpień są 
dla uielu pra.cowników czasem ur· 
topowego odpoczynku. Ale przecież 
nie dla wszystkich. Dla rolników to 

dzieży. „Bez was nie rozwiążemy 
waszych problemów" - powiedział. 
W kilka dni później poszłam do 
tow. Milewskiej, aby spokojnie o­
mówić swój zamiar. Musiałam od­
povv'iedzieć sobie na pytanie, co mi 
da czlonkowstwo w tej orgo mzacji 
i co ja sama mogę dln nie j zrobić. 
O starzeniu się partii, potrzebie no­
wych, młodych głów i sił niejedno­
krotnie rozmawiałam z inspekto­
rem Mikołajem Jednaczem. Rozmo­
wy z nim, i tow. l\ililewską, po­
mogły mi w podjęciu decyzji. Zga­
dzałam się z koleżankami, że partia 
- chociaż , mozolnie - odzyskuje 
swój autorytet. Jest to nic tylko 
spra\\."a czasu, ale przede wszystkim 
rozumienia kryteriów partyjności, o 
których kiedyś nasza organizacja 
zupełnie zapomniała. Nie można dać 
si~ przytłoczyć trudnościom, Są 
sprawy, o których można pogadać 
sobie przy ka·wie. w towc:ir7.yo:;kim 
gronie, ale też i takiC'. k órc "'"Y-

ma.gają dużego forum l olbayn.Jc­
go zdecydowania. POP po\.\ mna 
mieć sil(! przebicia 1 umieć egzek­
wować realizacj~ mądrych uchwał. 
Podoba mi się to. że na I sekre­
tarzy OOP l POP są wybierani ro­
botnicy albo cl, których oni sami 
obdarzają zaufaniem. Ale powinni 
być czujni. Jeżeli w słowach i czy­
nach wybranych zaczyna się poja­
wiać cleń osobistej korzy§ci. POP 
musi reagować natychmiast, a nie 
c1ekać. aż Wojewódzka Komisja 
Kontroli Partyjnej otrzyma stosow­
ne, cz~sto anonimowe, zawiadomie­
nie. 

C
ieszą mnie kryteria partyj­
ności, których PZPR konsek­
wentnie przestrzega: jak~ to 

podstawa wszelkich zamierzeń; nie 
przynależnoU organizacyjna, lecz 

przeciei żniwa. Nie mogą zapom­
nieł o tym pracownicy handlu, 
transportu, obsługi rolnidwa. Lato 
to także c7.as wakacji dzieci i mło­
dzieży; okres wzmożonych wysił­
k6w wycbowar:vców i organizato­
r6w dziecińców, kolonii, obozów 
wypoczynkowych. 

!\limo okresu letniego i wynika­
jących stąd następstw i obowiąz­
ków - nie możemy dopuścić. by 
był to okres „letni" pod względem 
temperatury politycznej. Nie może­
m„ dopuścić. by później - po Ie­
eie - odrabiać za.lcgloścL 

To dopiero początek zwiększonego 
wysiłku.. Przed na.mi pozjazdowe 
konferencje i zebrania. !Sprawozdaw­
czo-wyborcze. I nie tylko ro.zliczać 
się na nieb będziemy z tego, co 
zrobiliśmy. Musi s nieb jednocześnie 
·wynikać praktyczna odpowiedź, eo 
robie, by najlepiej zreali~owae po­
stanowienia X Zjazd u. 

Musimy udowodnić krajowi, te 
coraz mniej będzie V\' naszym woje. 
wództwie tego, eo tworzy Polskę 
,,B": nieudolności i marnotrawstwa, 
brudu i p~tologii; że będzie cecho­
wać nas „nowoczesna. myśl, poczu­
cie obywatelskiej odpowiedzialności, 
gospodarność i ef ekty\\tność, czy­
stość dosłowna i moralna". 

'Vierzę, że wojewódzka organiza­
cja t>artyjna dla takiego celu uzy­
ska poparcie · społczeństwa; źe ra­
zem osiągniemy postęp! By w kraju 
o łomżyniakach mówili: to ludzie 
mądrzy i gospodarni. 

*&Sd'' ł«ł!#SHE „ 
osobowość, predyspo7ycje psychicz­
ne decydują o po·wierzaniu kierow­
niczych stanowisk. Skończyła się 
dyskusja o przywilejach, koniec z 
propagandą sukcesu. Mądra krytyka 
1 samokrytyka musi znaleźć w 
działalności partyjnej g\\·oje trwałe 
miejsce. 

Członek partii musi mieć w swo­
jej macierzystej POP oparcie. Ot, 
choćby przykład z naszego podwór­
ka: pewna nauczycielka przepraco­
wała solidnie 30 lat. Nikt właści­
wie tego nie docenił. więc nasza 
POP postanowiła wystąpić z wnios­
kiem o przyznanie jej odznaczenia. 
Satysfakcji moralnej nie zastąpią 
>.adne pieniądze. 

Nie mam jeszcze doświadczenia 
w pracy partyjnej. ale chciałabym 
powierzone zadania wykonywać jak 
[~ajlepiej potrafię. Ludzi łączą trud­
ności. Każda z nas ma podobne 
problemy w s\vojej pl:.acówcf". Wie-

rzę. że przynale „ność do PZPR po­
może mi w ich rozwiązaniu. Zało­
żyłam specjalny zeszyt i wp1suję do 
niego wszystko, co moim zdaniem 
należałoby poruszyć na najbliższym 
"Zebraniu POP. Ja też chętnie będę 
służyć innym swoją pracą. radą i 
pomocą. 

Mój ojciec ucieszył si~ z mojej 
decyzji; przemyślanej, o czym zaw­
sze mi przypominał. Bardzo mi za­
leży na tym, aby go nigdy nie za­
wieść. 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘS;. "A 

JOANNA WERCZY 1 SKA, kandr­
datka PZPR od luteg:o br •• dyrektor­
ka Przedszkola nr 1 w Łomiy. 
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STOLARKA 
OKIE ·iłłA 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Zam­
browie w odpowiedzi na list oby­
watela Henryb Janiszewskiego 
(„Kontakty „Kontaktów~" „Kon­
takty" nr 11/86) wyjaśnia, iż autor 
listu zgłosił do tutejszego przedsię­
biorstwa spróchniałą stolarkę okien­
ną w czerwcu 1985 roku. Po ko­
misyjnym sprawdzeniu stanu tech­
nicznego okna zostały zakwalifiko­
wane do remontu. Przyczyną wy­
dłużenia się czasu oczekiwania na 
remont był przede wszystkim brak 
odpowiedniej klasy drewna, a tak­
że nawał tego typu prac. Dopiero 
w styczniu bieżącego roku otrzy­
maliśmy tarcicę, z której _.:.. po 
wysuszeniu - w kwietniu wyko­
naliśmy stolarkę okienną do miesz­
kania ob. Henryka Janiszewskiego. 

Nadmieniamy, że w administra­
cji Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Zambrowie znajduje się 35 domów 
wielorodzinnych, które były wybu­
dowąne przed 1913 rokiem. Więk­
szość z nich figuruje w rejestrze 
zabytków. W budynkach tych wy­
stępują nietypowe detale archi tek­
toniczne; ich wykonanie jest trud­
ne i wymaga pracy ręcznej. Stan 
techniczny stolarki okiennej w 
większości tych zabytkowych bu­
dynków kwalifikuje ją do wymia­
ny. Jednakże środki finansowe, 
którymi dysponujemy, są kilkakrot­
nie mniejsze od potrzeb: nie poz­
wala to na wykonanie zaplanowa­
nych remontów - w tym global­
nej wymiany stolarki okiennej. 

mgr JAN PiiQ"CIUREK 
dyrektor PGKiM 

w Zambrowie 

KTO 
ZAWlłłlL? 

W 24 numerze „Kontaktów" uka­
zała się notatka (,;Spięcia") infor­
mująca o tym, że wojewódzcy ani­
matorzy kultury z Lomży spóźnili 
się na imprezę artystyczną w Grą­
dach Woniecku prawie godzinę i w 
dodatku od czasu swojego przyjazdu 
uzależnili jej rozpoczęcie. Po takiej 
notce . nie wiadomo kto zawinił, kto 
powinien się wstydzić i ponieść 
moralne konsekwencje. 

Wojewódzkich animatorów kul­
tury jest sporo. Mam prawo zakła­
dać, że intencją osoby, która tę no­
tatkę napisała,-.... było ·rzucenie cienia 
na wszystkich. Jeśli ta osoba ma 
trochę odwagi cywilnej, to niech 
będzie uprzejma podać do publicz­
nej wiadomości imię i nazwisko 
persony, która zachowała się tak 
dalece po jaśniepańsku. Inaczej w 
polskim alfabecie znajdzie się kilka 
liter, od których moŻI)a by zaczą~ 
adekwatne nazwanie jej postawy 

· publicystycznej. 

JÓZEF PALKA 
dyrektor 

Sztuki UW 
w Lomży 

G" 

Dlaczeg-o coraz więcej jest grzy­i wien za znieważanie funkcjonariu­
szy MO? Przecież mitlicjant powi­
nien być przyjacielem obywateli. 

-
Ostatnio ma.i dwaj znajomi zosta-

li ukarani wysoltimi grzywnami. Je_ 
żeli tak spokojnych i uczciwych o­
bywateli karze się w ten sposób, to 
coś tu n.ie gra. Parę lat temu napi­
sałem skargę na ormowca. I co? -
odwrócono przysło.wi10wego „kota o­
gonem" (os.fa tnio też to jest w mo­
dzie) i mnie straszono grzywną, a 
nawet aresztem. Z tego wynika je­
den wniosek, że jeżeli milicjant jest 
w kłopocie i ludzie napiszą na nie­
go skargę, wtedy mówi się, że too 
,,ktoś" :zJnieważył funkcjonariusza i 
kolo się zamyka. 

Takimi metodami nie wyjdziemy 
z kryzysu, ' tyllt<> jeszcze bardzie j 
pogorszymy sytuację. 

.ANDRZEJ KADŁUBOWSKI 
Łomża 

* 
Wielokrotnie na łamach lokalnej 

prasy za sprawą dziennikarzy, są­
du, prokuratury i Vlojewódzkie50 
Urzędu Spraw We\.vnętrznych był 
~or?szan~ p~oblem przedstawiony w 
hśc1e. Jezell pewne zjawiskQ jest 
naganne ze społecznego punktu wi­
dzenia, należy odpowiedzieć na 
podstawQwe pytanie: kto jest temu 
winien? Poznawszy odpowiedź, 
przystąpić do działania, bowiem -
w innym przypadku - pozostanie­
my tylko z chciejstwem na ustach 
z którego już dawno drwił Wańko~ 
wicz. Pan Andrzej Kadłubowski u­
waża, iż tak się dzieje za sprawa 
funkcjonariuszy MO, bo stali się o~ 
brażalscy lub działają na zasadzie 
wahadła, rewanżu. I z tym nie mo­
gę się zgodzić. A oto fakty: w 
1983 roku w województwie łom­
żyńskim stwierdzono 26 przypad­
ków czynnej nacpaści na funkcjona­
riusza publicznego (tzn. nie tylko 
MO), w 1934 roku - 21, w 1985 ro­
ku - 34, w miesiącach styczeń -
kwiecień 1986 roku - 11. Najwię­
cej .tego rodzaju zdarzeń miało 
miejsce w Łomży; w 1935 roku --
16, a w m.iesiącach styczeń - kwie­
cień br. - 4. W ubiegłym roku w 
województwie miały miejsce 1964 
przestępstwa kryminalne, zaś w bie­
żącym, do końca kwietnia - 461 i 
odpowiednio - 3301 oraz 857 czy­
nów przestępczych. Jaki jest stosu­
nek jednych liczb do drugich, moż­
na sobie wyliczyć i przekonać się, 
że nie może być mowy o rewanżu. 
o którym pisze autor list.u 

A teraz konkretne sytuacje 

V Dwaj funkcjonariusze w godzi­
nach wieczornych 24 kwietnia bie­

, żącego roku rozpoczynają służbę w 
r~ śródmieściu Łomży, którą mają za-
1!-i kończyć wczesnym rankiem następ­
~ nego dnia. Ich zadaniem jest czuwa­
g nie nad ładem i bezpieczeństwem 

publicznym. Zaraz po rozpoczęciu 
służby, tj. o godz. 20.10, naprzeciw­
ko restauracji „Satyr" przy ul. 22 
Lipca dostrzegają bijących się trzech 
mężczyzn. Wzywają do zaprzestania 
bójki i przystępują _do ich legitymo­
wania. Jeden z mężczyzn uderza 
drugiego pięśeią w twarz. Funkcjo­
nariusze ostrzegają, że jeśli się nie 
uspokoi, użyją środka przymusu. O­
strzeżenie hie przynosi żadnego e­
fektu, więc obezwładniają go ga­
zem łzawiącym; to ostudza agresję 
fizyczną. ale nie słowną. Młody 

w związku z artykułem „Letargts mężczyzna {Jarosław S.) ubliża 
(„Kontakty" nr 21/8a) informuję 0 funkcjnnariuszom, odmawia okaza-
dodatkowypi zabezpieczeniu zbior- &I nia dowodu tożsamości, chociaż ma 

~ go w kieszeni oraz nie chce udać 
nika przeciwpo~arowego w Nowo- się do RUSW w Lomży. Funkcj<;>-
grodzle. Aby umknąć nieszcz~śliwe- ·: nariusze' wzywają pomoc. Przy za­
go wypadku wyko?ano drugie we- ~ bieraniu do jednostki Jarosław S. 
wnętrzne ogrodzenie z siatki, które ~ uderza w twarz funkcjonariusza· 
będzie ciągle zai:ikn~ęte. Obecny J cios jest mocny, krwawi nos, bru~ 
stan. techniczny zb!or~1ka nie stwa- '.i natne ślady pozostają na mundurze 
rza . zadnego zagrozenia. Sprawowa- , j koszuli, a opór sprawcy ustaje z 
ny Jest stały nadzór nad konserwa- i chwilą osadzenia go w areszcie. Ja­
cją ! zabezpieczeniem. . Przewidu~e ro~ław S. posiada śre~ni~ wykształ­
s1ę Jeszcze dodatkowe ogrodzeme . cenie, ale nie wychowanie. 
części terenu od ulicy Zdrojowej, t 

uniemożliwi ono wysypywanie tam Ł T 29 października ubiegłego ro­
śmieci. ~ ku kelnerka jednej z restauracji te-

Wierzymy, że miejscowe społe- ;_} lefonicznie prosiła dyżurnego RUSW 
czeństwo będzie aktY"Wnie przeciw- w Łomży o interwencję milicji w 
działać wszelkim próbom uszkodze- lokalu. Pijani konsumenci awantu-
nia zabezpieczeń zbiornika. rowali się, ponieważ nie pozwolono 

Jnź. JANUSZ DUDZIEC 
naczelnik miasta I gminy 

Nowogród 

im spoż)rwać przyniesionego ie sobą 
alkoholu. Przybyli dwaj funkcjona­
riusze zostają znieważeni orzez pija­
ną kobietę i jej męża: Pijani nie . -

POlEMIKI 

chcieli opuści.ć lokalu, więc zostali 
wyprowadzeni i wówczas mąż ko­
pał funkcjonariuszy, a żona uderzyła 
Jednego z milicjantów kilka razy 
ręką w twarz. Rodzina ta posiada 
małe dziecko, a ojciec mimo 
młodego wieku (26 lat) - był już 
karany sądownie. 

'T 14 kwietnia 1986 r. mężczyzna 
prosił o interwencję milicji w pi­
jalni piwa. Dwaj funkcjonariusze u­
dali się tam natychmiast. Na miej­
scu stwierdzili, że młody mężczy­

zna bez powodu wszczął awanturę 

i uderzył konsumenta oraz właści­
ciela- lokalu ręką w twarz. Przyby­
łych funkcjonariuszy znieważył sło­
wami powszechnie uznanymi za o­
belżywe. Bohaterem tego zajścia był 
osiemnastolatek z Jastrzębia Zdro­
ju, nie uczący się i nie pracujący. 

• Dwaj mężczyźni - jeden w 
wieku 48 lat, drugi 33, cieszący się 
dobrą opinią, posiadający cenione i 
szanowane zawody - wybrali się do 
restauracji, gdzie bawili się świetnie 
i uważali, że to wystarczyć powin­
no za rachunek. Zupełnie innego 
zdania był personel lokalu. Rozu­
miejąc kłopoty finansowe swoich 
gości prosił, aby wylegitymowali się 
i zapewnili, .że rachunek później u­
regulują, ale goście na to nie przy-

stali. Im dłużej trwały pertraktacje, 
tym bardziej atmosfera stawała się 
napięta. Dalej sprawa potoczyła się 
w znany sposób: prośba o interwen­
cję milicji, znieważenie słowne 
funkcjonariuszy w restauracji i po 
drodze do RUSW. 

V W cywilu był inżynierem me­
chanikiem, w milicji jest poruczni­
kiem. Kiedy 21 stycznia 1986 roku 
wrócił po służbie do domu, zastał 
żonę gotującą obiad i ośmioletnią 
córeczkę odrabiającą lekcje. Córka 
poprosiła go, by się z nią pobawił, 
a żona, by wyszedł do sklepu po 
chleb. Obiecał córce, że jak wr6cf 
ze sklepu i zje obiad, poczyta jej 
książeczkę. W drodze powrotnej zo-. 
stał zaczepiony przez dziecko, które 
zwróciło się d011 ze słowami: „Pro­
szę mnie przeprowadzić, bo mnie 
jakiś pan nachodzi". Kiedy znów 
znalezli się przed sklepem, pijany, 
około trzydziestoletni mężczyzna, 
chwycił dziecko i zaczął je szarpać. 
Funkcjonariusz uwolnił dziecko, 
które uciekło. W6wczas tenże męż­
czyzna zaczął szarpać za ubranie 

funkcjonariusza. Porucznik pragnął 
uniknąć zwady, wyciągnął legityma­
cję służbową i przedstawił się. Od­
zewem na to był cios vy twarz. 

"f Sporo jest znieważeń i CZYn­
nych napaści na funkcjonariuszy 
wezwanych przez sąsiadów lub 
zmaltretowaną żonę na interwencję 
domową. Pan domu uważa wów­
czas, że nikt nie ma prawa prze­
szkodzić mu w rozpoczętym „ wy. 
chowywaniu" rodziny i nieważne 
jest to, że jest pijany i stosuje za­
kazane metody. 

'ł'Przed rokiem, podczas kontroli 
drogowej, trzej · mężczyźni napadli 
na milicjanta; bili go drewnianymi 
żerdziami, zabrali mu służbową ra­
portówkę i pałkę. By ratować się 
trzykrotnie strzelał do góry i w 
końcu salwował się ucieczką. Póź­
niej sprawcy zostali ustaleni. Przy. 
kład ten dobitnie dowodzi, jak opa­
nowany był funkcjonariusz, jak sza­
nował praworządność i sam nie sta­
rał się wymierzyć sprawiedliwości. 

Z przedstawionego materiału wy­
nika, że do czynnej napaści lub 
znieważenia funkcjonariusza MO do­
chodzi najczęściej w okolicznościach, 
kiedy stara się on przywrócić na­
ruszony w jaskrawy sposób ład pu­
bliczny. Podekscytowani sprawcy, 
przywoływani do porządku, swoją 
agresję kierują przeciwko upom.i· 
nającemu. Funkcjonariusze nie o­
brażają się za to, że mają interwe-

niować, ale upokorzeń i cierpień fi­
zycznych od p.I.janych obywateli nie 
mogą wkalkulowywać w ryzyko za­
wodowe lub udawać, że nic się ,nie 
stało. 

O sposobie zachowania się funk­
cjonariuszy w czasie interwencji 
przypominamy sobie nawzajem, ale 
jeżeli zdaFzy się, iż funkcjonariusz 
nie zapanuje nad swoimi emocjami, 
wówczas obywatelowi przysługuje 
prawo skargi lub nawet wniesienia 
sprawy do sądu. Tak rozwiązywa­
ny problem niewątpliwie przyczyni 
się do podniesienia kultury stosun­
ków międzyludzkich w naszym spo­
łeczeństwie. 

List czytelnika został wykorzysta­
ny do pracy polityczno-wychowaw­
czej z funkcjonariusza~i. Poświęca­
jąc temu problemowi tyle miejsca 
wierzę, że ta smutna statystyka 
przestanie nękać nas wszystkich. 

kpt. mgr WIESLA \V 
SIENKIEWJC'.7, 
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M
yślałem, że urząd~ . to i­
naczej; marzrło . nu się ~~ 
w roct-zaju aJenCJi - mowt 

Wladysła~ ~arwowski, . dyrektor 
S ółdz.ielm Kołek Rolniczych w 
Tizciannem. - P?~zątek l~t. osiem­
dziesiątych przymosł. nadZ:1e~e na 
wielkie z.miany. N~JbardzieJ p~ze­
straszyli się ll:l·z.ędmcy, na~. ktory-

. zawislo w1dmo redukcJi. Ale m1 k u· . wkrótce uspo . o i . się: .są znowu 
patrz.eoni. Uwikłallsmy się w przy­
działy, z.akaLy, sprawozdania, i ~d!­
byśmY zaczęli pracować powa~1~, 
zakontrolowano _by n~ na śnnerc. 
Wydaje mi si~. ze pa.nstwo ~alazło 
się w sytuacJl ~ozrucy •. ktorr b~­
tem popędza Kemie, ale leJce c1ągrue 
do siebie. 

Dyrektor Karwowski zac~ł ~r~cę 
w rolnictwie w latach sz.eścdzies1ą­
tych, kiedy. zakłada~o kółka ro1n1_­
cze i me licz.ano. s1ę z kosz.tarni. 
Atmosfera była Jakby lepsza: wy­
starczyło podjąć uchwałę .o po~o: 
laniu kółka, a sprzęt docierał JUZ 
następnego dnia. Budo~ano dużo i 
bez znęanej tnurokraCJl. Chlubna 
historia kółek rolniczych zakończyła 
się po narodzeniu się ~olityki sp~c­
jalizacji i koncentr~cJ1, w wyn:iku 
której obsługę rolructwa przeJęły 
kolejno filie POM-ów, międzykoł­
kowe bazy maszynowe, a w latach 
siedemdziesiątych SKR-y. Nieba­
wem zyskały one fatalną opinię 
wśród rolmltów. Rolę organów sa­
morządowych ograniczono d-0 mi­
nimum, spółdzierniom kazano zaj­
mować się gospodarką rolną; prze­
stał się lic.t.yc rachunek ekonorni­
cz.ny - narastały straty. 

• - Dotowano prywatne rolnictwo 
kosztem SKR-ów - twierdzi Ja­
nusz. Redlin. prezes Wojewodzkiego 
Związ.ku li.olrukow, Kółek 1 Orga­
nizacji Rolruczyc.:h. - Ceny usług 
ustalano centra1me. znacznie poni­
żej kalkulacJ1 :>półdzielni. Doszło do 
tego, że rolnikom nie opłacało się 
kupować masL.yu, a tym, którzy 
masLyny posiada~i. nie opłacało się 
ich używac, oo w eskaerach robili 
za połuarmo. Zapotrzebowanie było 
tak wielkie, że kolka pękały od za­
mówień niemożliwych do wykona­
nia, choć biły krajowe rekordy wy­
korzystywania sprzętu. To jesLcze 
bardZJe j wz.magalo niezadowolenie. 

W SKR-ach z. góry zakładano 
stratę; prqz.m1wane dotacje nie 
pokrywały różnicy między poniesio­
nymi kosztami a ceną. Coroczny de­
ficyt odbierał nadzieję, że narasta­
jące straty wstaną kiedykolwiek 
zlikwidowane. Do tego z góry przy­
chodziły polecenia nie zawsz.e do­
brze świad-cz.ące o kompetencjach 
ich autorów. Zdarzało się, że pe­
wien działacz, dowiedziawszy się z 
jakiejś tryouny, że w czasie akcji 
opryski wania giną ps.zcz.oły, polecił 
SKR-om budować tyle uli, ile ma­
ją opryskiwacLy, Wkrótce nikt już 
uli nie chciał kupować. 
Ubiegłe lata praktycznie zerwały 

więź spółdzielni z. członkami-rolni­
kami. Dz.iś członkami są prawie 
wyłącz.nie kółka rolnicz.e, udział 
rolników ma charakter pośredni. 
Wielu z nich nie wie dokładnie, do 
czego należy. Jest kółko rolnic:ze. 
SKR, Gminny i Wojewódzki Zwią­
zek Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych; prawdziwy galimatias, 
którego rozszyfrowanie umożliwia 
jedynie znaj Jmo3ć usta wy „o spo­
łeczno-za w od owych organiz.acjach 
rolników" i „Pr a wa spółdzielczego". 
Y/ielu preze:>ów do dziś nie ustaliło, 
ilu ma członków. Zresztą wkłady i 
udziały członkow::;kie w większości 
przypadków i.o.stały wykorzystane 
n~ pokrycie strat, nie przynoszą 
więc korzyśc i z podziału zysku. 

Ł omżyi1sk.rn eskaery w nowy 
system finan.sowy wkroczyły z 
olbrzymim balastem. Rok 

1981 przyniós ł w skali wojewódz.twa 
stratę w wy okości 213 861 OOO. Za­
d~użenie w t>a! ·ku (wynik długolet­
niego deficyluJ osiągnęło 344 836 OOO. 
Po roku osiernd:desiątym obiecywa­
no zawieszenie spłaty kredytu, a 
w przyszłosci - w ogóle umorzenie. 
Ale przyszła reforma. a z. nią twar­
de zasady f ina.nsowania: żadnego 
darowania długów. Na niekorzyść 
P:zemawiał iakt osiągnięcia dodat­
niego wyniku fir!ansowego - mają 
zysk!. więc mogą płacić. W tej sy­
tu~cJ1 najgor .t.ej mają się ci najle­
psi, w któ rych bank dostrzegł wy­
płacalnego dłużt1ika. 
f Pierwszy k0ntakt eskaerów z. re-
orn:ą. przyriiósl niejednoznaczne 

Wy1uk1; z jt'd11ej s trony: niekwestio­
nowaną pop•a v.:e wyników gospo­
darczych, z drugiej zaś - wpadnię­
cie po sz~· ję ''' c wszystkie niemal 
finansowe PtdH- 1ii. jakie zastawił 
nowy systen1. 

Poziom plac w spółdzielniach za­
wsze był niższy (przeciętna 13 280 
zlotych) od uzyskiwanych w innych 
działach gospodarki narodowej. W 
warunkach samodzielności i samofi­
nansowania wiele z nich próbowa­
ło nadrobić zaległości i zatrzymać 
uciekających pracowników. Nieste­
ty, zasadę szybszego wzrostu wy­
dajności od wzrostu średniej płacy 
nie zawsze udało się osiągnąć. W 
ubiegłym roku 24 jednostki musiały 
zapłacić olbrzymią daninę na Itun­
dusz Aktywizacji Zawodowej - 61 
milionów złotych; o 35 milionów 
więcej niż. w roku poprzednim. 
Wszyscy „pechowcy" złożyli wnio­
sek o umorzenie, ale i tak więk­
szość sumy trzeba będzie zapłacić. 
W skali W<>jewództwa obciążenia 
pochłaniają 81 proc. zysku. 
Galopujący wzrost cen maszyn i 

części zamiennych uniemożliwia 
proste odtworzenie wartości zuży­
tych maszyn i urządzeń. Jeśli ku­
piony w 1984 r. kombajn kosztował 
2 miliony, to już w roku później 
2,5. W tej sytuacji odpisy amorty­
zacyjne nigdy nie dogonią ucieka­
jących cen sprzętu. 

SKR-y zareagpwały na reformę 
gwałtownie i bulwersująco: wy­
przedażą maszyn. Przede wszystkim 

· zużytych i niepotrzebnych (tzw. 
sprzętu politycznego). 

i łożyska do mostu Poniatowskiego. 
SKR w Kolinie. oprócz. stolarki bu­
dowlanej. produkuje meble oraz 
wyposażenie placów gier i zabaw 
dla dzieci. W Jedwabnem, Graje­
wie. Szczuczynie powstają części do 
maszyn rolniczych. a kółko z. Cie­
chanowca zamierza otworzyć wair­
sztat naprawy sprzętu g-0spodarstwa 
domowego. 

Wyprodukowane w ub. roku fia­
ty i polonezy mają jeden procent 
łomżyńskiego wkładu: 150 robotni­
ków naszych eskaerów pra<:owało 
w FSO na taśmie montażowej. 
Również Nowa Huta gościła 40 
traktorzystów w roli hutników. W 
zamian za jeden miesiąc ich pracy 
macierzysty SKR może kupić 2,5 
tony blachy, niedostępnej w innych 
formach sprzedaży. 

Prezesi spółdzielni są jednomyślni 
co do tego, że same usługi polowe 
nie dają nawet gwarancji przetrwa­
nia, nie mówiąc już o rozwoju; kto 
nie wykorzystuje wszystkich możli­
wości zarabiania, skazany jest na 
balansowanie na kra wędzi bank­
ructwa. 

SKR SKR-owi nierówny; są 
wśród nich duże i małe. 
Szczuczyn, Kolno, Stawiski. 

Grajewo, Nowogród, Jedwabne -
to prawdziwe, wielobranżowe kom­
binaty. Spółdzielnia w Kolnie ma 

!!.ił 
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bnlnnsowanie 

np. pięć zakładów filialnych, za­
kład usług warsztatowycn, z.aklad 
stolarski, tartak. duzy 01urowi.ec. 
własne mies~ania. 

- Gdyoyśmy me szukah wciąz 
nowych sposooów zdooywania pie­
niędzy. z.jadły oy nas staie kosz.ty -
wyjasnia Jerzy Lemaasfil, w1cep1·e­
zes ds. proaukCJl. - Sam-0 ogr t:.ewa­
nie budynkow koszl.Uje nas trzy 
miliony. Tak duża jednos~ka, Ja.1' 
nasz.a, nie może zatrt..ymac się na 
droat.e ro.t.WOJU, zysk z roku na rok 
musi siQ zwiększać; w tym roku 
zaplanowaliśmy 12 milionów. 

Na przeciw.nym biegume - Ma-
ły Płock: barak-biurow1e<:, maszyny 
pod gołym niebem, stacJa paliw<>wa 
me ukonczona z powoou oraku 
pięciu ton cementu; zysk uoiegio­
rocz.ny; 768 OOO, :r'AZ - 4 700 uuO. 
Spółd~elma wykonuje tylko usługi 
polowe i tran.sportowe. Prezes liczy 
na umorzenie, bo jak nie umorzą„. I 
lepiej nie myśleć. 

Tak szybki ro1.;wój produkcji l 
usług pozarolniczych oudz.i wątpli.­
wośc1: czy aby usługi mechaniza­
cyjne nie przestały si~ eskaerom o­
płacać i nie zaczęły być przeszkodą 
na drodze ku największym zys­
kom. 

- Z kalkulacji wynika. że my do 
usług mechanizacyjnych dopłacamy 
z innych form działalności - twier­
dzi Władysław Karwowski. -
Niech latem popada trzy dni i 
już nie ma roboty, czyli zarobku. 
Bardziej opłaca ' mi się wysłać c ·ąg­
nik z. przyct.epą do robót meliora­
cyjnych niż z wiązałką na pole. A­
le coz, musimy spłacać stypen­
dium, z którego korzystaliśmy kie­
dyś, za dobrych czasów; w końcu 
powołano nas do o'osługi rolni­
ctwa. 

Zdaniem Jerze go Lemańskiego -
wszystko zależy od tego, jak pra­
cę z.organizujemy. Jeśli np. przy o-
pryski waniu zastosujemy system 
brygadowy: pięć opryskiwaczy 
(dwie cysterny z wodą jeżdżą z po­
la na pole bez zbędnych kursów) -
opłaci się z pewnością. 

Dla 36 spółdzielni kółek rolni­
czych wojewodztwa łomżyńskiego 
najlepszy był rok 1984. Przyniósł 
ponad 103 miliony zysku przy 5 
proc. rentowności. Sami zaintereso­
wani twierdzą. że aby spokojnie 
patrzeć w przyszłość, potrzebna jest 
rentowność 15-procentowa. Na ra­
zie nic nie wskazuje na to. że ktoś 
zamierza ulżyć doli SKR-ów. 

JAN ONISZCZUK 
Myśmy nie decydowali o przy­

działach. Dostawaliśmy za darmo. 
trz.eba było brać i nie dyskuto­
wać - wyjaśnia dyr. Karwo­
wski. - Przydzielono nam np. 
dwunastometrowy, jugosłowiański o­
pryskiwacz do buraków, który nie 
mieścił się na żadnym poletku, i 
kombajn dwurzędowy. którego nie 
pociągnął żaden „normalny" ciąg­
nik. Co roku przestawialiśmy no­
wiutkie · maszyny z podstawek na 
podstawki i ani razu nie użyliśmy 
w polu. Poza tym pieniądze z prze­
targów nie powiększają dochodów. 
mogą być przezmaczone Jedynie na 
zakup nowego wyposażenia. 

na kruwqdzi 

W lataeh 1982-1985 spółdzielnie 
kółek rolniczych pozbyły się 94 
ciągników, 113 snopowiązałek, 57 
kombajnów ziemniaczanych 87 roz­
trząsacz.y obornika. 130 kopaczek do 
ziemniaków. Prognozy WZRKiOR-u 
zakładają jeszcze większy spadek i­
lości podstawowych maszyn, a nie­
które z nich w ogóle nie są u­
względniane w planach zakupów. 
Już w końcu lat siedemdziesiątych 
dał siE: zauważyć wyraźny spadek za­
potrzebowania na podstawowe us­
ługi polowe: orkę i podorywki 
zbiór ziemniaków, zbiór wiązałką. 
sadzenie ziemniaków. bowiem rol­
nicy mają coraz więcej sprzętu. 
Proste usługi przepadły bezpowrot­
nie. Szansą są natomiast specjali­
styczne: kombajnowanie, chemiza­
cja (opryski. wysiew wapna) oraz 
zbiór i konserwacja pasz. 
Prawdę mówiąc, eskaery potrze­

bują dziś bardziej obrabiarek, pras 
hydraulicznych i sprzętu diagno­
stycznego niż traktorów. Wiąże się 
to z koniecznością zatrudnienia 
pracowników w okresach mart­
wych, tzn . . w I i II kwartale. Se­
zon trwa najwyżej pięć miesięcy. a 
płacić trzeba cały rok. Na 2348 za­
trudnionych. jesienią i zima 2100 o-
sób nie ma co robić. A stąd 1uz 
prosta droga do uwikłania sie w 
FAZ. Od 1983 r. kolejne SKR-y u­
ruchamiają produkcje dla przemy­
słu I na rynek. Siedem iednostek 
przemieniło się niemal w małe fa­
bryczki. W Nowogrodzie wytwarza­
ją grzejniki centralnego ogrzewania 
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N a sto~ wędruje mini-kalkula­
t.Or firmy Texas Instrumenst, 
~cibulogramy i komputei·a i 

but.elka napoleona. Z Wiktorem 
Kostro 'I. gminy Piekuty, wojewódz.­
kim m istrzem produkcji mleka ;, 
1985 roku, b-~dziemy liczyć, ile ko­
sztuje litr rnleka w jego gospodar­
stwie. 
Dwanaście hekta1 ow mus] wyży­

wić dzie·si~c kró ~-. trz.y jałówki, 
sześc cieląt. .Nie ma iu świil, o­
wiec, k oni, jedynie st..adko kur. 
Najważniejsze są kro\:i.Jy . R ocz.11ie 
dają 64000 litrow mleka; k onto rol­
nika w Banku Spółdtielnym zasila 
co roku ponad 2,7 miliona llotych. 
W maju tego roku jedna z krów 
dala 17 litrów mleka o r zadko spo­
tykanej zawartości tłuszcz.u {6,56 
proc.). Domowym sposobem obH­
czamy dochody: 64 OOO litrów mle­
ka podzielone przez llośc dni w ro­
ku daje 178 litrów dzie.1nie. Po­
mno:ione ~ kolei przez 30 złotych 
czyli cenę n1leka p:e:·wsl,Oklasowe­
go, bo tylko takie jest w tym gos­
podarst\.vie, daje dzienną warto c 
produkc ji mleka: 5342 i.lote. Gospo­
darz nie jest jednak zadowolony 1. 

obliczeń, twierdz.i.- ie liczba jest za­
wyżona. 
Odwołujemy się \.Vięc do fachow­

ca, który też zastrzega sob!e prawo 
do błędu. Ponoć fachowcy w In­
stytucie Ekonomiki Rolnej też nje 
są w stanie podać dokladnych da­
nych na tei.rnt kosztów produkcji. 
Ryszard Markowski, koordynator V\ 

Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rol­
niczego, prowadził w tym gospodar­
stwie od listopada 1985 do marca 
1986 roku pokaz żywienia krów pa­
szami własnymi. Z jego obliczeń 
wynika, że koszt paszy. podanej 
zwierzęciu na wyprodukowanie U-

tra mleka, wynosj 13.60 złotego. ~~ 
kosztami obsługi weterynary j:nc j, 
maszyn, ubez.pieczcnia, podatku 
gruntowego - cena wytworzeni::i 
litra mleka w tym g-0spoda rstwie 
wynosi 16 złotych i 30 groszy. Tym 
samym Wiktor Kastro burzy ob ie­
gową opinię, że produkcja mleka 
nie jest opłacalna. 

- Takich rolników mamy wię­
cej - twierdzi Janusz Janiszewski. 
k ierownik referatu rolnict•va w U­
rzędzie Gminy w Piekutach. -
Piętnastu rolników w gminie stale 
współpracuje z Okręgową Stacją 
Hodowli Zwierząt w Białymstoku. 
Mimo że gmina pod względem ja­
kości gleb znajduje się na ósmym 
miejscu w województwie. w skupiP 
żYwca wołowego z hektara przodu­
je (91 kilogramów, średnia woje­
wód~a - 55). Produkcja mleka z 
hektara wynosi 1095 litrów (w wo­
jewództwie - 777). Piekuty są na 
pierwszym miejscu w ilości wysia­
nego wapna. To -głównie dzięki te-

Kilkunastole tnie zabiegi dzia­
łaczy społecznych z Ciecha­
nowca o rozbudowę miejsco-

wego szpitala uwieńczone zostały 
powodzeniem. Po wielu dyskusja"h i 
drama.tycznych spięciach władze w 
Łomży przyjęły ów fakt do wiado­
mości. 

W ostatniej fazie starań powstał 
społeczny komitet rozbudowy, któ­
ry odwołując się do społecznej o­
fiarności mieszkańców miasta i gmi­
ny zebrał na budowę JUZ 4,2 
miliona złotych. Zbiórka trwa na­
dal. Rozbudzeniu zainteresowania 
mieszkańców oraz pozyskiwaniu so­
juszników służyły obchody 25-lecia 
istnienia szpitala. Centralnym punk­
tem obchodów było nadanie szpi­
talowi imienia prof. Ludwika Kom­
czyńskiego (twórca polskiej szkoły 
histopatologicznej, jeden z założy­
cieli Akademii Medycznej w Bia­
łymstoku) oraz odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej. Na uroczystość przy­
był wiceprzewodniczący Rady Pań­
stwa, Tadeusz Szelachowski. który 
jeszcze jako minister zdrowia opo­
wiedział się po stronie działaczy 
społecznych z Ciechanowca i wy­
starał się o większość środków na 
realizację ich za.mierzenia. 

Tadeusz Szelachowski był goś­
ciem Miejsko-Gminnej Rady Naro­
dowej. Podczas sesji wspominano 
niedawną przeszłość. Ciechanowiec 
przez długie Jata po w ojnie wege­
tował bez żadnym szans na rozwój, 
Los taki spotkał dziesiątki - po­
dobnych mu - małych miasteczek 
rolniczych Mazowsza, Podlasia i 
Białostocczyzny. W lafach sześć­
dziesiątych po\ysfało Towarzystwo 

mu, że c:ukrov. nia w Łapach do­
st~rcz.a bardzo wartościo,ęe wapno 
po!lotacyjn . iestety, w Biało­
s tockiem, gdzie zlokalizowana jest 
cukrownia. docenili wartość te~ 
nawozu i zo:- lała wprowadzona reg­
lamentacja. (W pierwszej kolejności 
dla rolnH«>w z B iałostockiego). 
Chce.a? cukn.:\.v~11 ·1 jest pod bokiem. 
tylko w rejr:inie .Jaułon1 Kośclclnci 
kon ~el"ltrują ~1~ uprawy burakó, 
Wyasfalto't\.·ana zo.stala droga uk­
··owa, któ-ą do-..vozone ą b araKi ,~ 
sąs!ednh:~ min, al z. .J abłoni do 
teJ sz':>Sy t::-z.eba t1u.:: "'ię po b ruku. 
Pół' biedy jeśli kic:·ą\vcy korzys"'..aj:1 
t. vyznac?.onego doj'lzdu przez. Dąb­
[6·.t../k.~ Knscielną. ale z reguły jeż­
dzą na ik:ró+sz~ d~ogą - po nadwC'­
rc:ionyr I~ rłre". nianyr~l mnsi k':::ich 

R-0lnh.:y "' g:niniL L.n~ wie.c 
gł()\\ 11ie t.. mleka. Wik tor Kos­
tro m:.i ::;woją !e ·eptę· - Kro-

v;a jest j:J.k .:ega! ek, rnusi by· do­
jona ou•1ktuabie. To póło·va uk ­
. c::-u Orug:J to :::elekcJa i ży;.vienie. 
T'll.ed ::iwor.1c.l la•y na aukc;jj w 
S .rrp:1 'tw·ie .i.a j;,.tłÓ\\"k1' nie .~wa­
halc>m ·1~ ;: placi<' cęny eksporto-
vej Opłaci ro ,:ę. :\fr110 że jest la­
to i k··owv pa.,ą .... 1c: na ląc~. doka;·­
mj~1ri1 JC r .ns·o:d.rld t::-cśchYyrr:i. : "'j"' 

rno.g<l .:;tac w obO"'?.f' dwanaRr:ie go­
~zii! !°X'Z ieJ.~C'nia Tyle że niełatwc1 
do·tać pa::-Z•' i ,·('sdwe. Dobre sn też 
suche \\'y..;;ł ;elki. ale dostaj<l jf' t '1-
ko plant.:: tor-'\ bur< kó v. 

Jar· s-z .Ja",:~ ewski · - R.J..; ... y-
w1sc1e . ..:ncl c> ' ' ~-sło<ll:i c.:11kr'1wn:c:ł 
dostarcza tylko plantatorom bura­
ków. ale nc1 poc:lątkU sezonu ..;uk­
row"1iczego b€"" p~obiemu n;nżna 
dostać mok ·e. ;-.r '\tbjq się onP na 
kiszonki. .z ... , ·~w k Hodowców Byd­
~a 1...a rn.a.l.: pom;·.p;.i roln:i':'om w 

p~·t..ygotu\.\ arnu pa.!.. /.. surowców 
pochodzących z. cukrowni. Przecie? 
ci~igk nie je:;t v:ykorzy::;la:na mel::i ­
sa cuk··ownicz.a Zwią:.ek mogłby 
6Uk upiC:· lbiornik na melasę i roz­
wozi.'.. j<i do gospod:irstw R.ohkv 
me majq przecież na to czasu 
PC:l sz t e~c-.i;.\·y\'11 otrzymujemy mn:r„i 
niż hne ~miny w woj~\vórh.t·· ·ir 
Tu wi:- Nl iest mk·c·7.ar:1i'.'.1 

Tt:. ~,:a; cl :Vlarkowskj · \;,'l)PR 
la!1SL•.i~ • 1:-i.Jv.. oc7eśni"nie p:..isz zbo­
.lowyeh Prono"'lujemy rohik0·n. P. · · 

by ir-az z mienza:;kami r.bot:o ·vv 
n1! wysirwaJj rośliny wysokobinłko 
wf", jnk peluszka i bobik. Po podn­
niu poJfarniksu i kredy paste·Nnc" 
pac:ra nie różni się od mieszanki B 

Wikto;: Koslro. mimo sv.'0ich 
mistrzov:~kich osiągnięć, nie mu 
prefer:•ncji w zaop3trzeniu hodowb. 
Braki mopalrzeniowe d-0kuczaj4 
7.resztą \.Vszystkim. 30 rolników ma 
dojarki al(! nie może ich odpo\.vir'd-

Prz. faciół Cie han-owca, które po­
stanowiło przełamać prowincjonal­
ny marazm. Nastąp.iła erupcja spo­
łecznej aktywności . . Mieszkańcy za­
angażowali się w btdowę n·ielu o­
biektów (m.in. domu kultury z 
remizą, kina, stadion u sportowego, 
strzelnic , zalewu na urcu z oś­
rodkiem sportu i rekrea.cji), z:=.częli 
dbać o e tctykę miasta. Przede 
wszystkim jednak powstało Muze­
um Rolnictwa ze Skansenem Mazo­
wiecko-Podlaskim, które dziś pro~ 
wadzi działalność na skalę euro}łej­
ską. rncle pracy podejmowali i 

wył onywali w tamt~ eh cza ach 
róvn11cz mieszkańcy okolicznych 
wsi (budowa remiz, przystanków 
a.utobuso\.Vych, modernizacja i re­
monty dróg, zakładanie e lektryfj ­
kacji). 

Inicjator.z) tych prze.dsięwnzięć po­
trafili zjednać dla nich władze i 
pozyskać środki pańshvo\Ve na re­
alizację. O Ciechanowcu zaczęło b 'Ć 
głośno w Polsce. Na początku lat 
siedemdziesiątych rozgłos zostal u­
gruntowany · przyznaniem miastu 
wielu laurów (m.in. pięciokrotnie 
pierwsza lokata w konkursie na naj­
czystsze miasto BfałostoccZyzny, t y­
tuły. krajowego ,,Mistrza gospodar­
ności". j ,,Mistrza gospodarności 30-
-lecia", odznaczenie Krzyżem Ko-

PARADA GMIN. DZłS PIEKUTY zlewni nl ka. Działka znalazla się 
1 w sąsiedniej wsi, Krasowie Wiel­

ki..l'Il. W 1981 roku ·wydział Geodez.ji 
i Gospodarki Gr .mtarni U\V w 
Lomży wydał decyzję rez\.valaj~cą 
na· zajęcie terenu pod budowę· zle­
wni. Później na kilka lat sprawa u­
cichła. Inwestorowi, Spól<lzieln1 
#\1leczarskiej , za~rakło pie:i'ędzy. 
Nie było też v.ykonawcy. vV ko:'lcu 
1985 roku przedstawiciele Spoldziel­
ni poinformowali, ie przystępuj~ do 
oudov.7 punktu skupu mleka w 
Kraso\vi .... Wiclki111. 1 wtedy zaczęły 
.~ie protesty R ad Sołeckich 1. Pie­
kut, Siódmku, Urban, Kobosek. Rol­
nicy domagali si~ budo"ł,vy zlev.'Tli 
w Piek'.lt:lch. 

Zal si ę im crobHo, że r.lew1u 
.lie bGdzie w siedzibie Urzędu 
Gminy - przypuszcza \ViktrH· Kos­
tro. 

R
ównież prezes Sp6łd,:ielni 
Mleczarskie j. Dariusz Sapi11-
ski, w piśmie z 11 lutego 

1986, ::>lri~rowanym do sołtyso1,.v z 
· ych \\·si, prezentuj-e pogląd, że 
pukt skupu powinien być zbudo­
.vany w Krasowie Wielkim: „Na 
lokalizacjt; w tej wsi punktu sku­
pu mlelw ma wpływ dostarczana 
ilość mle'·a. pr=:ez jej mieszkańców 
1Yraz zadcldarowana pomoc w bu­
dowie, w postact czynów społecz­
nych. Spoid:ielnia posiada JUŻ peŁnq 
dokumentację projektową, ustalone. 
go wykonawcę, ewentualna zmiana 
lokalizar:-ji wstrzyma reali:::::ację in­
westyc7i przez dtoa lata a mozP i 
rlłużej". 

Jan J:iniszev·ski · - W planie 
przestrzennego zagospodarowania 
gminy są przewid;dane dwie lokali­
zacje pod budowę punktów skupu 
mleka. w Piekutach i Krasowie 
\Vielkiin. Przeważą racje ekonomi­
czne. gdzie budować. W nowoczr>s­
nej zlewni powinno z;naleźć się 
mfojsce na magazyn pasz. produk-

E zaściankowe waśnie 
'lio v.ykorzystać . Brakuje ill1 ocyn­
kowanych do polączenia dojarek ze 
~tanov.riskami dla k:ów R ocznie 
~mina otrzymuje 150 mctró'V tych 
ur; starcz.a dla pięciu rolników. 

2\fa.ło skuteczna jest praca SKR-u 
rrz~· opryskach. Zbyt wiele czasu 
~pływa od zgloszenia zamó;,vienia do 
wyko1,an,a u~lug. St<1<l ~taru"'1.ia rol­
n'.kmv aby kupować opry;;ki• acze 
•1a włas:-iość. \i\Tydzi.al Rolnict-\1\'a i 
<-:ospodarki Żywnościowej Urzędu 
Wojewódzkiego zezwolił na sprze­
cłaż opryskiwaczy rolnikom indy­
·vidualnym. ·wymusiło to życie. 

- Ale nie zawsze zwyc1ęza roz· 
"><ldek - twierdzi Wiktor Kos tro i 
przyta(!za przykład budowy zlewni 
v Krasowie Wielidm. S prawa ciqg­

·lie się od 1980 roku. I nspektorzy 
Spółdzielni Mleczarskiej szukali w 
Piekutach miejsca pod budowc 

mando:rskim Orderu Odrodzenia 
Pclski). 

Te korzystne tendencje roz' ·ojo­
\ ·c zahamowane z.ostały przez re­
form~ administracyjną. Zanim spo­
łecznicy z Ciechanowca prze tarli 
sobie ścieżki do Łomży, upłynęło 
kilka lat. Na miejscu dowiedzieli 
i~. że potrzeby inwestycyjne nowe­

go woje·wództwa ri;ą ogromne, zaś 
~rodki na popieranie społecznych 
inicjatyw - symboliczne. W tej 
sytuacji ich przebojowość w dopo­
minaniu się o swoje nie b yJa. od­
biera.na przychylnie. Jednak życiP 

!':> tawialo s\voje w~mogi. U niektó­
rych działaczy troska o rozwó.j mia-
ta przerodzlła się· w posta w~ dcter· 

miuacji. Dzięki temu udało się m.in. 
''11J'budować w Ciechanowcu leczni­
cę nvicrząt wraz z mieszka u iami 
dla praeownikó"v. 

Determinacja towarzyszyła. rów­
nież ludziom zaangażowanym w o­
bronę, a następnie - w rozbudowę · 
zpitala. Nieprzychylny klimat · w 

. Lomźy -sklonił ich do szukania s-o­
ju zników · wyżej. Dzięki wadze ar­
gumentów udało slę przekonać do 
prawy ministra zd1·owia, który 
~ ystarał się o środki na rozbuc'W­
wę. W swoim wystąpieniu na sesji 
Miejsko-Gminnej Rady Narodowej 
Tadeusz Szelachowski podkreślił, ie 
jest zwolennikiem t&kiego właśnie 

tów odpadowych (np. senvalk1). 
Zlewnia w Piekutach ma być zloka­
lizowana tuż przy planowanym o­
siedlu domków jednorodzinnych. 
Łatwo przcwidziE:'ć. ile będzie skarg. 
kiedy ze zle·,,ni pne<lostawać się 
bqdą zapachy. 

Jan Kamionkowski, kierownik 
działu inwestycji w OSM w vVy­
sokiem Mazowieckiem: - Wszyscy 
umyli ręce. Wynika z tego, że sami 
będziemy musieli podjąć decyzj~, 
gdzie budować punkt skupu. 

Na r a z.ie jest tak: do zlewni, któ­
rą już dawno sanepid po\v1!11en 
zamknąć, rolnik Wiktor K o.stro do­
starcza mleko na europehkim po­
ziomie. 

WIESŁ W 

clzialania. Wprawdzie w 
społecznym szpitala wybudować sJę 
nie da (jedno łóżko kosztuje 13 mi­
lionów), lecz za to SPołeczna ofiar­
ność i aktywność rośnie wprost 
proporcjonalnie do wielkości za.in­
westowanych środków państwo­
wych. Problem więc w tym. żeby 
tych środków inwestować jak naj­
\.\·ięceJ. Jako prze\vodniczący Kra· 
jowej Komisji Czynów S1>olccznyeh 
przy Radzie Państwa - Tadeusz 
Szelachowski obiecał. że podejmie 
starania o zvd.ększenie ś1·odków na 
popieranie tych czynów. Deklarację 
swoją gość przypiecz~towa.ł za­
pewnieniem, że jeszcze w tym r oku 
wesprze (oprócz szpitala) dwa spo­
łeczne komitety 1·ozbudmvy zkół 
hv Ciechanowcu i EempJcach) kwo-
tą. 10 milion6w. .:.. 
Mieszkańcy Ciechanowca nie u­

stają bowiem w swoim dąieniu do 
czynienia życia w mieście znoś­
nym. W tej chwili - oprócz szpi­
tala - na plan pierwszy wysuwa 
slę budowa szkóły i oczyszczalni 
ścieków. Od 1982 roku dzieci uczą 

- się na. dwie zmiany. Pierwsze po­
dejście do sprawy rozbudo"""Y nie 
przyniosło rezultatu. 'V 1984 roku 
powstał sp-0leczny komitet rozbudo­
wy, który zgromadził juź na swoim 
koncie przeszło 3 miliony. Komitet 
uzyskał zapewnienie, że każda ro­
dzina w miasteczku i okolicy prze­
znaczy jeszcze na ten cel 1000 zlo­
iych oraz weźmie udział w pracach 
niefachowych przy rozbudowie. 
Budowa oczyszczalni ścieków 
być rozpoczęta ze środków 
stwowych jeszcze w 
rol u. (l\'l.K.) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

u Okręgowej Spółdz;ie~ Mle­
skU.Pkiej w Kolnie ujawn.ila dW:U­
czars wzrost ilości mleka o n.is­
k:Otn~ężai _..; właściwym i trzykrot-
1~m wi ks.ze zarueczyszcz.enie. Po 
rue ow;ch badaniach. które decy­
pdl~ 0 klasie mleka, dostawcy zu-

ut!.e sobie bowiem wszellk~ dba­
iść 0 jego jakość odpuszczaJą. 0 

_ Rolnicy chcą dbać o mleko 
lamuje Się re zwartego szeregu 

~~ y funkcyjny mleczan, pre~~ 
bk::gowej Spóidl.ieln.i Mlec~r~1eJ 
w Zambrowie, Tade-~z ~alesa~uk, 
który sani. jakby zb1eg1em. okollcz­
ności, produkuje zazwycz.aJ w kla­
sie I ponad plan. 
· Nie jest to chcica przelotx:a. 
Swiadczą 0 · tym uesztą poda.inia. 
Leżące. · _ w-- ubiegłym roku okres wy-
cz.ekilwa.n.ia na doiarkę wyn~ trz.y 
Iata _ mówi Andrzej Górski.. . 

_ w stu procentach ro.zw.iązany 

mamY jedynie proble~ konwi -. 
uzupełnia Aleksąnder Mioduszewski., 
kierown...:„ dz.iału skupu w OSM w 
Zan .. ..:rowie. 

Codz.ie.iIDi.e do punktów skupu do­
ciera 33 do 36 ty się<:~ dasta wców: 
Przeciętnie każdy z n.ie~ prz.ywozi 
la·tem 32 litry mleka, z.imą - 20. 
o jego jakości decyduje nie tylko 
higiena osooista. tymczasem zaled­
wie co d.1 ... esiąty posiad~ dojarkę, 
co dwu<lziest} - chłodz.1.ark~. 

- Rolnik chce dbać o jakość -
potwierdza preT.eS Walesieniuk i dy­
plomatycz.nyL:· . u.śmiech~m kwit~je 
odmienn·-;! opin.ie kolegow prezesow. 
- Zresztą jeżeli nie chce uozu­
mi.eć i ')I"zyjąć wymogów, dostaje 
po kiesze.tl.1 • albo się dostosowuje, 
albo rezygnuje z. hodowli, bo prze­
staje mu się opłacać. 

Wię.:(sz.ość s1ę dos·tosowuje. W 1985 
roku 82 proc. skupio.nego mleka 
spełniło osue warunki klasy L 

myi12 w butelce 
Na począ i .... u jest ruedbalstwo! W 

punktach skunu, w trąru:porcie, . w 
zakładzie przetwórcz.ym. f<:1k tWl•er­
dzą upra wmenu ao kontroli mle-cz..a­
rzy. I mają arf:umenty: protokoły, 
których leKtura wywołać może tor­
sje nawet u amatora dżtlżownic. We 
wszystkich oowiem powtarza się 
jedno słov. ~· : brud! 

U progu szczytu. w maju, Inspek­
cja Robotruczo-Chłopska ,.i;z.kielkiem 
i okiem" po twieraz.iła powszechne 
„czucie". Zbadała punkty skupu w 
Janowie. Łosowle, Rogieniicach Wiel­
ki.eh, Chojnach Młodych, Zawadach, 
Laskowcu Małym, WyS1.0mier:z;u, 
W· 'vękoru u .11, zakłady przetwórcze 
w Kolnie, Zambrowie i Piątnicy: 
brud, niespra .vne u.rz.ądzeniia chłod­
nicr.e, brak 1 ub nieaktualne ksią­
żecz.ki zdrowia; na 85 próbek mleka 
w 51 przypadkach wyszły róż.n.i-ce 
w określenLu za wartości tłuszczu od 
0,4 do 1,4 proc.; cysterna z Zam­
browa przyjechała odebrać mleko z 
tnydz.iestolitrowym „wsadem", nie 
Wliadomo, ~ak długo bełtanym; w 
odb.ieralni mleka pełzały karacza­
ny; ostatnie badanie czystośei trans­
portu w Piątru-cy miało miejsce w 
listopadzie 1985' roku i lutym 1986 
(czyli w czasie, gdy wybuchła aferka 
z używaniem cystern do przewozu 
ścieków i swe zainteresowanie wy­
kaz.ała prokuratura). 

Po kontroli prezesi piszą wyjaś­
nienia. Z bełkotliwe go słowotoku 
najbardziej uchwytny jest sąd, że 
k<>ntrolujący n.ie w.niknął w specy­
fikę. 

- Rozumiemy, że brakuje cemen­
tu, rur, blachy, dlatego przy uchy­
bieniach wymagających zabiegów 
inwestycyjnych nie strzelamy na o­
ślep mandatami - mówi Grzegora 
Tomaszuk, z:astę~a dyrektora Tere­
nowej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Kolnie. - Nieporządek, 
bałagan, brud wynllk:ają jednak wy­
łącznie z niedbaJstwa. 

Z niedbalstwa wyu.ika zaś jedynie 
tnarnotra wstwo 

- Rolnik może odstawić nawet 
świetne mleko. a ono i tak trafia 
czasem na kazeinę - odsłania in­
n! obszar Mirosława Iwanowska, 
k1erowniiczka t.miany \V Zakładzie 
Mlecz.ars.Jtim w Mężen.inie, - Wo­
zimy je w kontPncrach, które nie 
mają termicznego zabezpieczenia. 
Więc w upały w:"Starczy pół godzi­
ny i jest kwaśne. Bywa zresztą, że 
i słodkie id?..i~ na kazeinę; z bra.ku 
Inożliwości L11.nego przerobu. 
k Patrioty~znie zgoła nastawione 

rowy znacz..ri.ie bowiem wyprzedziły 
zaa.n.gażowan..ie decydentów. Nie 
trzeba tego wcale udowadnia~: w 

, , 
roku 1976 rolnicy dostarezyli mle­
czarstwu 180 milionów litrów mle­
ka, w 1984 - już 356 milionów. W 
tym czasie w Łomżyńskiem powstał 
jeden zakład! 

Rzadka sieć mleczarni nie tylko 
podnosi koszty tran.sportu, ale spra­
wia, że serwatka, zamiast do świń­
skiego koryta, trafia na wylew.i-ska; 
rocznie - Olkoło 20 milionów litrów! 

- Od wymienia po sklepową la­
dę mleko w Pols-ce przechod.z.i przez 
dziesiątkd ognisk skażenia - ocenia 
Andrzej Górski, którego denerwuje 
wydajność naszych krów i d:z.ies.ię­
cioli trowi do·stawcy, ale również nie 
bije w nkh j.a. ·- w bęben. 

Jak może być inaczej, skoco o­
późnienia w technologi!' przetwór­
stwa mleczarskiego liczyć już można 

w dziesiątkach lat. Zakład w Kol­
nie, wzniesiony w 1972 roku, prze­
starzały był już w momencie odda­
nia! W dodatku n.a tle innych na­
dal uchodz.i za nowoczesny. 

Kto jeszcze w cyvv:ilizowanym 
świecie oddziela gęstwę serową w 
odkrytych pojemnikach. nad który­
mi wisi suwnica poruszająca mie­
szadła; jeżeli nie będzie ściekał z. 
niej olej maszynowy. bę.dą się sy­
pać opiłki. Więc olej ścieka, opiłki 
się sypją. 

Gdz.ie jesz.cze ręcz.n.ie wyjmuje s:ię 
pociętą gęstwę :z.e żrąeej serwatki. 
Dłonie pracujących tu kobiet po­
krywaja wiecmi.e nie gojące się 
ranki; palce niemal pozbawione są 
paza.okci. 

- Na Zachodzie mleko spożywcze 
poddawane jest sterylizacjL Sprze­
daje s.ię je w sterylnych. jed.no:ra­
rowych opakowaniach. My nadal 
tkwimy .~zy butelkach i pasteryza­
cji, która ni.szczy 99 proc. bakterii. 
Ten jeden pozostały wystarczy jed­
nak. by w sprzyjających warun­
ka.ch .i w krótkim czasie błyska wi<?Z­
nie rozwinąć $!ę w koloni~ przekra­
czają".!ą wszefrde normy - móv.'i 
prezes Wahsieniuk. 

- Przed paru laty pra.cowałem 
w najnowocześniejszym wówczas 
zakładzrle „ Wola" w Wars-za wie. Pa­
miętam, że przeciętnie raz w mie­
f:iiąeu wybuchała afera z. myszą w · 

butelce - puentuje techniczny po­
ziom przetwórstwa mleczarskiego w 
Polsce Aleksander Mioduszewski. 

o, hzdurwn 
Kontrole? Są bez sensu! Nie 

dlatego, że nie mają racji, ale że 
nic .n.ie są w stanie zmienić. 

- Postęp? Ha, ha, mamy insty­
tut badawcz.y, coś około 270 ludzi, 
którzy na razie nic oryginab1ego nie 
wymyślili Zresztą. po co? 

- Marnotrawstwo, nabijanie ko­
s2Jtów gdzie się da? Owszem, ale 
~zej niie można. 

Tak mówi Prezes (ruie podaję na­
zwiska, choć sobie tego nie zastrze­
gał, ale po . co jesz.cze jeden człowiek 

ma oberwać za szczerość) i ma ar­
gumenty. po któ-rych o<l mlecz.nej 
bieli ciemnieje w oe1.ach. 

- żeby n.ie był pan śmieszny, 
ciągnie Prezes, musi pan sobie u­
świa<lomic, że mleczarstwem rządzą 
wszystkie prawa, poza ekooomicz.­
nymi. 

- System finansowy jest tak cho­
lernie skomplikowany, że naprawdę 
trudno go 7..rozumieć - przypomi­
nam sobie opinię prezesa Walesie­
niuka. 

By zweryfikować „herezje" Pre­
zesa, wystarczy dotknąć wyłącznie 
dotacji i naliczania zysku. 

- System dotacji w mleczarstwie 
- uprzedza Pre.z.es - jest tak ab-
surdalny, że można dos.tać kocio­
kwik.u. 

- Dota-cje otrzymujemy po za. 
kończeniu roku - przypominam so­
bie z.nowu tnforma.-cje uzyskane w 
Kolnie i Zambrowie. - Przez cały 
rok zakład praktycznie n.ie wie, 
czym gospodaruje. 

Ogótn:e wygląda to tak: za.kład 
opr acowuje plan kos ztów, przesyła 
go do wojewódz.k:icgo związku, zwią­
zek sumuje zakłady i odsyła do 
centrali, która po ,,dodaniu" woje­
wództw, idzie do ministra finansów. 
Zaczyna się targ. Wydartą z budże-

tu państwa kwotę centrala dzie.~ na 
z.Wliązkt wojewódzkie, te - nizej. 

_ Podstawowym atutem w targu 
na wszystkich szczeblach są k?s,zt?': 
kto wykaże więks?.e - wy Jas.Il:La 
Pre~ - do.5taje więcej. Rozp~trz­
my to na przykładzie. W z.naneJ mi 
spółciz.ielnd koszty transportu ~­
niosły w roku ubiegłym 120 m1ho­
nów złotych. Doszły podwy~i cen 
paliwa, części za.miennych. więc na 
ten rok: plan pr:z.ewiduje już 160 
milionów. Głowę dam, że przr o­
szczędnej gospodarce i wzmo-c~()llej 
dyscyplinie pracy, nie musiałyby 
wzrosnąć nawet o złotówkę;_ tym 
bardziej że tamtych 120 milionów na 
pewno kryło w sobie sporo marno­
trawstwa. Jednak prezes, który by 
na to poszedl, byłby głupcem. I to 
podwójJnym! 

że nie jest to bzdura, pojmie wnet 
nawet ostatecznie zamulony muł: od 
wszelkich kosztów po.za.surowcowych 
(a więc skupu mleka) mleczarstwo 
ma prawo naliczyć sobie 25 proc. 
zysku. Wystarczy teraz. przywołać 
do tablicy Jasia i posta wić rr u za­
da.~e: ile jest 120 OOO OOO dzielone 
przez 4; ile jest 160 OOO OOO dzielo.ne 
przez 4; ile jest 40 OOO OOO O<iJą~ 
30 OOO OOO. Srednio rozwinięty J as 
nie tylko obliczy to w pięć minut, 
ale wnet udowodni każdemu preze­
sowi, że jeżeli będzie oszczędzał, bę­
dzie kiep! 

- To nie wszystko - bez litości 
obnaża moją ekonomiczną tępotę 
Prezes. - Jeżeli przyoszczędL.ę. cz.rli 
wykażę nLs:tie koszty, a z.a rok poj­
dtie mi gorzej, i to z przyczyn au­
tentycznie obiektywnych, nat~ch­
miast będę miał kłopoty z. bankiem. 

W 1985 roku co trzecia tlotówlca 
• przerobiona" przez księgowość mle­
~zarską pochodziła z dotacji. W tym 
roku wskaźndk ten, przewidują 
wszyscy, musi wzrosnąć. Żeby. bud­
żet miał z czego dotov.·ac. panstwo 
musi podnosić ceny goto wych wy­
robów 

- Dotuje Sli.ę produkcję mleka w 
prosLlku, jedną z- najkosztowniej­
szych nie ma natomiast do tru:!ji do , . . 
mleka chudego - pada 1eszcze Je-
den wewnątrz.systemowy szczegół w 
Zambrowie. - A przecież w okre­
sie szczytu najtaniej byłoby nad­
wyżki mleka chudego od razu sprze­
dawać hodowcom. A tu paradoks: 
wydajemy grubą forsę (energ1ę e­
lektrycm.ą, opał), by z. mleka chu­
dego odparować i wyprodukować 
proszek, który kupuje rolnik. i aby 
go skarmić, muSii rozcieńczyć go ... 
wodą. 

- We Francji ·- dorzuca Prezes 
- pięćdziesiąt parę procent chude-
go mleka od raz.u zwraca się do­
stawcom, bo proSLkowane j-est z.byt 
kosztowne. 

Bez dotacji _ :Ueczarstwo przestaje 
istnieć w ciągu tygodnia. Od doto­
wanych kosztów zakłady obliczają 
sobie zysk. Sześćdziesiąt p rO<!ent zy­
sku pochłania natychmia::;t.„ poda­
tek. Z pozost&ej części 40 proc. ob­
ligatoryjnie odprowadzić mus1...ą na 
fundusz zasobowy, Przy takim ro~ 
liczeniu spółdmelniom na wszystkie 
potrzeby, w tym inwestycyjne i 
rozwojowe, pozostaje około 20 proc. 
zysku. Na szcz.ęście inwestov.„ać anJ. 
wdrażać nowe wyroby się nie opła­
ca - tu prawo ekonomii działa ni­
czym zegru-ek; jeżeli produkuje sJ.ę 
więcej, koszty jednostkowe maleją, 
a za tjrm idzie natychmiastowe 
z.mn.iejsz.ende dotacji. Dla tego .,roz.­
kurcz a-sortymentowy„ 1 moderniza­
cje zazwy~j nie lęgna się w gło­
wach mleczarzy, lecz. są wymuszane 
przez „czynniki" wywijające baci­
kiem wyższych racjd społecznych. 

- Przepiękny mamy również sy. 
stem funduszu płac: n.iezależny od 
wyników sprzedaży - dorZiuca je­
szcze Prezes, a ja ze wstydem roz­
brajam pot.ętną armatę, przygotowa­
ną na paru zlewniarzy i kil ku pre­
zesików. · - C 1 7. tego wynika? Dam 
przykła.d. zasłyszany n ieda wr10 pod-· 
czas rozmowy dwóch preze86w : 
„Zrób trochę śfni.etany - prosi je-, 
den - Bo się duszę„. „Nie - mówi 
d-rugl, <-'--oć ma moce. - Mui-ialbym 
zatrudnić ludzi, a fundusz płac prze­
cież ml nie wzrośnie." 

o. bzdurwat 

Bzdurwa jest to słowo któ-:-ego 
nie ma, a ·~tóie puszcza „1 ia~tępczo. 
by nie podpaść pod paragraf o'1el­
żywców. A niczego nie p·.iśctć s ~ 
~ie dat 

WLADYSŁA \\' TOCKI 
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W 23 numene „Kontaktów" pan 
Wiesiaw WendeTlich z Łomży stu­
sznie staje w obronie wielce po­
zytecznego krzewu jałowca. Sądzę 
iednak, że użycie ;aiowca do u -
dekorowania jednej, nawet naj-
dłuższej, tTasy przejazdu obrazu 
Matki Boskiej. Częstochowskiej 
raz na kilkadziesiąt lat - nie spo­
woduje spustoszenia la.su. 

Przy okazji chcę zu:r6cit uwagę 
na coroczne i masowe wycinanie 
;alowca, który przeznacza 1ię do 
przykrywania kwiatów ś krzewów 
na okres zimy. Uważam, że do 
ocieplania roślin można. stosować 
slo~ i ruche liście. Apeluję więc 
do łomżyń!kiej gospodarki komu­
nalnej, ab11 zaniecha!a niszczenia 
tego krzewu. Mam nadzieję, że 
przedstawioną !prawą zainteresuje 
się również Zarząd Wojewódz1ci 
Ligi Ochronv Przyrod·y w Łom:iv. 

WIKTOR ~ GROCUOWSKI 
Łom=. a 

W czerwcu. ubieglego roku dzfo­
więtnastoletnia Dorota z Zambrowa 
wyszla za mqż za T-Olnika z ·woli 
Zambrowskiej. Choć bardzo bala 
się prac11. na ?'Oli, cteszyla się, że 
będzie z ukochanym 7'azem. Po śl u­
b ie zamie~zkala w domu. męża 2 
;ego rodzicami i panem W. - ro­
st1Jskim parobkiem. D::iewczyria 
czula się tam skrępowana, bo ch')­
dcż mlodzi otrzymali jeden poTc.6j, 
to m6gl do niego wchod::ić każdy 
i o każdej porze. 

W lipcu 11a wakacje do rodzic.~w 
zjechata siostra męża. z tro;giem 
dzieci. Codziennie przychodzily też 
dwie pozostaie siostry z dziećmi i 
mężami oraz siostra teściowe; Doro­
ty. Każda z sióstr uczula Dorotę od­
dzielnie, a nowa gospodu'l!.i nie czuła 
się gwobodnte, ti2e mogla romo­
dzielnie zajq~ się domem i gospo­
darzeniem. Stara.la się, ;ak mogro, 
w pocie · czola gotowala dla cal~j 
f'Odziny. Raz gdzie indziej powie­
iila sitko do mleka i oberwala za 
to od pana W. stTa.szne wyzwiska.. 
Poskarżyta się nu:żowi, ale ten ka­
zał jej Bię t11m 1'ie przejmować. Po 
peumimi czade clowiedzia.la się, że 
jeit zlodziejkq, więc zac:;ęto przed 
nią zamyka6 pokoje ł kuchnię. By­
ła to sz6stvm miesiqcu ciqży i mu­
siala iama tiostć wodę re stud~it, 
pomagać P'f'Z1/ zwożeniu siana, a 
obiad11 jadla albo " swo;e; mamt1 
to Zambrowie, albo <piq~ w tajem­
nq P7'Ztlfi0Bit Je; tD cza.pce. Dorota 
nie akctrżył4 się w.ci S'UX>j lo8, o 
teściowej w11rażala Bię dobrze, kie­
dy było ;e; dężko, szla . nad 'fzekę 
ł tam płakał& M.qż Doroty ;adal 
obiad11 ze swojq mamą-; ~ mamą 
też oglądał wieczoi"'cnm telewizor, a 
młoda żona u nooim nieszczęściem 
mdziała sama w pokoju obole. \.V rc-
1zde uciekła do swojej mamy. W 
tudzień późrdeJ zabrało itł pogoto­
wie do 1.tpitala; ~twierdzono silne 
zapalente n.erek ł zatr.ucie ciążowe. 
Mąż odwiedzał jfł t0 szpitalu, cte 
chyba tylko po to, bit ludzie m6-
w&U, że ;est dobrym mężem. Gdy 
ui"'odzU rię syn, m?.ody ojciec cie­
tzt1l rię baTdzo, ale 'PO tonę ł dziec­
ko prZ1JJechal bez kwiatów ł bez 
samochodu. Ze izpita.la Dorotę z 
dzieckiem %abrała. do aiebie ;e; ma­
tka. W tydzie1\ p6źnlei odwiedził 
;ą tan' kochajqcv 'ffl4.Ż i tatuA. 
Przt1iecha.ł bardzo zmieniony i skru­
nony, przepraszal, obiec11wal, że 
rzuci gospodarBtwo i rodztc6w i po­
dejmie pracę 10 mieście. Ale do tej 
J>Of11 tego nie uczynił i nadal żyje 
ze 1w0Ją mamusią. Chociaż ma Ju~ 
25 łat, -n.te potrafi b~ 8amodzieZny, 
n.ie potrafi pomyAleć o przyszloścf, 
umfe tulko trzym.a6 1ię mamusinej 
1p6dnky. 

Moh po pneczytantu. mojego lł­
tu mąż Doroty zrozumie 1wó; blqd, 
może 1Pr6buje uprawit k1"zywdę 
tcyrzqdzonq wlasnej żonie i iwoje­
mu dztecku.. Myślę też, że m6j list 
je1t odpowiedzią na pytanf.e, dla­
czego rolnicy Tde mogą sobie zn.a­
le~ć żony. 

CZYTELNICZKA Z ZAMBROWA 
(nazwisko do vńa.domości f'edakcji) 

Drobne kradziei kieszoqkowe są poważnym utrapieniem nie tylko 
ze względu na swą nagminność (łomżyński RUSW notuje ich rocznie 
około 400), lecz głównie dlatego, że często stanowią manifestację 
wielkich problemów małych ludzi. „Kieszonkami" bowiem z reguły 
zajmują się nieletni. „Szkoła stresuje, nie wychowuje" - to motto 
wielu rozważań, mniej i bardziej słusznych. Problemy z kadrą i prze­
ciążonymi programami są bowiem stare jak świat, a obyczaje spo­
łeczne i życie rodzinne uległy ostatnio szybkim przeobrażeniom. 
Małoletni przestępcy wywodzą się dziś zarówno z klasycznych „śro­
dowisk kryminogennych", jak i ze „średnia1ków" oraz bardzo uPO­
rządnych'' rodzin. Dlatego moli „bohaterowie" biuletynów milicyj­
nych i akt Sądu Rodzinnego z ostatnich lat na przestępcze ścieżki 
wstępowali bądź przypadkowo, bądź niejako nieuchronnie. 

Darek 
Helenę Leśniak ·wielu w Lornży 

pamięta jeszcze jako młodą, ele­
gancką kobietę; sta:ra:nina fryzura, 
futerko, nawet jeśld. nie z norek, to 
no•szone z takim szykiem, jakby by­
ło co najrnruej sobolowe. Urodiz.iła 
trzech synów: Zbyszka, Przemka i 
Darka. O.ni też pamiętają jesz.cze 
zadbaną mam.ę i normalny dom, nie 
potrafią je<lnak powiedzieć, ltiedy 
dokładnie i dlaczego milo-ść mię­
dzy ro<lz1cami przerodziła się w nie­
na \viść, którą oni pos·trzegald j.ako 
w-ie'Czne pretensje i głośne a wan.tu­
ry. Oboje zaczęli popijać, w końcu 
matka opuściła ojca, a on - wkrót­
ce potem - U.emski padół, pozo­
stawiając po sobie ponad 11 OOO ren­
ty na trójkę dxieci. Utrzymywala 
się z niiej i Leśniakowa, gdyż od 
pracy już odwykła·, a szykowne 
ciuchy sprzedała. Dni pod.o·bne do 
no<:y spędz.:lła w typowym barłogu, 
czekając n.a gościa, lotóry by mial 
butelkę wódk.i i chęć do cielesnych 
uciech. Stwrsii. syn.owie mieli jej tę 
zmian~ trybu życia za złe, nazywa­
li ustarq k ... " i przyzw·:rczajali po­
woli. Darek łatwiej oswajał się z no­
wą rzeczywistością. Składały się 
na nią: korytal'Z utr:zymany jak 
oo.jgo:rszy publiczny s~let, przedpo­
koik upskz.ony obficie cd;ehod~mi 
fiz~log.icz...11ymi i ~ba średniej wiel­
kości służąca za kuchrnaę, sypial1n.ię 
i salon. vVyposaże.nńe no.der skrom­
ne, ale nie zabraklo ,.okna na 
świat" - telewizora. NajJ.ahviej 
Darek znosił brak książek i gazet, 
n.aj.tI'ludJn.icj - kalesonów, ska!!:pet 
l ciepłej &trawy. ·Tym bardticj że, 
niezależnie od pogody, matka hoj­
ruie mu fun<low<lfa świeże powietrze. 
Używał go więc do woli, ale żo­
łądka zapełnić nim się nie dawało. 
Szkoła ou:>la.cala z fUJn<luszu anty­
a1koholowcgo obiady, na rese;tę do­
k:ra<lał. Najpie.rw termilI1owaJ na 
ozatach lub odciągał uwagę klien­
tów sklepów i b.&ów; szybko jed­
nak się usamodzielnił. DrobniuikJ, 
blady, o n iewinnym spoj:rzeniu, miał 
uła.twioo.e za<larue. Wśród kolegów 
s2JI)anO"tl."<lJ: p~leniem „fajek" i był 
jednyn'l z pierws?.ych ,., wą<:haczy". 
Gdy klej zaczął znikać ze sklepów, 
i.l1!I1ych v.rp· 'Wadzał w ar1kana sztu­
kli odurzania s:ię, a ja.ko wynagro­
dzenie· rekwirowal i:m oo czasu do 
czasu słoik kleju na '\dasnc potrze­
by. 

Leśni.ako'..va nigdy tnie poz·:;olafa 
tadnym kuratorom czr ped~gogom 
powiedzdeć o Darku złego słowa: -
\V t~nch wa!l.'Ul'llkach rP...i-eszkaruov:ych 
i :finansowych - o'bjaśniałn upar­
oie - tru<l!no, bl1 się dobrze · roz­
wijać fizycznie i umrs-low.o. Chło­
pak 'e.sit może Thi~co żywy, ale to 
oobre dziec.ko. 

Niewątpliwie, skoro fuooowal 
cr.a~em mamie „pety" i wino, a od 
niej wiele nie wymagat Siebie Lc­
śniakowa też p['zedstawila lirycz­
nde: w lómcu t<> kuzy~'lli ze wsi, spad­
M jak .z nieba. Ona bynałmnl-ej 
nie pije, a wygląda troehę nie\vy­
mźniie, bo srz.eść tabletek od bólu 
zażyła i jes:t taka pr:z~jściowo oou­
n.ona.. 

l.fimo jej {deklarowanej) poo1~y 
- Darek w czternastym roku ży­
cia skończył czwartą klasę i został 
przeniesiony do szkoły o obndżonym 
poziomie nau~ R<>k pótniiej, za 
swe zasługi", został skiero'-"~Y do 
Ośrodka Wychowawczego w Sllwi­
nie. Wprawdzie matka zrobiła, ~o 
mogła żeby mu tego oszczędiz1ć 
(przez' pół r:oOOu stroniła cd a1koho­
lu), lecz · próba charakteru. okazała 
sdę zbyt ciężka •. 

rodzinn!J gang 
Stefanda1kowie są zgodnym mał­

żeństwem; przynajmruiej co do jed­
neg-0: bez wódki nie ma przyjemno­
ści , a bez przyjemności życie nic 
nde jc-s.t W3Jrte. Zasadę tę praktyku­
ją od pięt.nas.tu lat z ró·vvnym za.pa­
lem, a od dziesięciu - doda.tkowo 
- nigdzie oboj'e nie pracują. Do na­
ka·rmienia jest natomiast, oip.róc·f. 
własnych, sześcioro dziecięcych żo-

. tądków. Pr:nvne środki Dnus~a 
Stefanfa·~ół- do leczenia odwy1kowe­
go czy choćby „głowy domu" do 
pracy zat·obkowej - zavvli.odły. Ste­
faniak defindtywniie rzucił robotę w 
1976 roku, gdy rodztlo srię c.zwairte 
dziecko: Ania. Najstarszy z synów 
jakoś przebrnął, zrozumiał je<l:nak, 
że nauka to cięż:kie i żmudne mję­
cie, do którego rod~e me będą go, 
na szczęście, przymuszać. Nauczy­
ciele też ndie, ' jeśld nie bęązńe go w 
sz;kole. Z<>;czął więc w drugiej kla­
sie wagary i włóc~gi. Do ~ 
w.padał glóv.1nie z powodów „finan­
sowych". Gdy młodszy o rok bra~ 
Jurek przyszetlł do tej samej burly, 
An<l1v..ej poC7Juł się raź.niej. Juirek 
patrzył na nie-go z podziwem d wy­
konywał wsz.y.stk::ie pol~an.i.a. Stali 
się postrachem rówtleśnrlków: wymu­
szald na nich pioniądze. 

R od1Jcc szybko zoricntowaLi sii.ę w 
zdol::-iościach latoroślL U:zinali to za 
smz..ególną łaskawość nieba; inn.i ro­
dzice czekają 16-20 lał, zanim dzie­
cko przynilesie gros.z do domu, a ich 
urod7iły slię z fachem w rękach. 
Korzystali z ich zdolności. Gdy z 
kieszeni ucznfowslcich niLe dało się 
wypompować zbyt wiele. tatuś wy- · 
woził chłopców do odległycl1, du­
żych miast. Dzieci spisywały szię bez 
za:r.zutu i nig<ly kuratorom słowa 
nie piisnQ-ły o sztamie z rodzicami. 
\V 1981 roJru zupełnie nie :radzą­
cego sob.ie z nauka Jurka przyga«'­
nGli wujostwo z Opola. Zajęli się 
dzieckiem, które ni.e tylko poira­
dziło so.bie z. progra·mem ·szkolnym, 
ale i z wymoga.md poprawnego :za­
ch01.v--ania. Chcieli go Ulib"zyma~ na 
stałe i myśl ~ podobała się JUT!ko­
v1i do wakacji, kiedy to od~iedż.ił 

go s-tarr-szy brait. Wr00ili :rnrz..em do 
Łomży, a wkrótce potem tmfii.M do 
Państwowego Domu Dziecka w Zam­
broYJie. Zasłynęli tam szybko: ucie­
czki, wąchanie kleju, kradzie­
te. W 1983 roku byli „na gi­
gancie" z trzecim bratem i nie­
spełna .s.ied·miolet.nią sJoiSltr~. 
Anią. Ucieczki nie przyprawiły ro­
d.znców o zawały serca. Stefairu.aaro­
wa raczynala się niepokoić o An­
drzejka doipiei-o wtedy, gdy ilie ~'i„ 
działa go ~lton:a miesiąca 

Dzieci miały 'Wielu znajomych i 
,.ucmiów>ł. Andrzej i Jurek. poitra­
fili też oirg.andzować róme 'Rtrakcje. 
Sebastian Kozłowski, którego ojciee 
siedzi w '\Ą<ięzi.ediu , a on. mies7Jka z 
matką i jej konkubinem, relacjo­
I11Uje ubaw „U Jacka". W kwietniu 
Hl83 rolou był akurat u Darka Le­
śniaka, kliedy przyszli trzej Stefa­
niakowie: Andrzej, Jurek i Wie­
siek. „Chodź z nami, to będiilies~ 
coś miał" - zachęcili go. Pom.e<:IŁ 
Zaprowadzili pod bar kawowy „U 
Jacka". Był już rAmknięty, ałe ok­
na puściły. W środku Jurek ude­
rzył go makowcem w głowę. Nie 
pozo·stał mu dłużny. W bane było 
jeszcze mne ci~sto. Zaczęli się okła- . 
dać jak w filmowych komediach. 
Potem Andrzej zobaczył stojące w 
skrzyniaeh jaja Była dobra zaba­
wa. Mili~ja podsumowała potem, ~e 
roizbili 250 sztuk jaj. Przed odeJ­
śctem Jua:ek zała.twil &ię na stole 
wśród resztek ciasta. Na pamiątkę 
wzięli robie łyża:2.lki i słone palu-

szlri. Innym razem - z Andr.zejeJn 
i Jurkiem Stefairuiakami OTil% BA!„ 
fałem Rajrnanem ~ ,,zasunęli" bu„ 
tlę gazową. Nieśli ją do domu, kzie.. 
dy zobaczył ich Darek. Wziął bu­
tlę, dał im tysiąc złotych. Potem 
w..szedł z Ra!ałem na podwórko. 
Stały tam dwa pelikany. Wzięli ro­
wery i poj~hald na pmejażdżk~. 
Rafał schował je potem do swojej 
piwnicy, ale zna~ł je właściciel d 
zabrał. 

Matka Sebastdaina przyiimaje, ie 
syn uczy się źle i przestaje z nde­
gr.zeCZi!lymi koJegami., nawet chuJ.i­
ganaani. Ale w domu sprawuje siię 
bardzo grzecm.ie, po.maga jej w (!()„ 

dzA-ennych zaję.ciach. Może jest n i e­
eo nerwowy, o czym miała s.:ię Illie„ 
długo potem przekonać: w C7<1sie 
sprzeczki matki z !yin.em Seba'Stian 
chwycił za nóż i ugod2Jił )\ w 
bnzuch. Efekt pr7Je'ra~ go. MaJtka 
wy\S'ZJa jednak z opresji z eyciem 
i nie zaichowała w sercu urazy. 

W rodzdni.e Stefaniaków % latam! 
>!miendruo sU.ę niewiele. Andr7.ej 
skończył 13 lat i Z<>'Stal umie>zez<>ny 
w Zakładizi.e Wychowawezym w 
Barczewie. Ju~ wdediząc, t.e ma 
cały rok na bezkame hulanie, ko­
rzysta~ Z tej . swo:body X młodszym 
o trzy lata Wieśkaiem ł bardziej 
wpraW1I1ymii. kolegamL ,.,.zarobil" na 
Ośrodek w G<>tniądzu. Mama odwie­
dzała ~ czasem - %uipełin.de pija. 
na; zape\vne z rozpaczy. Wiesiu bez 
braci zupełnie spokorniał. Rodr1Jice 
tyją tylko dz i ę ki Am. Ta od 6-
smego roku życia Jest postrachem 
swej szkoły. Wszy6f:Y wiedzą, a 
kradnie, patrzą jej na ręce, a pie. 
nią.d!ze giną; niepostrzeżeme. We 
wirześniu do pierWStej kleGy ~ 
uezęszcr..ać najrnłodiszy bra:t. Już w 
Eerówce okazał pewne taaenty. Tm­
d~jG rod7lirula ~tanie więc praw­
do.potlosbnde ·utrzymana. W domu do­
rasta trzyletnia Monika. Mama ~ 
dopiero 36 la.t. 

Robert 
Wanda Szurkowska uro.d.zila swe­

go jedynaka, gdy miała 19 lait. MaA­
te1istwo z ojcem Roberta. niejadmm 
Jan.em Migdalsk.Lm, trwało Zlbyt 
klrótl~. by mógł on poko-chać ,syna 
Po rozstamu Migdalslki wyjeehal do 
GdaflSka, płaci ałimenty, l~ nie­
chęć do matki przeniósł równfi.eż na 
dri.iecko. Gdy Robert miał 5 lat„ 
matka poślubiła - o U lait starr-sze­
go - inżyniera, rozwodmka z dwoj­
giem dziiecli, Wojciecha S7lU!I"kow1S'kie­
go. Ro.bert przybrane rodz.eń-s.t'\\ro 
natychmiast polubił. ale ojczym ma­
ntlfestacyjnie go nie tolerował. Po , 
pijanemu nawe-t bił. Maitka z tru­
dem udawała uczucie. Chętnie też 
oddała Roberta dziadkom. MieSIZka­
H w nowym budOW'llliotwiie, w trz.-ech 
ladnych ?oikoja{!h :z wygodami. Chło­
piec niie spraw1iał dz:iadlkom więk­
srzych kłopotów, s~6lme że byli 
dla niego. krzywdzonego przez los, 
nader toler.an-cyj:rui.. W przedszi..l<:olu 
czuł slę btlrd.zo do~, choć może 
~go psoty i ozupurno~ć nie za\Vs~ 
przy.pa.dały i.Innym do gustu. \V 
podistawówce przez trzy lata rnd10-
wywał się popra,vnie, uczył s.ię ,,do­
statecznie". Ne.."Wowy, bair<lzo pobu­
dliwy, łaitwo się roz.prn~zał . W 
czwartej klasi.e Dnienił szkolę i eoś 
się młamało. Opuścił 237 godzin 
lek<:yjnycll, „złapał" ~ść dwójek 
i musiał po"Wtaa-zać klasę. Poxnoc 
babci, emerytowanej nauazyclelk.i, 
okruzała się nieskutecz.na. Matka 
miała iJrune SiPrawy na głowie. Mał­
żefu"'tW<> z SzurkowlS.kiim stało ~~ 
jedynie formalnością, a Oll1a ukoń­
czyła dopiexo 30 lat i czuła po.t;rze• 
~ ialiten-sywn~go życia. Za in.ieipo­
wodzeniie wychowawcz.e o.b,Vliniała 
~kołę. Wys-Olki wskaźnilk inteligen­
cji Roberta nie wyrównywał nie­
dostatków wii.edzy, a błędów rodzi­
ny nie mó.gł meutralłizować wycho­
wawca czy drużynowy. Sam Roibert 
ud.rzielał się aktywnie w harcer­
stwie, lecz rówieśnicy aikceptowaU 
go ndechętnie. Oprócz dziadków 
przez wszystkich. odrzucany, trzy­
krotnie próbował odebrać sobie ży­
cie. M~..o ponagleń, Szurkowska 
odwiedziła ~ s)'il'lsem Poradmę Zdro­
wia Psychicz..nego tylko rarz. Na do­
datek kła.mała ps*hologorn uważa· 
jąe, że wyolbrzymiają problem. 
Wkrótce potem Robert, po prze­
lotnym dość zapoznani-u się ze 
Stcl'aniaka·mi, iaplątał się z nimi ~ 
jakąś kra<lrzlież. W opdnH sądow~J 

· psycholog i psychdatra stwierdzili: 
„Robert nie jest chłopcem z<.lemo-
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raUzowanynt, lecz gtębolco nies:czę­
śliwym". 

Ze swym dram~tcm musiał ra­
dzić sobie sam. Skoro . malka była 
ł ha na jego wołame o pomoc, 

g uc ukał przyjaciela. O rok młodszy 
t~asz chodził do tej samej szkoły, 
~eszkał w sąsiedztwie. Miał po­

~~bne probleJ?Y . rodzi;me, o !ct6-
h mówił ruew1ele, Jest bowiem, 

~obnie jak jego starszy brat, 
d ieckiem nieślubnym. Ale brat ma 
~ca nosi jego nazwisko i otrzymu­

?l ~kromniutkie alimenty. Łukasz 
l~e zna imienia swojego ojcu. Być 
n oz'e nie zna go nawet matka. m . . 1 . zresztą ona z mm pr.o v·.11 e wca e me 
rozmawia. Ma średnie \Yykształce­
nie ale pracuje fizycznie za 12-15 
tysięcy miesięcznie. Ju.ż gdy ?Ył ma­
lutki, wolała, b~ syn.k1em zaJz:io~a­
li się dziadkowie. C1, podobme Jak 
dziadkowie ~oberta, . rozpies.zczall 
go nadmiernie, czym Jednak me zy­
skali u wnuka ani wdiZięczności, 
ani szacunku. Przez trzy lata ucEył 
się i zachowywał w szkole bez za­
strzeżeń. W czwartej poznał Rober„ 
ta i jego motywacja do nauki zna­
cznie się obniżyła, a w piątej -
pedagodzy mówili już o poważ­
nych trudnościach \.vychowawczych. 
Dziadkowie nie byli w stanie z ni­
mi walczyć, matka miała Łukaszo­
wi za złe, „że się zepsuł" i zadrę­
czała go pretensjami. Łukasz na­
tomiast dopiero teraz czuł się do-
brze: jego niezłe warunki fizyczne 
l spryt Roberta sprawiły, iż ucznio­
wie musieli czuć prze:d nimi respekt. 
Je~li swego spokoju nie opłacali go­
tówką dobrowolnie, to pod fizycz­
nym przymusem. Agresję swą ·wy­
ładowywali r6vvnież na budynku 
„budy„: to wybili szyby w kotłow­
ni, to wyważyli drnvi piwnicy, to u­
siłowali nadwerężyć siekierą salę 
gimnasytczną: - Omskla mi się 
siekiera - cynicznie tłumaczył Lu­
kasz - i stuknęla w szkołę. 

~obert mógł się czuf ·usatysfa­
kc30nowany: był ważny i -.amo­
dzielny. Oprócz przyjaciela Łukasza 
miał ł.J!acieja Brysia - do czarnej 
roboty". Nadal jednak bardzo cze­
kał na wyjazd ojczyma do Stanów· 
liczył, że ~tedy wróci do mamy: 
G:dy wreszcie w kwietniu 1984 r. 
OJczyi_n poleciał za wielką wodę, 
chłopiec doznał kolejnego rozcznro­
wani. Niby mieszkał w domu lecz 
nadal spał u dziadków. Matk~ nie 
chciała sobie krępować nocy jego 
towarzystwem. Jednak słowami pró­
bowała pos.tronl!y~ dowodzić siły 
swego mac1erzynsk1ego uczucia. Na­
uczycielki, chcąc mieć dowód jej 
obłudy, poprosiły, by podpisała zgo­
dę na zastosowanie bardzo drastycz­
nych środków wobec syna. Podpisa­
ła bez drżenia ręki i... natychmiast 
zadzwoniła do hotelu robotniczego 
by zapewnić sobie na ·wieczór to~ 
warzystwo. 

Matka kumpla Roberta, Tomka 
Iwańskiego, mniej się krępuje nie­
letniego syna. Jest duża, gruba, wy­
gląda na pięćdziesiątkę i używa so­
bie z młodym chłopcem. Ponieważ 
izb~ mają tylko jedną, żeby syn nie 
ezuł się nieswojo, zezwala mn też 
na baraszkowanie z dziewczyną. 

Łukaszowi też pewnie by się to 
P?dobało. Mama jednak myśli jedy­
nie o swoich przyjemnościach. Obie 
matk~ nie robiły też wielkich pla­
cz6w, gdy synowie od września za­
częli si~ uczyć w Ośrodku w Luba­
czowie.. Ci sami psycholodzy, którzy 
dwa lata wcześniej napisali o Ro­
bercie: „Nie jest zdemoral.izowany, 
lecz gtęboko nieszczę§Uwu", musie­
li zweryfikować swój pogląd: „Nie 
ma szans resocjalizacji w v·anm.­
kach wolno§ciowych''. 

Rn fał 

Rajmanowie nie wiedz<.}, kiedy po­
pełnili błąd. I nikt dotąd nie po­
stawił takiej diagnozy. l\IIoże wie 
to jedynie Rafał, ale on nie powie. 
Dwaj starsi bracia są „normalni", 
choć żadne z nich orły. Rafał też 
zaczynał normalnie. Coś się stało w 
trr:eciej klasie. Czyżby wystarczyło, 
że zapoznał się z dziećmi ~dotkni~­
tymi demoralizacją" - Stefaniaka­
mi i Sebastianem Kozłowskim? Po­
lubił wagary. Mama zaprowadziła 
go do szkoły; ·wytrzymał do pier­
wszej przerwy. Zamknę la w domu 
- uciekł oknem bądź kominem. 
Zjawiała się w szkole, RUSW czy 
sądzie na każde wezwanie. Dener­
wowała się bardzo jego wybrykami. 
Często nie potrafiła się opanoi.vać i 
na miejscu tłukła malca. Czasem go 
broniła, tłumaczyła. Potem bila co­
raz rzadziej, osłaniała coraz częściej. 
Np. zapewniala milicję, ~e sprzęt 
radiofoniczny w cenie 80 OOO, który 
nagle znalazł si~ w domu (no\viutki, 
e; kartami gwarancyjnymi), kupiła 
dzi~ciom osobiście. A Rafał twier­
dził, że otłkupił od Wiśnie'N".Skiego 
za 8000, i to skradzionych. Rajma­
nowa, zamiast robić sobie z sj·na 
wroga, woli trzymać z nim sztamę; 
szczególnie że -do domu wpłynie 
zawsze troch~ dodaikowego grosza 
czy towaru. Kiedyś Rafał dal ~ej 
30 O.OO na ciuchy. Kupiła eoś z mod­
nych tureckich fatałaszków. 

Rafał poważnie podchodzi do zło­
dziejskiego fachu. Nie jest kundlem, 
by - jak Stefaniaki - latać rui 
rozkaz -,,gtarych", mających akurat 
pragnienie, ani takim frajerem, jak 
choćby Karol Łuba. A może tam­
ten ma taką frajersklł fantazję? 
Ktoś p1·zyniesie do „klubu" wino, 
to Karol się włamuje do żłobka po 
szklankę. Zabralmie „petów", a 
chce się ,jarać„, znów robi włam 
po jakąś napoczętą pacz.kę. Raz wy­
niósł ze żłobka kalkulatorek i mote 
przeliczył, te mu si~ takie włamy 
nie opłacają. Najcz~ściej zaczaja 
się z kumplem na chłopaczków i 
oskubuje ich z elektronicznych ze­
garków. Potem je sprzedaje po 500. 
Taka zabawa Rafałowi też nie od­
powiada. Interesują go jedynie czys­
te „kieszonki» - złotówki i walu­
ta wymienialna. Nie ma kłopotów 

,z ich zbytem. Można, na przykła~ 
pojechać taksówką w Polskę lub 
choćby tylko a basen do Ostrołęki. 
Rafał z niektórymi taryfiarzami jest 
„na ty", upłynnia u nich „nadwyżki 
dewizowe". Zawsze się znajdzie 
ktoś bez wyobraźni. Może niejedna 
się rozbudziła, gdy niedawno okradł 
taksówkarza. Niezawodna mamusia 
dała mu - oczywiście, fnlszywe -
alibi. 

Mimo tego typu przyjemnych nie­
spodzianek Rafał wie, że życie jest 
twardą grą. On oskubuje jednych, 
inni jego. Mało to razy, gdy ze świe­
żym łupem szedł z kolegą do salo­
nu gier, przechwytywali ich w bra­
mie Kiczoł i Charyna i dokładnie 
przetrząsali kieszenie? Od kiedy 
jednak zostali zapudlowani po 
wpadce w Białymstoku, Rafałowi i 
jego „ludziom" żyje się lżej. 

Rafal nie ma zorganizwanej ban­
dy, choć niektórzy chłopcy kręcą się 
przy nim częściej niż inni; to ulda­
dy, wspólne interesy. Bywa też hoj­
ny. J ed.nak o przyjaźni nie ma mo­
~ry. Może najbardziej zbliżył się „w 
mtcresach" z dwoma, bardzo r&l:­
nymi, chłopcami. Zygmunt jest sy­
nem znanego „melini arza", chodzi 
do innej szkoly i ma swoje ticisle 
grono. Trzymał się jednak Rafal~ 
przy którym mógł się sporo nau­
czyć. Teraz się usamodzielnił i „ro­
bi kieszonki" ze swoją obstawą. 
Marek Juszczyk przylgnął do Rafa­
ła, choć na pewno nie potrzebował 
pieniędzy. Rodzice zarabiają nieźle, 
a do tego uważają, że dziecku naj­
bardziej potrzebny jest materialny 
dostatek. Ma więc Marek ciepły, 
wygodny i czysty dom, rodzinne sa­
mochodo\ive weekendy, w swoim po­
koiku telewizor, akwarium, książki, 
akordeon i aparat fotograficzny. Na­
wet motorynkę i 1000 złotych kie­
szonkowego. Ma też, podobnie jak 
cała rodzina, bardzo dobrą opinję u 
sąsiadów .. Juszczyko\va dbała o to, 
by nic popsulv jej alarmujqce uwa­
gi nauczycieli poczynri.niach sy­
na. 

„Wpadki" na kradzież w Osf.ro­
lęce nie udalo sj ę ukryć. Mama by­
ła zaskoczona: ,,Skąd u syna 60 OOO 
gotówki?" Marek przed sądem po­
wiedział: - Nigd~T nie kradłem. 
Wtedy pojechałem z Rafałem do O­
strołęki na basen. . .Ja fundowałem 
tnryfę, bo miałem 1000 zlotych i 
don:m. Cbod~iliśmy po sklepach. Ila­
fal namówił mnie. żebym stanął :l 
nim p1·zy kolejce do stoiska z dy­
wanami, bo ludzie mają tam dużo 
pieniędzy. Stani:ilem ·z boku, a Ra­
fał przy jednej kobiecie. Zaczął ro~­
pinać jej torb~. Wt dy jakiś mę~­
czyzna z!upał go zn rękę. 'V'yszed­
lem 7f> sklepu. Wróciłem autobu­
sem. Uafal mówił ml. żebvm slda­
dnl 'dnę na nie~o, a on na mnie. 
\Vtedy sąd się skoluje i umorz 
sprawę. 

Kbsa Marka postannwiła mu po­
móc. KolE'dzy poręczyli za niego. W 
t:vm r•)ku skońC7.\'ł bez kłopotów óci­
mn klasę. Rnfal nie ubolewał nad 
„stratą''. vV tvm-.. 1)ól!'oczu, bez po­
mocy Z} gi i Marka. „ ie-go ofic·al­
ne" konto w7.roslo do 41 kradzieży. 
Jest niezależnv. Do tego. b:v odei~~­
nąe uwagę klientów, wyc;tarczy 
prz~·padkowy kolega. On sam już 
nic idzie na latwizne. Przyjemność 
znajduje w otwi<-'rani11 d0b1·ze zam­
kniętych torebek. 

Jest cyniczny, wyrachOl.\rany. zim­
ny. Wie, źe do ukończenia 13 roku 
życia jest praktycznie bezkarny. 
Można mu tylko pogrozić palcem 
lub zmienić kuratora, a rodziców 
ukarać grz.r~.mą do 5000. Gdy · jed­
nak przesadzi (on czy jemu podob­
ni) w ilości kradzieży, a milicjanci 
mają luźniejszy okres, zajmują si~ 
nimi i rozliczają „globalnie". Ra­
fał jednak łatwo rozliczyć się nie 
daje. Któregoś dnia dwóch funkcjo­
nariuszy „w cywilu" bacznie obser­
wowało jego wędrówkę po ulicach 
Lomży. On natomlsst obserwowa! 
pewną kobietę, najwyraźniej .. przy 
torsie". W sklepie milicjanci do­
st:rzegli, jak ukradl jej portmonet­
kę. Nntychrniast zlapnli go za rękę. 
Była pusta; kieszenie - również. 
Nie mogli uwierzyć milicyj11ym o­
czom. Zawieźli go do „rejonu". Do­
piero po rozebranlu malca okazało 
się, ~e odział się celowo w dwie 
pary spodni, stąd wierzchnie były 
„czyste". Mimo to nie przyznawa1 
się do winy; widocznie inny chło­
paczek ,.obrobił" kobietę, a jemu 
podrzucił forsę. Rafał ma niewzru­
szoną. zasadę: ,,idzie w zaparte~'. Na­
wet gdyby milicjant chwycił go w 
momencie kradzieży za rękę, wy­
parłby się jej. Wielu str6ż6w po­
rządku (i nie tylko) czeka więe z 
niecierpliwością listopada. kiedy to 
Rafałowi „stuk.nie" 13 lat. żeby go 
skierować do ośrodka wrchowaw­
czego. 

Rajmanowa - j<!k większość ma­
tek w jej sytuacji - nie jest tą 
perspektywą zachwycona: - W za­
kładzie dziecko się tylko zdemora­
lizuje - powt~rza. 

W aprawozdaniu na Walne Zgro­
madzenie Przedstawicieli Woje­
wódzkiej Spóldzielni Ogrodntc20-
-Pszczetarskiej w Łomży znalazla 
się informacja, iż Pre=y<!-iUTIJ' f!4i· 
wyższe; wladzy Spóldzielni, 1akq 
jest Ra.da N adzorc::::a, ze.jmowalo rię 
„rozliczeniem osób fizycznych z ele­
mentów do zbijania ak'rzynek". Ad­
miuistrac ja od skrzynek zbij al a 
b q ki? 

N a oddziat chirurgii zambrowskie­
go szpitaia przyjęto pacjenta 2 pęk­
nięciem podstawy czaszki. Pobil go 
wlasny syn, po c::ym - nie bacząc 
na stan ojca - wyjechat na Wy­
bf'ze2e. Fakt, lato to czas w 11 P o­
c z y n k u p o f i z y c z n y m w 11-
: il 1\. u. 

Park przy ul. Swierczewskie.go w 
Lomżu przypomina - rozmtecionq 
przez tTqbę powietrzną - skkulni­
CIJ makulatury. Jest t;o efekt rde 
tylko niechlujstwa. mieszkańc6w, ale 
pnede wszystkim braku odpowied­
~ich pojemników. Nie bez kozef'11 
przecież mówiono ongi§: ~a wet to 
n " j p o r z q d n i e j s z 11 m do·mu 
znajdzie się kosz na śmieci. 

Ponad siedemdziesiąt procent dzie­
ci i mlod::ieży nie umie plywa.ć. W 
::amian więk!ZO~~ z Jtich demon­
$l ruje mniej lub b~l'rdziej ukf'yU! 
wady postawy. Tymcza.sem bcida~ia 
sanitarne wyka.udy, u w Łomżyń­
skiem o kqpieU w otwartych akwe­
nach praktycznie nie ma mowv. 
Krytych basen6w nie ma r6wnie2. 
N a oczyszczanie rzek i stWO'l'zenie 
zalewu brak frodk6w. A ile to ty­
sięcy złotych wydano · ft 4 fa „ b tl 
do hasla: „Takie będq R:;eczypospo­
lite, Jakie jej mlod:::ieży chowanie"? 

'• *' 
~ „ 

List wyslanu przez dziecko z Ei­
mowyc1i 1tolonti w B1.elsku Podla.$­
lci m dokładni~ 4 lutego dotarl do 
Łomży 26 czeTwe«. Łom.żę od Biel­
ska dziel.i okolo 100 kilometf'6w. l 
pomy§loc, -że przodkowie w~rwiali 
się -ita samą myśl. iż z Krakowa do 
\Varszawy jedzie gię aż s:ze~~ dni. 
lVo zem z ap1'zężo1iym w wo-
ty! . 

Z infoTTn4Cfi o posiedzenfu. Woje­
wódzkiej Komisji Wspótdziatani4 w 
Łomży, nadesłanej przez pracowni­
ka jednego ~ s;ygnata.rimzy Komisj.i 
clowiedzielUmt1 Bię, ie "we płkli­
wej i szczeg6lowej dyskusjf wfele 
miejsca potunęCO?\o prawłdlow11m 
kierunkom d.tialania rezerwy kad­
rowej". Jakiż może mie~ kieni.nek 
dzialania kadra rezerwowa? Fron­
tem do awansu! 

W Stanicy Wodne; PTTK. w Mor-
gownikach, obok wychodk6w z trój­
kątem, kółkiem ł „dla personelu", 
;eden ;est wyłqcznie - jak infM­
muje napis - „służbowy". l to jest 
ta ku.pa ~miechu, tak potrzebna na 
wywczasach. Z p „ z e w a a q k u­
py. 
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111 OGOLNOrOL5KIE 
REGATY ZEGLARSKIE 

Zdobywcy Błękitnej Wst~gi Pokoju: FRANCISZEK HOŁUBOWSKI, WOJ­
CIECH DZIURDŻ i HENRYK SOLIK. (Wszyscy są członkami Yacrt-Clubu 
przy SM w Sokółce). 
li mieJsce zajęli: JANUSZ DANIŁOWSKI, .JERZY WALCZAK l JERZY 

TRAWir':SKI, a III - MAREK ROMUALD LASOTA, PRZEMYSŁA\V 
LASOTA i JAROSŁA\V LASOTA. (Obie załogi - z Yacht-Clubu „Arcus" 
przy SM w Łomży). 

W biegach po trójkącie olimpijskim startowało 21 załóg. Oto najlepsze 
zespoły: I. FRANCISZEK HOŁUBOWSKI, WOJCIECH DZIURDŻ, HEN­
RYK SOLIK (Yacht-Club przy SM w Sokółce). II MAREK CZEHWONKO. 
JANUSZ WSZEBOROWSKI, WOJCIECH KLOCEK (Jacht-Club „Ąrcus" 
przy SM w Łomży). III. ZBIGNIEW GARNECKI, JAN WIERZBINSKI. 
EUGENIUSZ WRÓBLEWSKI (Yacht-Club przy SM w Sokółce). 

Nagroda fair play przypadła drużynie: KRZYSZTOF UGLAN, MAŁGO­
RZATA NOVv AK, ADAM LEWANDOWSKI <Yacht-Club L igi Morskiej 
.,Akkarn przy SM w Katowicach). 

Tekst i zdj. MIROSŁA\V FRYDRYCH 

„KRAJOBRAZY" wysta-
wione w Galerii LTF przy ul. 
Moniuszki 6 to pierwszy indy­
widualny pokaz fotografii Sta­
nisława Andruszkiewicza z 
ł..om:iy. Nastrojowe tematy wy­
szukał na urlopowych szlakach 
ziemi łomżyńskiej, ulubionej 
tykocińskiej i na Wybrzeżu: 

odbicia drzew w wodzie, słoń­
ce, mgły,, wydmy. Najmocniej­
szą stroną twórczości artysty­
cznej Andruszkiewicza wydają 
się być prace oszczędne w wy­
razie, o czytelnej kompozycji. 
Jedną z nich pokazujemy w 
reprodukcji. 

SZANUJMY WSPOMNIENIA, 

Próbowało Łomżyńskie Towany­

stwo Fotograficzne apelować do 

łomżyniaków rozrzuconych po świe­

cie, aby udostępnili do skopiowa­

nia rodzinne zbiory f otogra.ficzne 

lub przynajmniej napisali, ce Po-

Niedawno gościł w Łomżyń­
skiem zespół artystyczny 
Technikum Budowlanego w 

Wilnie noszący piękną, a zarazem 
bardzo znamienną nazwę - .. Sie­
tuva ". Wileńskie Technikum jest 
największe w Republice wśród 
sz.lcół tego typu. Pobiera w nim 
nauk~ 1500 osób przygotowywanych 
do zawodów budowlanych przez 
100 nauczycieli. W szkole pracuje 
6 zespołów artystycznych. W tej 
szóstce główną rotę spełn ia roz­
tańczona 80-osobowa .,Sietuva" i 
80-osobowy chór. 

„SIETUVA" ZNACZY SIEW 

,,Sietuva" ma już 16 lat. Tańczą 
w niej uczniowie i absolwenci 
szkoły zatrudnieni w pobliżu Wil­
na, a często l ci. którzy pracują w 
dość odległych od stolicy rejonach 
Republiki. Zespół kcncertuje pr ze­
ciętnie 25- 28 raz.y w roku. Jest 
many i popularny na Litwie. pre­
zentował się w Moskwie. Estonii. 
Azerbejdżanie, na Łotwie, Białoru­
si i Ukrainie. W Polsce był po r az 
pierwszy. 

U nas koncertował w Rajgrodzie, 
Wysokiem Mazowieckiem, uświetnił 

w Łomży d oroczny Dzień Dzi;:i ła­
cza Kultury. a jego występ po­
żegnalny był przeznaczony dla pra­
cowników kombinatu w f1rądach 
Woniecku. Młodość, U!"''>d::i · i kunszt 

wykonawców. urzekające wielo­
barwie litewskich strojów ludo­
wych pozwoliły polskim widzom 
przeżywać piękno tańców . ludowych 
nadniemeńskiego kraju dobrych lu-

7ia'etW7C 

I 

siadają - byłoby to ogromnym u. 

łatwieniem dla i)r:tyszłego b~da. 

cza historii. Apel pooarło swoją 

pieczątką Towarzystwo Przyjaci91 

Ziemi Lomżyńs1<iej l wysłało do 

wszystkich członków 1 oka2Ji 

Zjazdu Wychowanków Szkół ł.o111• 
źyńskich. Zareagowały i yczlhvie 

ai (!?) dwie. osoby: pani Irena lwa. 
nik z d. Ołk uśnik z Krakowa 

pan Tadeusz Butler z Gdyni. 

nieważ .P. Iwanik od razu udostęp. 

nił.a cztery cieka we zdJęcla 

spieszę je pl'Zedstawić : należą 

niezwykle rzadkich; „mówią" 1 

Łomży w 1945 r. Wykonane prze1 

żołnierza Wojska Polskiego o ini· 

cjałacb „K.P.", są Jakby mini-spa. 

cerem po ruinach miasta, zniszczo· 

n ego, jak pamiętamy, w 

Oto resztki murów apteki na 

Polowej- i Sienkiewicza, ruiny koi· 

eioła ewangeUcklego 1 oznaki 

wcgo iyeia: na tle tJ<>siekanego kl· 

laml kościoła NMP 

wojnie trybuna, a na ulicy 

rrłeJ - pierwsze po wojnie sklepy, 

właściwie budki drewniane 1 na· 

pis ami ,.Sklep SPOŻJ'\VCZy''. 

daj mięsa ł wędlin" ltd. W 

sposób zwykłe zdjęcia pamiątkowe 

stały się cennym dokumentem hls­

te>rycznym. Fotokopie wzbogacił1 

Archiwum ł..TF, a orydnały zdięł 

Powróclly do właścicielki. 

Jemy. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

dzi, zielonych lasów l 
rzek, noszących nazwy „Kiapurl· 
ne", „Kłajpedzki apaalcius". ,,Su· 
batele". „Pakiałtkios". .,Liancutle­
Us", ,.Kłumpakois". „ Trijuła". .,Rus• 
nietis" i ,,Katiukas". W zestawie 
wykonywanych tańców znalazła s!ę 
też rosyjska, nacechowana słowiań· 
ską witalnością „Wiesna". Zwróeill 
na siebie uwagę wysokim poziomem 
wykonawstwa Auszar Zakrite. Da· 
lia Urdajte, Nina Czuprinikowa, 
Rimantas Czerniauskas I Linas 
Butiejkus. 

Niejako koncertem w koncercie 
były instrumentalne papisy AudrY 
Połanikajte f Kazisa Dambrauska• 
sa. Ona - mistrzyni w grze na Ju· 
dowym instrumencie k a n k I es, 
on natomiast na instrumencie dę­
tym o nazwie b i r b I n i e. Bard?.O 
żywą i życzliwą reakcję publicZ· 
ności wywoływały zwykle śpiewa~3 

po polsku przez cały zespół „ŁoWt· 
czanka" oraz grana na kankles ! 
birbinie melodia jednej z popiso· 
wych pieśni naszego „Mazowsza''. 
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ta1•iem lata ja.koś radosn: ) 
Z na:S " "" . , . . 

J...'' 5.; p w l.omzynskim osiedlu 
-rov ttO ""' . 
;oludnie. Stala si~ pew_ne, .że Jedna 

1.nieJ·s ... ych klęsk zywzoiowych, 
~ gro„ # 

~ 1. ·est potop, absolutnie nam nie 
7011-ą J • k. . 
grozi. Pot op bowiem t o ~a ~le. ~:e-
szcześcźe, kr.óre wvmaga ~UJ i o­
ści wody, t ej na.tomiasr zabrakło. 

ocz1Jwiście, zda.r=ajq sie malkon­
tenci, k tórzy widzą w t ym p~wód 
do narzeka/i. Sq to za._pew ne :i sa­

i którzy wcze:m4 wioSTut psiocz11-
mz· '.:.e muszq brodzić po k ost1"i w 
i, " 

Mocie _ iołaś7tie z powocltt na 1-

miaru w ody. 

Naj bardziej cies.u~ ię d.<.ied. Od­

dl definityw n ie .problem mycia pa • 
· przed snem, Cl r odzic, ktoremu su: . . . 

wymknie sią nieopat rznie: „Ja.siu, 

mvj rączki przed jedzeniem". wy­

chodzi na idiotę. 

podobn o gwaito w11:ie spadło spo­
życie cttkoholu. Widmo k aca, kied1J 
nie m.a s.:a ns ugaszenia. pragnienia. 
odstras: a nawet najgorliws:urh 

wy:mawcow Bachusa. 

Radość panuje w PZU, ktory o­
biecuje sobie krociowe oszc=ędności 
na nie v,yp-laconych ods:koaowo­

zalane mieszkania. 

Trzeba b<:d.:ie zwiększy<" tlość 

pracowników biurowych w Spol­

dzieZni Mieszkaniowej „Perspekty­
wa", aby podolać obliczaniu .:wroru 
należności za n.ie dostarczoną wod~. 
Cieszą się obywatele: znów zao­
szczędzony świeży grosz, a i be::.., 
robocie nie grozi. 

Podlewanie grządek zostało pono(' 

.za.bronione pod karą grzywny, acz­
kolwiek nadal jest p-0pierana upra­
wa owoców i warzyw. N asuwa się 

wniosek, iż należy uprawiać rośliny 

nie w1.rmagające witgoei, np. palmy 
kokosowe i dak.t·ylowe. Ich owoce 

są. nie mniej pożywne ani:eli po-
111,idory czy k apusta, et j a.k o rzadko 

spotykane - będq ozdobq na.'!J=:ych 
t>totów. 

Tr~chę to jednak d:iwne, ze tej 
wody .zabra1d o. Tylu jest przedeż 
1t 1tas specjalistów od r ob ienia wo­
d 11 z m6:~u. Osobu, k tóre moglyby 
coli na ten t emat powied:ieć. 1u·t­
braty - niestety - wody w ust a. 

~-

wiarygod11ość 

za kie.1ownicą 

Doktryna urzędowego ponM.rc.-

ctwa uwa.iana jest nadai =:a obo­
wiqzitjqcq przez ni których com-

ciellq kilkunastu fabryk wlókienn ic.:G:reh i co najmniej tuzina tarta­
ków Czy nie był to wystarczająco duży majątek, abJr przy jego 
właścicielce, wdowie, a więc kobiecie do wzięcia. kręciło się stale co 
najmniej kilkUy pozbawionych wszelkich skrupułów, wytrawnych 
uwodzicieli? Z pewnością był, toteż prowadząca otwarty i towarzyski 
tryb życia Stefania ciągle oblegana była przez wielu różnych męż­
czyzn, na których wszakże zdawnln się nie zwracać większej uwagi. 
Wieść o romansie Stefanii z młodszym od niej o pięć lat Gregiem 

wywołała poruszenie wśród jej znajoinych i przyjaclół; tym silniej­
sze zresztą~ że oboje n ie kryli się ze swo'im związkiem. Greg chodził 
za nią krok w krok, zaś Stefania, zimna dotąd i obojętna na umizgi, 
tajała przy nim jak porcja lodów w promieniach słońca. 

- Co ty wypra wiasz, opamiętaj się, dziewczyno! - ostrzega! Ste­
fanię adwokat Nowlidge, prawnik starej daty i bliski przyjaciel 
zmarłego męża. - Czy ty napnnvdq nie widzisz, z kim się zadajesz? 
!'rzecież jemu chodzi o twoje pieniądze: ty sama ani trochę go nie 
mterc:mjesz! 

Czy jednak można cokoh\ iek wytłumaczyć zakochanej kobiecie? 
St:fania dużo slyszała o Gregu, docreruly do niej wie~ci o jego pod­
bo3ach miłosnych i innych rozlicznych awanturach, ale miłość znie­
wala umysl i czyni czloy;ieka pohlażliwym ślepcem, skłonnym do 
usprawiedliwienia wszystkiego lub celo,vego niedostrzegania. Vv do­
datku Greg ustatkował się wyraźnie. Odkąd poznał Saefanię, gerwał 
1 . dot.ychczasowym trybem żyeia, rzucH podejrzanej konduity p1·zyja­
ei6~ i w ogóle stał się jak gdyby zupelnie innym człowiekiem. Ste­
tboama przypisywała to sobie. \V naiwności swej kobiecej duszy głę-

ko wierzyła, że to dzięki jej osobie i miłości, jaką Greg do niej 
tz~je, z playboya stał się statecznym mężczyzną, w którego dlon:e 
kaz~a kobieta bez obawy może złoży(: S\Yoje losy. Na dnie jej duszy 
tkwiła wprawdzie jakaś maleńka zadra, odrobina \vątplhA.·ości, za­
~łuszan~ nader wzorowym postępowaniem Gregu, ale „zmienil się 
·- mó~1ła sobie. - W końcu każdy musi kiedyś wydorośleć". I dla­
t~go me docierały do jej umysłu i wyobraźni żadne przyjacielskie 
C•strzc:ienia. 

Mniej więcej na jakieś trzy tygodnie przed wyznaczonym tcrmi­
~e~n śl~bu rankiem zjawił się w biurze Stefanii stary Nowlidgc. Nie 
r z n:ą wcześniej umówiony, toteż .musiał chwilę zaczekać, dopóki 

me skonczyła kon!er cncji z k ilkoma dyrektorami fabryki. 
ni;. I ~o nowego, staruszku? - zap) tala go, podpisując jc<lnocześ­

Jakieś papiery. - Znowu masz ze mną k lopoiy? 
ł Nowli~ge byl ad,\·okatem Stefanii a jeszcze "'·cześnicj -- jej zmar-
ego 1~ęza. ' 

ki- f11cę ci coś powiedzieć - zn<:z~l ostrożnie, siadając w glGbo­
b ~ . oi.elu~ obity m cielęcą skórą. - Tylko musisz obiecać, że nie 
ę ziesz m1 przerywać i wysłuchasz do końca. 

dz~tefa~~a. z uśmiechem skin~la głowq.. - Mów, ale proszG cię bar­
, dz1s1aJ ma m naprawdę mało czasu. 

ch-d ~im? wszystko musisz go dla mnie znal źć) tym bardziej że 
0 z1 o ciebie. 

nu; Czy aby nie o Grega? - w gJosje Stefanii zabrzmiała lodowata 
~La. - Jeśli tak, możesz sobie darO\vać ... 

żyńskich decydentów. RezwnacJę z 
zachowania, marsow~; t warzy po. 
czytuje się ;ako postaą T6w120-
zna.cznq z &tratq oodno§ci i nczra­
Ż(zniem iię na pośmiewisko gawie­
dzi. 

Pewien. pecem, akladając poda.nie 
o przydzial . talonu (tisvont1tu?) u 

· samochód, jako motywację 

w!ród innych przyczvn - podal to, 
że nie posfada krewnych za. grt111i-

eq, nie ~tać go więc na kupno .tti­

m ochodli '!&' ,,Pewexie", 4 lagodnv 
ekaraTder i brak predyspozycji do 
wykonania. 1'..apadu -na. bank unie­
możliwiają mu Mbycie teoo koszto­
umego Bprzęt!L M gielclzte. 
Mot~wll te, aczkolwiek zaodn~ z 

p r awdq,, potraktowane zostały przez 

tti el,tórych członków W11sokie; K o­
m isji ja/ro obraza ich d~tojeństwa 
g majestatu. Gdyby 6w petent iwą 
pro§bę uzasadnił tym, i,e brak no­
w ego samochod~ ;est jedyfłtł prze­
szkodą uniemożliwiającą mu ofła:r­
ną pracę dla społeczeństwa. a o­
trzymanie taionu rozwiąże wszyst­
k !e problemy, z 1't6Tttmi boruka się 
j ego zak lad. spotkałbv hę z ~vm­

peti~ i zro;; iimlen~m jako osoba 
w iarygodna, odpowiedzialna, szanu­
j qca. siebi e i zw ierzchnik ów. 

Osobiście -uważam, że mozliwość 
JtTzydziel en iCL k omu§ talonu ua 3a­
moch6d j est już sama to sobi-e oko­
l iczno§d q radosną. u §miech me tDy­

t luc.za uc ::ci w o§ ci, podobnie Jak za­
chowanie ś'lntertelnej powaoi nie 
1Dykłucza. kum oterstwa. 

. 
Sa.moch6d stal się tt '148 obiek-

t em kultu i zapomin ci &i tf, że Jest 
to przedmio t użytkowy, podobnie 
Jak np. buty c=y szczoteczka do zę­
bów. Przyznanie czy nieprzyznanie 
komuś możliwotcl zakupu auta nie 
jest sprawą życia i ~miercl. Nada­
w anie tej czynności Tangi Miste­
rium czy Przemienienia jest zbęd-

11e. 

Na szcząście, większo§ć obywateli 
zdaje sobie z tego sprawę. dlatego 
dotychczas nie zdarzylo dę. aby o­
soba pcminięta w przydziale po­
pelniła harakiri czy wyskoczy?a z 
balkonu.. 

Cł, którzy byli w boactych kra­
jach ar abskich, mieli możnoś~ ob-
3ertDOWać np. takie Todzajowe 3cen-
1d, Ja,k w pięknym, nowym m erce­
dę_iie wlaściciet wiezie bar ana na 
taTg, U nas, aczkolwiek ;esteśmy 

'Rieco biedniejsi, też czasami można 
2obacz11ć barany w 1amochodach, 
nawet w tych z przydziału. Dla.tego 
więcej uśmiechu, panowie! 

WIE LA W WENDERLICH 
Rys. Markn Pola t\sklego 
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D ieter Bohlen i Thomas An jel'J 
t.o ciwocn młoaz1encow. z.a 
r..torymi ugania się teraz poł 

łów „Boney M", c·t.y „Goombay 
Dance Band". 

Kim są prywatnie? 32-letni Die­
ter Bohlen (grubszy b londyn) jest 
postacią dobrze znaną w zachod­
n ioniemieckim show-businessie ; 
komponował i był producentem 
wielu nagrań sław,nych dziś mu-

kotleta wstawionym gosc1om. Po­
tem, po latach pracy i przebijania 
się w tzw. branży, został producen­
tem nagrań. Natomiast Thomas 
A.nders (mniejszy, czarniejszy. uży­
wający perłowej szminki do ust) 
naprawdę nazywa się Bernd Wel­
dung i jest o dziewięć lat młodszy 

przyjąłby . takie j propozycji od u. 
czącego s ię producenta nagrań? 

zen.:>K!.eJ l!;uropy, a drug1e poł ma­
rzy ::> ich nowych piosenltach. Du­
et powstał bynaJmrueJ nie po to, 
by wnieść do kanonu muzyki r oz­
rywkowej coś nowego i świeżego, 
lecz by ratowac upaaaJącą firmę 
fonograficzną Hansa luternat1onal. 
Wiosną utnegłego rok.u bossowie 

od- roz.rywki uzmysłowili sobie, że 
tych dwóch pięknych to prz.yslo­
wiowa ku ra z.nosząca złote jajka. 
Pierwsz.y przeboj duetu „Modern 
Talking" - „You're My Heart, 
You're My Soul", ktory natych­
miast znalazł się na pierwszych 
m1eJscach list przebojów. sprawił 
powaz.ne zainteresowanie zespołem. 
.Nagrame umiesz.cz.ono natychmiast 
na - szyociutku przygotowanym­
pierwszym longplayu duetu: „The 
1-st Album". gdzie znaJdowało się 
jui k ilka innych, łatwych i prze­
bojowych p10senek. Płyta podobała 
się i natychmiast stała się „złota", 
a jej reedycje u.kazały się prawie 
we wszystkich kra jach Europy =-- z 

DW OCH Plł;KłłYCB 

Thomas jest w zespole tzl\> 
fr?ntma~em - osobą. na której Po~ 
Wl1;1~a . się skupiać uwaga pubJicz. 
nos~1. 1 trzeba przyznać, że z za 
dania tego wywiązuje się na ll1 • 
dal. Swiadczą o tym tysiące listt 
i wręcz propozycji matrymonialnyc~ 
od rozhisteryzowanych nastolatek 
VV:iel~iciel.ek zesp~łu „Modern Ta~ 
k.mg. • ?1~t~r. ktory pozostaje 'N 
ci~n!u. l spie

1
wad w chorkach. jest 

w~asc1wym ea erem grupy i je' 

I 
wyjątkiem, oczywiście, PolsKi. 

Ten błyskawiczny sukces nikogo 
nie z.dziwił, był pr zygotowywany 
od chwili, gdy „Modern Talking" 
otrzymał w RFN-nowskim progra­
mie „Formuła Jeden" główną na­
grodę. Program ten (coś jak nasze 
„Przeboje Dwójki", lecz robione z 
większą fantaz.ją i kulturą) jest je­
dną z audycji telew1z.yjnych. gdzie 
młodzi wykonawcy mogą zadebiuto­
wać, ale każdy debiut z.a granicą 
jest mez.wyk le starannie · pr zygoto­
wywany. Nie z.dziwiło też nikogo 
kolejne posunięcie menadżerów zes­
połu, gdy w kilka miesięcy po wy­
daniu pierwszego krążka ukazał si~ 
drugi album, zatytułowany: „Let's 
Talk About Love". Materiały na 
płyty były już dawno przygotowa­
ne i czekano tylko na okazję, by 
szybko wcisnąć się na rynek mu­
zyczny. Na drugiej płycie znalazła 
się również muzyka przebojowa. 
r ytmiczna, lekka i łatwa - z niej 
pochodzi przebój „Chery. Chery 
Lady'". 

Nie wróżę temu zespolikowi zbyt 
wielkie j kariery; ot , wydadzą jesz.­
cze k ilka płyt i na tym się zakoń­
czy działalność Dietera Bohlena i 
Thomasa Andersa. Muzyka. którą 
proponują ci dwaj piękni. przemi-
nie j ak przeminęły przeboje z.espo-

zyków. Jest z zawodu ekonomistą 
po studiach w Getyndze, a le n ie 
uśmiechało mu się przekładanie 
papier ków i liczenie bilansów. więc 
przeniósł się do Hamburga. gdzie 
postanowił z.robić karierę muzyka. 
Zaczynał w jedne j z kna jp, gdzie 
grywał (jak każdy klezmer) do 

Dzień ten na długo pozostał . w pamięci Stefanii Harper. Nawet po 
v1ielu latach i wszystkich tych ponurych wydarzeniach, jakie miały 
dopiero nastąpić, chętnie wracała myślą do tamtej chwili, kiedy w 
atlasowej sukni, mieniącej się purpurą i złotem, stała w progu wiej­
skiego kościoła, podtrzymywana mocną ręką Grega; jej Grega, w 
którym dokładnie przed rokiem zakochała się od pierwszego wej-
r.tenla. 

Greg Morgan był w tym czasie zawodowym tenisistą, z mocną 
pozycją leadera czwartej dziesiątki na światowych listach rankingo­
wych co przynosiło mu rocznie około sześćdziesięciu tysięcy dola­
rów. 'Suma ta, dla wielu z pewnością bardziej niż pokaźa, jemu 
ledwie wystarczała na życie, które - zwłaszcza we wczesnej mło­
dości - nie obchodziło się z nim zbyt delikatnie. Jego ojciec, P atrik 
Morgan, po śmierci żony, która zmarła tuż po porodzie Grega, ro~ 
plł się tak dokładnie, że w ciągu czterech lat zaledwie zdołał prze­
puścić nieźle prosperującą farmę, sam zaś zszedł ze świata w dosyć 
tajemniczych okolicznościach podczas ostatniej w swoim życiu, wie­
lodniowej pijatyki. Greg ze starszym o dwa lata bratem, Johnem, po­
zostali na świecie sami bez środków do życia. Starszego chłopca 
przyjęto do państwowej ochronki, młodszego przygarnął jakiś daleki 
kuzyn 7.e strony matki. pastor kościoła anabaptystów. Był to czło­
wiek o nader surowych zasadach moralnych, toteż karmił chłopc3 
przede wszystkim modlltwą. Będąc starym kawalerem, nie miał, 
rzecz jasna, najmniejszego pojęcia, w jaki sposób należy wychowy­
wać dziecko, popełniał więc błąd za błędem, wywołując tym samym 
w psychice małego chłopczyka naturalne odruchy obronne, skiero· 
wane przeciwko niefortunnemu oplekunówi i w ogóle całemu świiltu. 
Greg szybko nauczył się kłamać i kraść, z~łaszcza kiedy był głodny, 
co zdarzało się niemal codziennie. 
2ycłe na własną rękę rozpoczął w wieku lat czternastu, kiedy pa­

stor zmarł na raka trzustki. Chłopiec czekał niecierpliwie na chwilę, 
w której jego znienawidzony opiekun zwróci wreszcie duszę Bog.i, 
po czym natychmiast rozbił metalową kasetkę ze sporą sumą pie­
nięclzy. Ukradł je, kasetkę zakopał, sam zaś, z dobrze udawaną po­
korą. oddał się w ręce przedstawicieli rady kościelnej i z satysfakcją 
obserwował kwaśne miny myszkujących po mieszkaniu, na czarno 

, odzianych, sępów. 
- Hej, chłopcze! - warknął jeden z poszukiwaczy, kiedy już do· 

kładnie przetrząsnęli ·każdy kąt plebanii. - Nie wiesz czasem, gdzie 
się podziała szkatułka, w której wielebny przechowywał pieniądze 
Wiernych? 

Greg spokojnie wytrzymał badawcze spojrzenie starucha. - Nie 
wf~ panie Graham... chociaż - zawahał się na moment. 

- No, co takiego? 
- K1edy nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie. 
Czarne sępy otoczyły chłopca ciasnym kółkiem. - Mów! groź-

nie warknął pan Graham, główny prezbiter kościelny. 
I Greg r.aczął mówić głosem tak naturalnym, jakby był wytraw­

nym aktorem, nie zaś kilkunastoletnim dzieckiem: - Przedwczoraj, 
kjedy jeszcze żył mój ukochany opl ekun, był u nas pastor Cli ford 
a Canberry. Długo o czymś obaj rozmawiali; myślałem, że ojciec .. 
- tu głos Grega załamał się posłusznie my§lałem, te pa8~c,„ 
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od swojego kolegi. Grywał niegdy§ 
w zespołach. dyskotekowych i n ie 
liczył zbytnio na karierę. bo takich 
zespołów w zachodnich dyskotekach 
jest co najmniej po pięć w każdej. 
Przypadek sprawił. że poznał Die­
ter a. który zaproponował mu pół 
etatu w swoim duecie. Któż nie 

gło~n~ podporą. ~omponuje i a! 
ranzuJe sw~Je lekkie przeboje i fost 
bardzo groznym konkurentem dl 
innego zctchodnioniemieckiego „mag~ 
na ta od muzyki disco·· - Franka 
Fariana. twórcy .,Boney M." 1 G.D.B. Bohlen. któremu, nie wy 
starczają s.ukcesy „Modern Talking'~ 
rozgląda s1ę za nowymi gwiazdamJ' 
dla których mógłby pisać piosenkL 
o. t ym, ~e wszystko idzie dobrze 
~uech świadczy fakt. że z.nalaZła się 
JU:ż gwiazd~a śpiewająca utwory 
Dietera - Jest nią C. C. Catch któ 
rej piosenka „Cause You · Ar~ 
~ oung'' wędruje po listach prze bo. 
JOW~ 

· ~tat!lio jednak. ~oś Z;ClCZęlo się 
psuc. między młod.z1encam1. Nie wy. 
stąp1li już kilkakrotnie w zapowia. 
danych programach telewizyjnych 
n ie chcą pokazywać się na kon~ 
certach i unikają dz.iennikarzy 
Wszyscy winią, oczywiście, Thoma~ 
sa, który jest bardzo chorowity i 
chimeryczny; prawda jednak jest 
zupełnie inna. Sprawczynią owych 
nieporozumień jest kobieta, żona 
Thomasa - Nora, osoba niezwykle 
bogata i wyższa od swojego męża 
o kilkanaście centymetrów. Otóż 
owa datna zażyczyła sobie, by we 
wszystkich programach telewizyj. 
nych było kilkanaście tzw. najaz. 
dów k amerowych (zbliżeń) na wi. 
siorek z napisem „Nora", który nosi· 
na szyi jej mąż. 

Bohlen nie dopuszcza · do siebie 
myśli r,ozwiązania duetu. nie widzi 
też nikogo innego na ·miejsce Tho· 
masa. Gdyby zaistniała konieczność 
rozwiązania zespołu, Dieter zdecy. 
dowałby się na karierę solową, ale 
zespół jeszcze istnieje i wyda pe. 

. wnie niejedną płytę. Ludzie lubią 
przecież zarabiać pieniądze. a „Mo· 
dern Talking" to rzeczywiście ku· 
ra znosząca złote jajka. 

Cliford spowiada m,ojego opiekuna, więc im nie przeszkadzałem. A 
potem pastor wyszedł z pokoju z jakimś pakunkiem owiniętym w 
gazetę, wsiadł do samochodu i odjechał. To wszystko, więcej nic nie 
WlE:m. 
Sępy popatrzyły na siebie, a główny prezbiter Graham przełknął 

jakieś przekleństwo. Fala złośliwej radości zalała serce Grega. Po 
pierwsze: miał pieniądze, całe osiem tysięcy dolarów, a po drugie -
zemścił się na Clifordzie, którego nienawidził równie silnie, jak I 
swojegt> opiekuna. 

Dalsze losy Grega potoczyły się już zgodnie z jego własnymi pla· 
nami. Oddany do średniej szkoły państwowej w Canberrze, przeby· 
wał w niej tylko rok. Dysponując gotówką, sam opłacił czesne 11 
naukę w jednej z najlepszych szkół prywatnych; czek podpisał, rzecz 
jasna, nazwiskiem swego ojca, o którym wszakże nikt nie musiał 
wiedzieć, że od dawna już nie żyje. W szkole najpierw uczył sic 
d obrze, później doszedł jednak do wniosku, że z samej nauki karierJ 

- W swoim życiu nie zbuduje, i wtedy wziął się za sport, odkrywając 
w sobie niepospolite zdolności do gry w tenisa. W rezultacie szkołę 
skończył bez odznaczenia, ale ~ to z opinią znakomitego fachowca 
od hekhendu, lobów i gry przy siatce, co pomogło mu w wieku nie­
spełna la t dziewiętnastu zostać zawodowym tenisistą. 

I byłby pewnie został mistrzem nad mistrze, gdyby nie charakter 
~paczcny w dzieciństwie, zbyt gładka, prawie dziewczęca uroda i sla· 
wa, która zawróciła w głowie młodemu człowiekowi. Otoczony roje!ll 
pochlebców I dziewcząt, podziwiany i uwielbiany, zasmakował w łat· 
wych .zdobyczach I próżniaczym życiu. Na początku dosyć dużo tre­
nował, później, gdy osiągnął już pewną, ustabilizowaną klasę, bel 
reszty uwierzył w swoją genialność. Grał z rutyną i wyczuciem, ale 
nie czynił żadnych postępów. Z czasem zaczął się nawet cofać, co, 
oczywiście, natychmiast odbiło się na zarobkach trwonionych lekk4 
ręką. Rychło też zabrakło mu pieniędzy własnych i cudzych, bowiem 
ten. kto nie oddaje długów w terminie, bezpowrotnie traci wszyst• 
kich wierzycieli. I wtedy to właśnie poznał na jakimś raucie Stefa· 
nię Harper. , 
Jal~e inne były losy Stefanii w porównaniu z życiorysem jej póz· 

niejszego męża. Urodzona w rodzinie zamożnego kupca, studiowała 
h1st•:>rię sztuki na uniwersytecie w Sydney. Robiła to wyłączn.ie dla 
v;lasnej przyjemności, była bowiem wystarczająco bogata, żeby nie 
robić w życiu niczego więcej. Obdarzona przez naturę buzią niezbyt 
może urodziwą, ale za to sympatyczną i szczerą, miała jednak zgrab­
ną, wysportowaną sylwetkę, co - łącznie z przewidywanym posa· 
giem - zapewniało jej powodzenie u mężczyzn. W kilka miesięcy po 
c.trzymaniu dyplomu wyszła za Nicka Harpera, młodego przemt 
słowca, który robił błyskotliwą karierę. Żyli w miarę szczęśJiw1e. 
lecz niezbyt długo; po sześciu latach Nick zginął w banalnym wy· 
padku samochodowym, pozostawiając nie utulonej w żalu wdowie 
dwójkę ·dzieci, Denisa i Sarah, oraz bardziej niż pokaźny majątek. 
Stefania ciężko przeżywała tragedię, będąc jednak kobietą z natur1 
dzielną, nie załamała się, a nawet wręcz przeciwnie. Przejęła wszyst· 
kie, prowadzone dotąd przez męża, interesy i w ciągu ~ilku lat do­
p1·owadziła je do rozkwitu. 

W chwili, gdy na ra•1cie u przyjaciół poznała Grega, była wlaścl· 
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szczęście pod 1łrtjbq 
w Tajlandi~ według ludowych I słonia. 

wierzeń szczęście w życiu może za- opłatą, 
pewnić ' tylko przejście pod trąbą cie. 

Ich właściciele, za drobną 
umożliwiają jego osiągnię-

ZABAWA Z LASEREM? 
Amerykańskie siły porządkowe 

reklamują pistolety laserowe 
jako nowoczesny sprzęt przeznaczo~ 
n'J do nauki precyzyjnego strzela­
nia. Jak zapewniają ufytkownicy 
tego nowego rodzaju broni - 1 pra­
rownicy FBI - służy ooa jedynie do 
treningu, nie będzie zaś używana 
przeciwko człowiekowL Doświad­
czenie jednak przekonuje o czymś 
zupełnie innym. 

W opinii osób korzystających z 
laserowej broni, nowe rozwiązanie 
pozwala na prowadzenie treningu 
w warunkach zbliżonych do natu­
ralnych. Nie zachodzi przy tym o­
bawa o życie lub zdrowie osoby, do 
której się strzela. Jedyną niedogod­
nością laserowej metody jest wpływ 

:\by wyprodukować kilogram 
nuodu, pszczoły muszą zebrać nek­
mr z !5 milionów kwiatów; by zgro-
i adz1ć gram nektaru, pszczoła mu­

s odwiedzić 5000 kwiatów. 

Tt\NIF O.\ SłF -
UDYR Z BUl~I 

dkp r 0 dukty: 0,5 kg jabłek, 40 
g bułki, rodzynki, masło, bułka 

tarta, 10 dkg cukru 2 jajka, 113 
z~anki mleka, szczy'pta cynamonu. 

J b~kę Pokroić w cienkie kromki, h . ~ umyć, obrać, pokroić w 
ązk1. Rondel lub formę budynio­

wą_ Wysmarować masłem I wysy­
~~c tartą bułką. Układać warstwa­
ka ~ul.kę, jabłka posypane rodzyn­
rnirni 1 cukrem, wymieszanym 2 
bu~?nym cynamonem. Warstwa 
w· 1 Powinna być na dnie I na 
rn!erzchu. Całość zalać jajkami roz­
n~eszanYmi z mlekiem. Gotować 
k Parze lub piec w gorącym pie­
s!~iku 1>rzez godzinę. Podawać z em. 

kurzu na uzyskiwane wyniki strze· 
lania. 

Producenci optycznego ~ oprzyrzą­
dowania zaprojektowali nawet i 
wykonali światłoczuły ekran. Wy­
świetla się na nim gangsterskie hi­
storie (napady na banki, porwania, 
pościgi za przestępcą). Zadaniem 
osoby trenującej jest uśmiercenie 
-ekranowego bandyty. Film zostaje 
zatrzymany, gdy oddany strzał jest 
śmiertelny. Ocenia się wówczas 
trafność podjętej decyzji, jak i pre­
cyzję jej wykonania. Gdy napastnik 
odnosi jedynie ranę, uruchamia się 
jeden z kilkudziesięciu ciągów fil­
mów, a jego akcja wiąże się z ro­
dzajem i miejsćem rany odniesio · 
nej przez filmo.wą postać. 

MROWKi 
con Ir u 

REUMATYZfYI 
tMlieHkańcy tropikalnych stref 
&•AAmeryki Południowej, cierpiąc 

cy na schorzenia reumatyczno-artre­
tyczne, szukają ulgi w swych do­
legliwościach u pewnego gatunku 
mrówek, których jad łagodzi nawet 
najsilniejste bóle. Coraz więcej 
specjalistów zaczyna zwracać uwagę 
na praktykowaną od stuleci trady­
cyjną metodę terapii oraz zwyczaje 
miejscowej ludności, poddającej się 
radykal.J1ej kuracji w mrowiskach. 

Testy prowadzone w Szkole Me-
dycyny w Miami wykazały, że wpro­
wadzenie do ustroju mrówczego 
jadu likwiduje zapalenia, obrzękł 
stawów oraz bóle. 

LU 
W KOŁYSCE 
Zwyczaj zawierania malżeństw 

między dziećmi mimo 
prawnego zakazu - nadal utrzy­
muje się w Indiach. W tym roku 
ceremonii zaślubin dopelnilo 22 OOO 
par. Najmlodsza panna mloda liczyła 
sobie.„ 9 miesięcy. Kiedy skończy 
10 lat, przeniesie się z rodzinnego 
domu do domu malżonka. 

FAŁSZYWA 
DOKŁADNOŚĆ 
F alszerze argentyńscy zbyt do-

kladnie odwzorowali posqg 
widniejący na banknotach. Ulatwi­
lo to szybkie odróżnianie pieniędzy 
prawdziwych od fałszywych. Rysu­
nek na prawdziwym banknocie za­
wiera bowiem blqd plastyka: noga 
posągu ma sze.ść palców, a na au-

. stralach podrobionych - pięć. 

13 GOLONKĘ POPIJAJ 
TWARDĄ WODJ\ 

A bsolutnie czysta woda, jak to 
już .dawno stwierdzono, nieko­

rzystnie wpływa na organizm ludzi 
i zwierząt. W wodzie destylowanej 
znajdują się bowiem jedynie ślado­
we ilości składników mineralnych, 
bez których organizm obejść się nie 
może. Badania statystyczne dowo­
dzą, że ludzie spożywający twardą 
wodę (taką, w której np. trudno 
się pierze) o wiele rzadziej umiera­
ją na serce i miewają nadciśnienie 
- nawet przy częstszym używaniu 
tłuszczów niż w rejonach wYStę­
powania wyłącznie wody miękkiej 
To wapń i magnez z wody twardej 
łączą się w jelitach z tłuszczami 
pochodzą cym i z pożywienia w 
związki, które organizm łatwo wy­
dala. 

W edlug statystyk - ponad ~li -
proc. Amerykanów używa f 

najmniej 5 tabletek witamin dzie 
nie. Badacze I dietetycy ostrzegaj 
przed nasilającym się nadużywa­
niem witamin jako rzekomego środ­
ka zapobiegającego względnie le­
czącego . różne schorzenia. Obawy 
te nie dotyczą, oczywiście, osób kon­
sumujących 1-2 tabletki multiwi-

KONTAKTY 
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OSJROZN IE Z WITAMINAMI 
taminy dziennie. jak również tych 

. wszystkich, którzy wykazują potrze­
bę uzupełnienia niedoboru witamin 
w organizmie, m.in. kobiet w ciąży 
lub osób starszych. Masowe pochła­
nianie witamin u Innych może spo­
wodować uszkodzenia nerek, wątro­
by, utratę włosów, schorzenia ner­
wowe. · Przeciętnie zdrowi ludzie. od­
żywiający się racjonalnie, nie po­
łrzebują uciekać się do dodatków 
w!taminowych. 

&Z& il&& 

MUZfCZMY SŁUCH DORSZA 
1i.8uzyka urzeka nie tylko węże 
J.Y.l.czy szczury. Ichtiolodzy nor­

wescy odkryli niedawno, że słucha­
nie różnych dźwięków sprawia 
przyjemność rybom. Najbardziej 
podoba im si~ niskie brzmienie in­
strumentów dętych. Naukowcy 
przekonali się także, że najbardziej 

uzdolnionym muzycznie przedstawi­
cielem rybiego gatunku jest dorsz.. 
Po trzech koncertach całe ławice 
dorszy przypłynęły posłuchać melo­
dii i przy okazji przekąsić co§ nie­
coś w specjalnie przygotowanych 
karmikach. 

i PWfgiE JR:H 1Uj&8 

SW WOLHIK 
- Ta waza liczy już ponad 2000 Lat - opow iada przewodnik w mu­

zeum. 
- Co pan powie?! Jak może mie~ 2000 lat, skoro t eraz mamy 1986! 
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POZIOMO: 1) duży port nad Irtyszem, 5) narzędzie kuchenne, to) pisarka Japoń­
ska (ur. 1904 r.), przedstawicielka literatury proletariackiej, 11) ród słynnych lutnl­
k6w włoskich z Cremony, 12) urządzenie do wykrywania I niszczenia min morskich, 
13) samochód osobowy naszych zachodnich sąsiadów; H) trzeba na nim mieć gło· 
wę, 15) weksel ciągniony, 16) budowla ogrodowa, Ul) wyróiniente głoski w sylabie, 
23) lina polłt.rzymująca maszt w płasztzyżnie symetril statku wodnego, 27) olejek 
różany, 28) akompaniowała Markowi Grechucie, 29) drużyna Zbigniewa Bońka, 30) 
duża jaszczurka, 31) pra-Osetyniec, 3!) rybka akwariowa, 33) jamnik. 

PIONOWO: 1) pszenica o ościstym kłosie, 2) azjatycki podgatunek Jelenia, 3) 
początek biegu, wyścigu, ł) mieJsce zwycięstwa Czyngis Chana nad wojskami rus­
kimi w 1221 r., 5) zakład drzewny, 6) bóg miłości, '1) czworonożny przyjaciel Sta­
sia l Nel, 8) w kartach kolor bijący wszystkie inne kolory, 9) imię żeńskie 17) 
kara dyscrplinarna, 19). ustrój państwowy w Rosji, ZO) rodzaj szala futrza~ego. 
21) słone Jezioro w Iranie na pustyni Deszt-e Kewir, 22) stan snu w hipnozie !3) 
kojarzy się z Warsem, 24) litera głuchoniemych, 25) atrybut praczki 26) czł~nek 
koczowniczego ludu tureckiego, przybyłego z Azji nad Dunaj w VI ,~ieku. (HCL). 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z 27 numeru książki wylosowali: CZESLA w 
CZERWl:RSKI (Łomża), ANNA KOŁOWSKA (Grajewo), ANDRZEJ SZABELSKI ł 
(Szczu~yn). 
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WIESCI GRODZKIE 
Rozmowa z Iwo­

:ią Grabowską, bu­
fetową w pijalni 
piwa. .,KONTAK­
TY": - Jest po­
łudnie. a w loka­
lu huczy jak w u­
lu: przekleństwa, 
śpiewy; w przej­
ściu do ubikacji 

pijaczkom zebrało się na czułość. 
Nie boi się Pani tu pracować? 

IWONA GRABOWSKA: - Pra­
cuję w piwiarni od roku i nie zda­
rzyło się. nby ktoś mnie poklepy­
wał ezy w inny sposób zaczepia?. 
Umiem sobie z nimi poradzić. 

..,K. "': - Lubi Pani tę pracę? 
LG~: - W gastronomii wszędzie 

Od kilku tygod-
• • ~- ni w „\Vicśeiach 

grodzkich" trwa 
dyskusja na temat 
powołania w Kol­
nie hurtowni z 
tzw. cznmą meta­
lówką. Do najbar­
dziej zaintereso­
wanych w tej 

sprawie należy Gminna Spółdziel­
nia. MIROSŁAW SKOWROŃSKI, 
wiceprezes ds. obrotu rolnego w 
GS-ie: - Wygodna byłaby dla nas 
ta hurtownia w Kolnie, w Zakła­
dzie Gospodarczym WZSR-u. Teraz 
czarna metal6wka dociera tylko do 

Spółdzielczość 
mieszkaniowa 
przeżywa kryzys. 
Jego przejawem są 
nie tylko \rudno­
~ci z z''spokoje­
niem potrzeb 
mieszkaniowych 
ezlonkó\\\ ale i 
mankamenty życia 

w osiedlach. Trudno też o dobrą 
współprac'= między administracjami 
spółdzielni a lokatorami. „Bałagan 

~fisz 

act,ministr~cyjny 

Stypendia fundowane spełnlają w n~ 
W}'m systemie odmienną funkcję nu do­
tycbczu. Przestały być formą pomocy 
socjalnej.. co pr:ejawia sltt tym, te leg 
przyznanie, jak równiet wYSOkość. nie 
są uzal~mone od osobisteJ sytuacji ma­
terlalne~ StGnowllł pomoc matelialną 
Y okresie nauhl l pr.aktyk1 umoż.llwta­
J'ł ltorzystanle z ur2'1dzer1 zakładowych 
l materiałów przy opracowaniu pracy 
dyplomowej, natomiast absolwentowi ~ 
pewnlaJ:a zgodne : umową stanowluo 
pracy oraz ubatwlają uzyskanie mleu­
kanla l Innych przywilejów. Z:l!r.lad pra­
cy ma motllwo6ć planowanego p~yska· 
nJa kadr wykwallfłkowanych. szcze-r6l· 
nie w zawodach deficytowych. 

Umowy o irtypendta ftmdowane mogą 
zawiera~ zakłady ze studentami lub ucz. 
nlaml pOC%ąwszy od drugiego roku nau­
ki (lZ ucznlaml :asadn!czych szk6ł 1:G• 

jest podobnie. Byłam na praktyce w 
„J agience". Mimo że to restauracja, 
rzadko kto wypije najv.1yżej dwa p i­
wa i wychodzi. Koleżanki w ka­
wiarni pracują lżej, ale zarabiają 

grosze. Ja dostaję 14 OOO złotych. 

„K.": - Czy odwiedzają lokal ko­
misje antyalkoholowe, poszukujące 
uchylających się od pracy? 

I.G.: - Przychodzą różne komi­
sje, ale chyba wszystko jest w po­
rządku, bo nie mają pretensji. 

,,K. „: - Co rodzina mówi o Pa­
ni pracy w tym przybytku? Pani 
ma dopiero 20 lat. 

LG.: - 1\1'.ęża jeszcze nie mam, a 
do tej p racy ściągnę-la mnie mama; 
pracujemy na zmianę. 

pięciu sklepów, i to nieregularnie. 
Z hurtowni w Kolnie samochody 
Zakładu Gospodarczego, woiące in­
ne artykuły do naszych sklepów, za­
bierałyby również czarną metalów­
kę. Dlaczego w małych wiejskich 
sklepach nie można kupić podkowy, 
wideł ezy gwoździ? ,,Kontakty" kry­
tykują naszą organizację transporlu. 
Tylko sporadycznie ~ Tozimy do Kol­
na towary, które powinny zostać w 
Małym Płocku. Niestety. przepisy 
zobowiązują nas do odbierania to­
waru i dzielenia \\' jednym miej­
scu. 

w osiedlach to wina l-okatorów„ -
twierdzą etatowi pracov.·nicy spól­
dlielni, natomiast lokatorzy zgłasza­
ją wiele pretensji pod adresem ad­
ministracji. Prawdą jest, że wśród 
członków spółdzielni zanikło poczu­
cie wspólgospodarza. Lokatorzy u­
ważają, że jeśli wpłacili wkład 

wodowych - w pierwszym rokt-ł na 1k.i). 

Stypendla wypłacane są p.rzez l! mi -
męcy do ko1\ca nauk.1 w wysokości "i5 
proc. najniższego wynagrodzenla zasad-
niczego w jednostkach gospodarkl u~po­
lecznionej studentom (aktualni %40.0 zło­

tych) 1 S-0 proc. uczniom (16()0 ?:łci­

tych). 

S~udenc1 zawiet"Jacy urnowy z zakła­
dami polcńonymt w mlejscowościacn, vr 
których mtnieje dencyt kadr z wyi­
uym wYksgtałccnlem, b4:dłl mogli otrzy­
m~e stypendia podwyższone o Ml pror. 
~awld pod5łtawowcj (tj. 3.600 zl), a po­
nadto jednora:owy redyt bankowy na 
zagoopodarowanle, pomoc w budowle 
domu Jednorodzlnnego tub zagospodaro­
wanie lokalu (udostt:pnlenie działek, 
przyd:ilełcnle materiał~ niezb<:dn··ch do 
budowy lub remontu). 

UmoWłi o 5typcnd1u.m z:undowane mo­
ie b~ rozwiązano na mocy poroaumle­
nJa =tron. ł'undator, na wni~k sty­
pendysty, m<ne odstąpi~ od t.łrlan.lQ 
ZWt'otu pobranego stypendium w cz~ścl 
lub w eałości w ra:le chorob' trwają­
cej dł\IUj n~ G miesięcy. 2awarcl 
:iw1ązku maU:el\skiego, jetell dojazd do 
miejsca zamieszkania współmałłonki 
przekrae711 (w oble rtrony) 2 godziny, 
urodzenia dzleck~ l konlec2nośet z:apew­
nłen14 opłek.1. 

mieszkaniowy i płacą czynsz, resz­
ta ich nie obchodzi, natomiast za­
rządy spółdz1dni zapominają, że po­
\voływali ich lokatorzy. 

Z administracją Spóldzielni w 
Wysokiem Mazowieckiem skłóceni 
są lokatorzy budynku 2d przy uli­
cy 1 Maja. Przysłali oni list do re­
dakcji, w którym za warli swoje 
pretens je pod adresem prezesa Spół­
dzic lni. Zamieszczona na łamach 
„Kontak:tów11 odpowiedź prezesa nie 
usaty._fakcjonowała autorów. Redak­
cja otrzymała kolejne dwa listy w 
tej spra 1,.vie. Powtarzają się w nich 
zarzuty: „ Ostatnia awaria studzie­
nek k analizacyjnych miala miejsce 
w nocy z 6 na 7 maja i 7 maja by­
ła zgr.os::;o11a prze:: iolcatorów. Pre­
zes zobowią~al się do jej usunięcia.. 
Faktyc:::nie spóŁdzielnia nie zrobiła 
nic. J •.. ] 10 maja mąż poinformował 
pre::esa, że wzrasta poziom ścieków. 
prezes odpowiedzial, że do 12 maja, 
do ponzed::: iałku, nic nie zrobi. O 
tym fakcie po informowaliśmy pierw­
s::.ego sekretarza KMG PZPR pro­
szqc o pomoc. 12 maja, kiedy po­
ziom ścieków utr:::ymywał się, spro­
wad:ili§my sanepid, a po dwóch 
dn iach kontrolę z milicji. Przed 
przyjściem kontrolujqcych w piwni­
cy pojawHy się dun e spr::atac:::ki, 
które praco·watv, dopóki była kon-
1 rola. Res.:tk.i nieczystości z piwni­
cy po kilku dni.ach wyniosły nasze 
d'.!ieci. Nie chodzi nam o ukaranie 
prezesa, ale chcemy, aby poczuł się 

on gos1Jodar:::cm podległ.ego mu. te­
renu·•. 

W tej sytuacji - z. inicjaly·.,;vy 
dziennikarza „Kontaktów" - doszło 

do spotkania lokatorów bloku nr 2d 
z administracją Spółdzielni. Spośród 
20 lokatorów. którzy podpisali list 
do redakcji, na zcbruniu zjawiło się 
czworo. 

BOGDAN ROMUALDOWSKl, lo­
kator: - Postawiliśmy płotek od­
graniczający posesję Spółdzielni od 
jezdni. posadziliśmy drzewka. W 
czynie ~połecznym ułożyliśmy chod­
nik. ale został on rozebrany przez 
pracowników Spółdzielni. Nie wspo­
minałbym o awariach kanalizacji , 
ale w związku z nimi ponieśliśmy 
straty. Ludzie z zalanych piwnic wy­
nosili na śmietnik ziemniaki worka­
mi. 

ANN l\.1USTAŁO\VSKA, lokator­
ka: - Spaliło mi si~ mieszkanie, a 

Rozwl;panie umowy o stypendium fu n­
dowane bCł zwrotu pien1~dzy następu­
je na wniosek absolwenta w przypad ku 
vowołanła go do zawodowej !łlutby woj­
sk.owej, niezawinionej utraty zdolnoścł 

do wykon) wania zawodu, S.lltocillwych 
dl zdrowia w i unków pr~cy. o czym 
1>1.udent (uczeń) nłe był uprzedzony. łn-

I?r?zcs. twie1·dzi, że zrobił łaskę Przy, 
az1elaJą.c nowe. Mam stos odpisó\ 
podai1., które skła.~ałam w admini~ 
stracJ1, aby zrob11a coś z wilgoc· 
w moim mieszkaniu. 1ą 

REGINA KARPO\VICZ, lokatork. 
- Najlepiej wiemy, jak mieszkam~· 
i administracja Spółdzielni powini{' 
m~sze opinie traktować poważni a 
Sciany w naszym pionie są zawilgoe. 
cone. Najbardziej zagrzybiona jes' 
kuchnia. Obserwuję niejednokrotni 1 

pracę konserwatorów ze Spółdzic1nf 
Przychodzą do pracy ze sprężyną d' 
przepychania kanalizacji, ale naj~ 
pien~ muszą ~·ypić kilka piw. Jeśli 
awarie będą się powtarzały i Spół. 
dzicłnia okaże się bezsilna, będzie. 
my od PZU żądać odszkodowań. Mo. 
że ~ZU zmusi Spółdzielnię do ~zia. 
ł~ma? Zamek \~' drzwiach do piw. 
rucy tak został zamontowany, że 
bez jego otwier:rnia można wlożyc 
kolano. 

' 
IRENEUSZ BOREK, kierownik 

działu gospodarki zasobami miesz. 
kaniowymi: - Kilka lat temu wo. 
kół bloków było elegancko. Wyty. 
czy liśiny pas ź \Vi rów ki i usuw.riliś. 
my urządzenia do zabaw dla dzie. 
ci. Co z tego zostało? Klepisko! Je. 
dcn z lokatorów zobowiązał się zor. 
ganizować układanie chodnika w 
czynie społecznym. Obowjązkiem 
Spółdzielni było dostarczenie płytek. 

Mimo że bylem na zwolnieniu le. 
karskim. zorganizowałem dowiezie. 
nie płytek, ale do pracy nikt z la. 
katarów nie przyszedł. W innych 
blokach za ośvr;ietlenie klatek scho. 
dO'.Nych i piwnic płacimy niewie!. 
kie sumy, w tym po 9 tysięcy. Wy. 
daliśmy 190 OOO złotych na opraco. 
'Nanie dokumentacji ocieplania ścian. 
Vi„ilgoć zniknie. 

TADEUSZ KOZŁOWSKI, prezes 
Spóldzielni: - W ubiegłym roku 
kanalizacja w tym budynku była 
pięciokrotnie zapychana. Konserwa. 
torzy z przewodów kanalizacyjnych 
wyjmowali kości kurczaków, żelaz. 
ko, pil kę, pierze. Jeśli nadal takie 
rzeczy będą wrzucane do kanaUza. 
cji, awarie b~dą się powtarzały. 

Protokolarny zapis wymiany zdail 
na zebraniu nie odzwierciedla wza. 
jemnej niechęci lokatorów i admi· 
ni tracji. Jest jej tak wiele, że ży. 

cie w bloku może stać się udręką. 

TaHdztw;> 1 luo II grupy. 

Województwo łomżyi1sklc odczuw~ de­
ficyt kadr z w~-żS2ym wyk8'i:talcenlem. 
Przede wszystldm praca czeka na ludzi 
z wykształceniem medycznym, pedago­
gtczn)m. prawniczym. admlnistracyjn:;m 
ł ekonomicznym. t>ziękl stypendium fun­
dowanym Łomżyńskie w 1935 Toku po­
zvskało 18 lekarzv (powinno pozyskać 
2~) l 9 nauczyc.łe11. 

Lom.:yR·l.Qk, wiaśdcteL prvwatnego wClr. 
s~tatu stoiars1t1ego, Mleczyslaw S., zo· 
<ital nakryty w kotneńakim UnędZJe 
Pocztow !JTn na próbte pobr4nta 10 OOł 

' zlotych 'Ila cze1' bez pokrycta. Okazalo 
się jednocześnie, ie wcześniej taka ope· 
racj a kUkal~rotn!e się S. iida.l.a t zd<# 
przyw~o.sz~zyć sobie 18S ooo. 

Zasady przyznawanla stypendium. jak 
rowntc~ pr&vYa ł obowi<łzkl ;typendysty 
reguluje 1·ozpon:~dze11ie Rady ?Y'tlnlstrów 
2 31 sierpnia 1983 roku w ~r~wle za­
trudnienia absolwentów (Dz.U. nr 53, poz. 
234). Osoby zainteresowane mogą się kon­
tak townć z Urzędem Wojew6dzklm w 
t.omty (ul. Nowa ~ tel. ~-04) lub z 
uczelnianym pełnomocn11dem ds. zatrud­
nte:nta. 

JANI A CHl\UELEWSKA 

zastępcz1n1 dyrektora 
Wydżału Kadr 1 Szkolenla 

GGG 
Nielewi Zol.gnieic s .• Robert O. ł To· 

masz P., wychowankowie Ośrodl«l WI/' 
chowawczego w G<mtqdzu, uctekU zP.4 
1 wlamaL! 3tę do reatal&racjł ,,Jtl adble· 
brzanka" w Goniądzu. Latwo bylo usta· 
lić sprawców ł nietrudno tch złaval 
Zbigniew s . ł Robert o . „po drodze• 
t•>lamatt ~ też do jaktego§ domu, 17ctz!1 
zaopatrzyU sie w namiot, dwa rowen, 
f.cHka wędek l dwa duże note. Woln~ 
~ko,~c zµta słę drugi ego dnia S1deczkl. 

El G G 

Mtro:>.taw S ., mlody T'OlnU; : Kram& 
rzeu:a, pod wpływem. atkoholu zamie· 
rzai utyć irwego ciqgnika jako narzęd:l1 
zbrodni: u.sUowai prze;ec~ nłm An. 
drzeja A. ł Stawomtra O. Andrzej )., 
znalazł rię YI upitału z obra;tenSamł lt· 
wej nogi. 

TYLKO W ŁOMŻYŃSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 
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Z KRONIK MO 
tantslaw s. z Kotna wybU 

43.tet1:! ~tosli:u „Ruchu" i zabrał ~ 
szybę klubowych, dwa „Swterszczy1d 
pacz1tt k"' ł jeden „Ptomy C!:l El El -

drobtu, uzbrojony w widły, 
Amator bój wraz z kiódką % futry­

wyrwat r:: t porwał 4 kury. Rzecz rię 
nY kurn przy ulicy Cmentarnej w dZlatct nocą, 
zambr owte. EJ [!] [!] 

B z Łomży zostaia ukarana l{rysty'taż ·pót ittra stoiowej za 900 
za sprze ocznym ograntczeniem wotno­
ztotych b~wtqzktem potrqcenta 15 proc. 
śct z 0 

0 wynagrodzenia na skarb miestęczn'i1akt sam wyrok otrzymai Jan 
pańStW~qsosza, który publicznie i bez sz. id pobU kterow~ PKS-u. poWO U (!] [!] [!j 

c z Niewodowa (gm. Ptqtnica) 
Ja~i z" pola Barbary D. BOD kUogra­

skra i mniaków t so - nawozu mine­mów ze 
ratnego. [!] [!] [!] 

M tka dwojga nteletnich synów, Te­
a odejrzana jest o to, że pod­

resa Ao"i> ~u dzieci na państwowym wik. 
czas tE z~ktadzte poprawczym pobteraia 
cie tch konto kartki zaopatrzeniowe. na [!] [!] [!] 

Helena s. powterzyla k~ucze od młesz­
ntll pracownikom ma3ącym przepro­

ka drlć jego remont. Domownicy po po­
wa te nie zastait 1 rolek tapety, butli 
~:weJ, spodnt dżinsowych i ręcznika 
frotte. [!] [!] El 
Pielęgniarka z grajewsli:tej przychod­

ni dziectęce; pozostawita na eh wUę ga: 
bł et tekarski bez opieki, a skutki oka­
za~y się dla niej fat~tne; zginęio jej 
60 ooo ziotych, 3 ksi qzeczki oszczędno­
ściowe z 50 ooo, 10 dolarów USA, łań­
cuszek złoty t &on~ 'EJwatoryzacyjne. 

Instruktor tegtarstwa, Janusz H. :z: 
Grajewa, wyptynąt w Rajgrodzie na 1e­
itoro iodZiq wraz :z: Ewq O. Gdy wybłe­
rai linę na dziobie łodzi, podczas ma­
newru zwrotu został uderzony drzew­
cem żagla w plecy t wypacU za burtę. 
utrzymywał się na powierzchni wod11, 
iecz Ewa o. nte potrafiła mu pomóc. 
Nie mtaia też pojęcia o sterowaniu ło­
dzią, totd fata znosila jq coraz dalej 
od Janusza H. t po jakimś czasłe stra­
cU4 go z oczu. Ratownik WOPR-u do­
holował łódź do brzegu, nie udało stę 
natomiast odnatdć ciata instruktora. 
uczestnicy kunu żegtarsktego ośwtad­
ezylt, że Janusz H. wyplynql lodzi.q w 
atante nietrzeźwym. 

W Pisie, w miejscowości Gietki, pod­
czas kąpieli utonął Z7-letnł rolnik, Jó­zef R. 

El 8 El 
Prokurator Rejonowy 10 Łomty 

wszczqt .śledztwo przeciw Benedyktowi 
B., podejrzanemu o to, że od marca do 
listopada 1984 T. zagarnął - pochodzące 
z utargów w sklepie owocowo-warzyw­
nym podległym WSOP-owt - gotówkę 
10 wysokości 320 ooo ztotych • 

8 EJ EJ 
Siedemnastoletnia Zuzanna D. ze wsi 

Wądołki-Bućki nte mtata wprawdzie 
prawa jazdy, za io Ucie kawaleryjską 
fantazję. Dosiadta motocykla z dwójką 
p<Uażerów, po czym - po ostrym za­
kręcie - „wysadziła" lch na plocte. 
Pasażerowie wylądowali. mlękko, Zuzan­
nę. D pogotowte odwiozio do szpitala 
nieprzytomnq. 

G G El 
Mechantk z „Korgazu" pojechał na 

weseie do Zaborowa (gm. Stawi&kł) ł u­
derzyt notem Kazimierza c. Chctal za­
pewne pokazać, że w Łomty tet wie­
dzą, jak się bawtć na wtejsktm mesetu. 

El EJ 8 
Rolnik z Pntewa kupli od Jana Sz. 

krowę, a miesiąc później aprzedal jq na 
punkcie skupu, podszywajqc się pod na­
zwisko rolniczki Haliny S. ł zarabtajqc 
na te; operacji okrągłe 10 ooo złotych. · 

B El EJ 
31 OOO zaptacU Marek J. ze wsi Szaf­

rankt za to, że po 22.00 miłował po pi­
janemu wtargnąć fta teTen obozu przy­
sposobienia obronnego w Goniądzu, szar­
ptqc przy tym wartowników przy akom­
paniamencie wulgarnych slów. 

El EJ EJ 
Anna S. którejś Hpcowe; nocy oka­

zata serce mężowi, z kt6Tym żyje w 
separacji: gdy zastukat ł poprosti o 
przenocowanie, wpu~cUa go, odstąpiła 
łóżko, a sama poszła apać do dzie~t. 
Rano, gdy wstala, męża ju~ nie bylo. 
Ta1cot telewizora. 

El El EJ 
Stan~siaw M. z Wojewodzina trzyma 

1w6j motocykt w stodole, kt6Tej broni 
- 1ymbottcznłe zresztq - drąg zawie­
azony na dwóch hakach. Którejś aocy 
motocykl zgtnął. Włc:Uciciel zaalarmował 
mmcję, która ea!y ranek tropiła 'lady 
pojazdu. Po poludniu l poszkodowany 
z•alazł swój pojazd w zbożu. Zk>dziej 
pTZejechal stę, wymontował lampę, aku­
m.uiator, gatnłk, kierunkowskaz11 ł Pf'Cl­
wq pokrywę słlnika. 

TV 07.29 
CZWARTEK 
PROGRAM I ie lipca 

9.00 Kino TeleferU: „Don Kiszot z Manczy", 10.10 FUm dla Il zmiany: „Mały pitawal wielkiego miasta", l'l.15 „Teleexpress", 1'1.30 „Studio Lato", 19.00 „Zajf:cza nocka", 19.30 Dziennik, 20.15 „Mały pitawal wielkiego 11).iasta" cz. I - film czech., 21.10 Studio Festiwalu Opolsl<Iego, Zl.55 ,,Klub międzynarodowy''. 22.35 „Sprawa dla reportera". 
PROGRAM li 

17.00 43 Międzynarodowy Wyścig dookoła Polski, 1'1.40 „Czarny kot" - komedia węg„ 18.30 Program lokalny, 19.00 „ Wiem wszystko" - teleturniej, 19.30 Dziennik., 20.15 „Rozmaitości baletowe" - „Fantomy", 20.55 „Variete, variete", 21.45 „Kartka miłości" - film franc. 
PIĄTEK zs lipca PKOGRAM I 

9.00 Teleferie Najmłodszych oraz film ,,Urwisy z Doliny Młynów", 10.lG Film dla II zmiany: „I znów będą krzyczeć łabędzie", 17.16 „Teleexpress", 17.30 „Studio Lato", 18.30 „Monitor Rządowy", 19.00 „Zajęcza nocka", 19.30 Dziennłlc, 20.00 „I znów będą krzyczeć łabędzie" - film radz. Zl.00 Krajowy Festiwal Piosenki Pol­skiej - Opole 86. 
PROGRAM 11 

1'1.00 „Dlaczego nie chcą go dziewczyny" - komedia CSRS, 18.20 „Wakacje .•• ", 18.30 Program lokalny, 19.00 „Love story po polsku" - program rozrywkowy, 19.30 Dziennik, 20.00 ,,Klejnoty kultury", 20.30 ~,.Jarmark", 21.1& Kino filmów mor­skich, %1.45 ,,Antyczny świat pro!. Krawczuka" - „.Justynian", 22.15 „Zgodnie z molm sumieniem", 22.50 „Chcę latać" - film włoski. 
SOBOTA Ił lipca PROGRAM I 

9.oo Kino Tele!erll: „Domek na prerii" - film USA, 9.45 FUm dokumentalny, 10.10 „Nie tylko dla wędkarzy", 10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 11.55 „Bariery". 12:,.25 „Opowieści biblijne" - film dokument. 12.40 „Lato gwarków", 13.2S „Królowie rnvrz": „Wikingowie" - film dokum., 13.50 „Radar", tł.OS „Z Polski rodem", 14.30 „Zdrowie" - magazyn publlcyst., 16.0S Teatr TV: A. de Musset - ,.Kaprys" 15.55 TV lista przebojów muzyki poważnej, le.25 „Kram" - magazyn konsumenta, ~7Y.05 Losowanie Dużego Lotka. 17.15 Studio Sport, 1'1.50 .,Skarbiec" magazyn his to-czny, 18.30 TV Klub Młodych - „Promocje„, 19.00 Dobranoc, 19.10 Z kamerą W'Śród . zwierząt, 19.30 Dziennik, 20.00 „Co to za mąż" - film franc.„ 21.35 „Czas", 2fll2.os .. 7 dn i na świecie", 22.25 Wiadomości spor towe , 22.40 „ Anielska d iab llca" -m CSRS. 
PROGRAM U 

18.lS Sobota w Dwójce 16.20 Kur s pływlinla na desce - „żagiel twój wróg", ~:·~~ „Deszczowy lipiec" ...:. film polski, 18.00 Góralskie tańce, 18.30 P r ogram lokalny, 
1·0 „Spektrum", 19.30 Dzien,nik (dla niesłyszących), 20.00 Wielk ie mecze: Tenis, · 0„ „Być aktorem" - :r. Kłosiński, 21.30 „Tydzień w polityce", 21.40 „Czuła j est 

nni0 c - l'Prial an g., 22.30 „Stu dio Hi-F i " - Iren e usz Dudek , 23.00 „An egdoty o Wie ­awskim". 

NIEDZIELA - I' P ROGRAl\I I "'' ipca 9.oo Kino Telefe r ii: „o dwóch takich, co ukradll księżyc" - film polski , 10.20 .,sa­rn~tżz~rowie", 10.35 .,SOS z gór. lasów i łąk" .;.. film przyrodniczy. 11.20 „Dziwne Kr e s two·• - fil m węg.. 12.35 .,Siedem anten", 13.15 TV koncert życzeń, 14.00 doi-aj za m iastem", 14.25 „Wszystko a lbo nic" - teletu r n iej. 15.05 „żurawie" - film g 30u1W1nt„ 15 45 .. Wszystko a1bo n\c" (2) 16.20 .. Lato w Studio 1", 18.20 .,Anten a " , u•• eczorynka - •• P r zygocly Colargola", 19.30 Dziennik. 20.00 •. Powrót dó Ede­Sport- serial austraJijski, 20.50 „Pegaz", 21.35 Publicysty k a międzynarodwa, 22.05 
P 

owa niedziela, 22.40 P rogram rozrywkowy. 
ROGllAM n 

51~30 Jllm d la niesłyszących: „Powrót do Edenu". 15.00 Lokalny koncer t tyczeń, 
3· M ·• rótko!alowcy" - program publlcyst., 15.55 Poznań na antenie Dwójki, lfl.30 7 45 iidzynarodowy Wyścig dookoła Polski, 17.15 „Jutro poniedziałek" - magazyn · 0 oznań ńa antenie Dwójki, 18.11 ,,Wzdłut Odry", 18.45 Poznań na ante nie io ~kl, 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic, 19.30 Dziennik (dla niesłyszących), 20.00 Stu-„Drze~rt, 20.30 Poznań na antenie Dwójki. 21.00 „Sceny z pogranicza„ - rep., 21.30 eatralno z

1 
głębi morza„ - film franc. , 23.00 Sonata h -moll Liszta, 23.35 Anegdoty e · Smtałowsklego. 

:0RNIEDZIAŁEK n lipca OGRAM 1 
~~ T~ ' eatr Tv eexp1·ess" . 17.30 „Studio Lato" , lfł.00 .. Zajęcza nocka", 19.30 Dziennik, 20.15 n" 22 35: S. Grochowiak - „Okapi", 21.50 „2niwa IW', 22.20 ,;Rozmowa na tele­ao' . „N!e W kij dmuchał" - film dokument. GRAM O . 

;'!_n~ ~~~edie !llmowe 7 stollc - fllm fab., 18.15 „Wakacje ... ", 18.30 Program lo­,Gwt~ · „Piękni 1 wspaniali", 19.30 Dziennik, 20.00 „Zwiedzamy Polskę", 20.U rial p~~~l.wielklego sportu", 20.45 „Nasza Warszawa", 21.45 „Czarne chmury•• -se-
WTOREK 
"llOGRAM I 2ł lipca 

fil~OO Teleferie - „Podniebne wakacje", t.30 Kino Teleferll: ,.Dżokej Monika" -Dzien~~D. 1'1.115 „Teleexpress", 17.30 „Studio Lato", 19.00 „Zajęcza nocka", 19.30 140 Wi' 20.15 •. Zaginął bez śladu" - fllm ang .• 21.25 Informator Wydawniczy, „ eczór z Pega:zem „. 

UWAGA ABONENCI TELEFONICZNI 
m. Łomży i woj. łomżyńskiego oraz Kolna i Pl. Kolna! 

Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Łomży 

INFORMUJE 
że ze względu na planowaną w lipcu przerwę urlopową Rachuby, 
nie zostaną sporządzone rachunki telefoniczne za ten miesiąc. 
Należności z lipca zostaną wliczone do rachunków za sierpień. 

K-292 

. 
ZAKLADY OFFSETOWE 

Oddział w Łomży 
poszukują wykonawcy robót 

wodnokanalizacyjnych 
z terenu województw: łomżyńskiego, białostockiego, ostrołęckiego 
i siedleckiego. 

Dokumentacja do wglądu u kierownika Odziału, ul. Wojska 
Polskiego 11, tel. 57-24. 

K-293 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lo~y orzecze-niem nr A-60/86 z dnia 10 marca 198S r. ukarało Andrzeja Odolińskiego, •· Ma­riana, ur. 12.12.1952 r., zam. Lom:ta, karą grzywny w wysokości 45 ooo zł z za­mianą w razie nieściągalności na 45 dni aresztu, zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 30 miesięcy oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomośct w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranęgo za to, te w dniu 8.01.1986 r . ok. godz. 1.30 na ul. Nowogrodzkiej w Łomży, będąc w stanie po utyciu alkoholu, kierował samochodem marki „ Polo-nez" nr rej. LOP-1074 oraz kierował samochodem nie posiadając uprawnień. 
K - 148 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało pramocnym orzeczeniem z art. 11 § 2 kw. ob. Bo~dana Urbaniaka, s. Henryka ur. 1.05.1962 r ., zam. Paproć Mała ł, karą zasadniczą grzywny w wys. 50 ooo zł z zamianą na 90 dni aresztu za­stępczego w przypadku nieściągalności grzywny, Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenla do publicznej wiadomości na łamach t ygodnika „Kon­takty" na koszt obwinionego, obclątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, te w dniu 12.01.1986 r. o godz. 16.40 w Szumowie przed barem „Uniwersal­nym", będąc po utyciu alkoholu i działając z pobudek chuligańskich, używał słów wulgar nych wobec przebywających w tym rejonie osób. 
K-135 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku ?.-Uasta i Gminy w zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orze czeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Wiesława Ostrowskiego, s: Stanisława, ur. 18.03.1961 r., zam. Pa­_proć Mała 13,karą zasadniczą grzywny w wys. 50 ooo zl z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego w przypadku nieściągalności grzywny, jako karę dodatkową 
orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach ty­godnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obclątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, ż.e w dniu 12.01.1986 r. o godz. 16.40 w Szumowie przed barem „Uniwersalnym", będąc w stanie po użyciu alkoholu 1 działając z po­budek chuligańskich, u:tywał słów wulgarnych wobec przebywających w tym rejonie osób. · 

K-282 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim w postępowaniu zwy­czajnym prawomocnym orzeczeniem z art. 124 § 1 1 ł kw. ukarało ob. Edwarda Rydzewskiego karą zasadniczą w wysokości 25 ooo zł grzywny z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni a resztu zastępczego przyjmując równoważnik plenlętny 500 zł za jeden dzień aresztu. Orzeka karę dodatkową podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty". Orzeka się nawiązkę zapłaty równowartości wyrządzonej szkody w wysokości 1534 zł na rzecz GS „SCh" w Stawiskach, za to, że w dńiu 10 listopada 1985 roku o godz. 17.00 w restaura­cji „Nowoczesna" w Stawiskach będąc w stanie nietrzeźwym i działając z pobudek chuligańskich poprzez umyślne zbicie zastawy stołowej o wartości 1534 złotych oraz używanie słów wulgarnych zakłócił ład i porządek publicz­ny. 
K-188 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelnlku MiasUi i Gminy w Kol­nie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 119 § 2 kw. zm. Dz. U. nr 23, poz. 100 z 1985 r . ob. Stanisława Skrodzkiego, s. Aleksandra, zam. Kąty, gm. Mały Płock, karą zasadniczą grzywny w wysoko­
ści 20 ooo zł z zamianą w razie nieściąglaności na 40 dni aresztu zastępczego przyjmując ró·wnoważnik pieniężny 500 zł za jeden dzień aresztu. O rzek a się karę dodatkową p odanie orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty". Obciąża kosztami postępowania w kwocie 150 zł za to, że dnia 22.11.1985 r . w Kątach, gm. Mały Płock, woj. łomżyńskie działając wspólnie l w porozumie niu z Franciszkiem Kowalewskim i inymi zabrał w celu p r zy­właszczenia dwie beczki blaszane o pojemności 200 litr ów każda wartości ogóln e j 4 tysiące zł na szkodę .Józefa Prusinowsk iego. 

K-174 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Kol­nie w postępowaniu zwyczajnym p rawomocnym orzecze niem z a rt. 119 § 2, 4 i 6 kw. zm. Dz. u . nr 23. poz. 100 z 1985 r. ukarało ob . Hen ryka Zuzgę, zam. w 
Kątach, gm. Mały Płock, woj. łomży1\skie, karą zasadniczą gr zywny w wysokości 20 ooo złotych z zamianą w razie nieściągal ności na 40 dni a r e sztu zastępczego przyjmując równoważnik pieniężny 50(} zł za jeden dzień a resztu. Orzeka karę 
dodatkową podanie orzeczen ia d o publicznej wiadomości w t y godnik u „ Kon­takty " . Obciąża k osztami postępowania w kwocie 150 zł za to, że 22.11 .1985 r . w Kątach, gm . Mały Płock, woj . łomżyńskie, działając w sp ólnie i w por ozumie­n iu z F r anciszkiem Kowalewskim 1 inny mi zabrał w celu przywłaszczenia d w ie beczki b la sza ne o pojemności 200 litrów każd a, wartości 4 tysiące złotych na szkodę J ózefa P r us inow sk iego . 

K-176 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelnik u Miasta 1 G m iny w J.{ol­nie w postępowaniu zw y czajny m p rawomocny m o rze cze niem z art. 119 § 2 i G kw. zm. Dz. u . nr 23 poz. 100 z 1985 r . ukarało ob. Franciszka Kowalewskiego, zam. w Kątach gm. Mały Płock, woj. łomżyńskie karą zasadniczą g rzywny w wysokości 20 ooo złotych z zamianą w razie nieściągalności na 40 dni aresztu 
zastępczego przyjmując równoważnik pieniężny 500 zł za jeden dzień a resztu. Orzeka karę dodatkową podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­godniku „Kontakty". Obciąża kosztami post~powania w kwocie 150 złotych za to, t e dnia 22.11.1985 r . w Kątach. gm . Mały Płock, woj. łomżyńskie działając wspólnie z zuzgą Henrykiem i innymi zabrał w celu przywłaszczenia dwie beczki blaszan e o pojemności 200 lit r ów każda wartości ogólnej 4 OOO z1 na 

I 
szkodę .Józefa Prusinowskiego. 

ogłoszeniu drobne 
SKRADZIONO p rawo jazdy kat. AB, 
nr 4432/69. Marianna Grądzka, 18-431 Bo­
tejewo Stare 54. 

K-4019 
ZGUBIONO prawo jazdy nr AB, 0893/'13. 
Waldemar Sadowski, 18-421 Piątnica, 
Czarnocka 49. 

K-4020 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
12384/84. Tomasz Jankowski, Łomża. 
Swlerczewskiego 26/4. 

K-4021 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B na 
nazwisko Antoni Przestrzelski, Grądy 
Małe, gm. Jedwabne. 

K-4022 

K - l'rz 

ZGUBIONO prawo jazdy nr ABC 11404 
Wojciech Kołodziejski, Łomża, Snladec­
kiego 12/22. 

It-4o= SPRZEDAM nową pralkę automatyczn11 
.,Polar". Łomża, Księcia Janusza 12/łe. 

K-M>2ł PILNIE sprzedam „Trabanta &Ol" l Ja 
wę „Roadster 90" - stan dobry. Sniado­
wo, Łomżyńska 3ł. 

K-4021 SPRZEDAM na pniu 2 ha Zboża trząskl 
jęczmień - owies. Zambrów. Pośw1~tne 
82. 

K-łOSl POSREDNlCTWO matrymonialne, kra 
Jowe, zagranic.me. Tysiące ofert 
„Mazury", Olsrtyn, sktryka 338. 

K-U'l-00 
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- wieści 
PODDdlJDliDne 

Narencle I my powoli sta­
jemy się potęgą eksportową. 
\Vprawdzie nie wysyłamy Jesz­
cze za granicę komputerów, 
ale do węgla doszedł towar 
r6wnie jak on atrakcyjny o­
ra.z - jeśli Dl1>Żna t ak po­
wiedzieć - bardzo wysoko 
prf!erobiony. 

„Eksport ion przybiera im­
ponuJ~ce rozmiary" - pisze 
«Polityka• pł6rem redaktor 
Barbary Plełkiewicz. a • tretł­
cl jej nPortału między inny. 
mi wYDika, ~e w RFN-ie, 
SzweeJł, Austrii i Nonverif 
męiczrini bardzo unią 11i>ble 
PolkL 

Pewnym smutkiem napalv~ 
mńe Jednak fakt, iż wyparli­
śmy m maUeĄskich rynków 
towar • maprzyjainłonej Ta.J­
Jandil. Modne sweco czasu 
T&J"Jd, „słodkie I uległe kury 
domowe„, nie pyowały nie­
mieckim m42łoll') n względu 

na IWO~ azjatyck~ mental­
noH. I ei, i inni także, W()lą. 
polskie żony, skromne jakoby, 
robocze i chętnie rodzące dzie­
ci. 

I pomyśle6 tylko, i e u nas 
S2' takle wiejskie regiony, w 
kt6ryeb na stu kawalerów 
Pr•ypada osiemnucłe panłen t 
l\ł~ ,,Pewex" posz~rzy swo­
~ dzłałalnośe i mechce wPro­
wadzi6 ten towar do eksportu 
wewnętrznero? 

KOMENTATOR 

nn1m1•1111111111bn11mun 
uniwersalna 

wróżba 

tygodnia 

Zastan6w się wreszcia, ~ to 
koniecrnie w tym tyaodniu. 
Mot~BB też trochą pomy§le~, 

:i«dnak staraj ~ nia i>nefnł­
cm~. N~e jflstel PTZ1JZ1Dycia-
1ony do. myślenta, więc gdy 
!ac.inłe.!a robM to zbyt in­
tensywnie, może Ci zaszko­
dzi~. Około wtorku wydasz 
mniej więcej dwa tysiące 

zlotych, bo zakqskt też po­
clrożaly. 

T(ASSANDER 

... -
""" ..... 

KONKVRSO'IVA FVTRVNA Z 'WIEHSZVKIEIW 

Pije Kuba do Jakuba, Jakub do Michała 
Piją dzieci, młodzież, baby, pije Polska cała 
Piją miasta i m'lasteczka, wioski, cale stadła 
Ja.k tll nie pić kiedy wódzia leje się do ga.,-dla 

Czy niusimy pić truciz·nę, widać dola taka . 
Nie od święta lecz na . co· dzień zalać trza 

robaka 
Leczym 7terwy, ale zawsze bie~ze . nas c1iolera' 
Jak utopić w spirytusie tego solitem „ 

Co nas gnębi, prześladuje, krew Mm~ żyl wyp,-uwa 
Szantażuje, g1t0i, karze, życifl nam tatruum . 
Jak kanalia włazi w skórę, .rlmq, wtosną, latem 
To nie glista, lecz tasiemiec, ,-obak-biurokrata (.~.]. 

Nota biografic21na: patrz rubryka ,,Podredakeyjna ekgtra­
po-czta". 
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Ryt. Marka Potadskitco 
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PODREDAKCYJNA 
Motto: 
Dobrze cgy tle, 
byle dtnOI 

SZANOWNY PANIE POD­
REDAKTORZE! . 

Oj, coś tu niedołlrze, że 
niektórzy bolejący czytelnicy 
sotowi są Pana Powiesić. 
Dziwię się, skąd i kiedy zdo­
łał Pan zalać im tyle sadła 
za skórę. Bo ja, przed wnie, 
ceni~ ·wasze poczytne pismo; 
to nie jakiś tam ,.szmatła­
wiec", jak wyraża iię pewien 
bolejący czytelnik, ale na­
prawdę ceniony tygodnik [.„]. 
Posyłam dwa wiersze, nadają 
się, to je wydruku}cie. Posy­
łam wyrazy szacunku całemu 
Zespołowi Redakcyjnemu, ży­
cząc wielu kontaktów z 
mądrymi ludźmi, bo jak ·pi-

sat Pwłzkil\ „O Boże. nie daj 
mi :wariować", i . niech P~n 
Podredaktor 'nie mraY.a · si~. 
głowa do g6ry! 

WŁADYSŁAW 
DWORAKOWSKI 

Białystok 

* ( ..• ] No i chyba nic jut n~ 
pomoże i na was nie ma żad­
nej rady. Będziecie robić, co 
się tylko wam zachciewa, 
łącznie z drukowaniem róż­
nych be'&ecedstw, od ezytania 
których nic dobrego przyjść 
nie może, EWlas~cza dla na­
suj młodzieży l dzieci szkol„ 
nych, którym powinno się 
zabronić c&ytania takiego 
coś [.„]. 

seksualisły 
·(104) 

Tak to powiedział do mnie 
dyrektor, ja zaś na to s'zyb­
ciutko . mu odparłem: - Pa­
nie mój łaskawy! \Vdzięczen 

ci jestem za ~trawę i zarę­

czam, że nfo złego na myśli 
nie miałem wpat-ruj-c się w 
punkta one ładne bardzo. Mu­
sisz bowiem wiedzieć, iż4im 

młodzieńcem jest całkowicie 

niepokalanym Max bea nija­
kiej zmazy, kobiety bowiem 
dotąd żadnej nilt! zamałeml 

- Takiś ty dowcipas! 
powiada mi na to Czarna Ma­
cha. - J ak ·nic nadajesz si~ 
na błama. Tedy stroik aku­
ratny przygotować ci każę i 
ju& dziś wie·czorem będziesz 
na a renie durnia udawał, ja­
ko że poprzedni błazen struł 
mi si~ cztery dnł temu nie­
świeżą kiełbasą. 

- Litości! - krzyknąłem 

zrozpaczony bar.dzo. - Prze­
cie lichy ze mnie aktor i roli 
nie umiem odegrać :ladnej l 

Ale dyrektor wzr•uszył tylko 
rd..mionami z wyraźną pogar­
dą: - Twoja rola - p<>wia­
da - polega jedl nie na tym, 
abyś co i rusz w mord~ od 
innych dostawał oraz, ma się 
rozwnieć, w sempiternę kop­
niarti. Ile I'az:v dostaniesz, ty­
le razy masz padać, bowiem 
ludtie bardzo lubią, gdy jeden 
drugiego okłada. Pamiętaj ~­
tern, co masz robić, i nie waż 
mi się zapłakać, jeśli f'r'tY­
padkdem ktoś w zapędzie ar­
tystycznym mocniej cię trza­
śnie. C~y to jest dla ciebie 
jasne? 

Z pokorą skinąłem głową, 

zdając sobie spraw~ z felkt;u, 
i~ lepie j nie dyslrutMV'ać z 
czarn, Machą. 

Tak tedy wieczorem, ubra­
ny w diva razy za duże dla 
mnie wdzianko, 'PO ra& pierw­
szy w tyciu stanąłem na are­
nie w roli cyrkowego błazna. 
Rychło tei spadł na mnie grad 
ciosów straamych i takich sa­
mych kopniaków, Od których • · 
2adek jął mi puchnąć jak ba­
nia. Najgorsze jednak było to, 
co nastąpiło ju:t po ;pektaldu. 
Kiedym się mianowicie u­
śmiechnął do Brunhildy Cy­
catej,' ta, popatrzywszy na 
mnie, splunęła z nieukrywa­
ną pl'gardą. (Cdn.) 
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z urzędow·e.; 
tablicy 
ogłoszeń 

.,Szanowtt~ kolebinka ł ko­
ledzy! 

Zawiadamiamy, że w diriu 
12 lipca, br. (sobota) organizu­
jemy wycieczkę do dzieci TAI!• 
szych praco101itków. które 
będą w tym c20-sie m'zebywać 
na koloniach letnich pod 
Staczami. W wycieczce m<>że 
brać udziel każdy, nawet bez­
dzietny k.atoaler. Proponowa­
na kalkulacja kosztów: 

1. Pracownik z dzieckiem 
na. kolonii - 600 zt 

2. Pracownik bez dziecka 
taTn.że ~ 800 zl 

3. Obca osoba towarzysząca 
- 1200 zl 

Chętnych prosiTn.y o wpi­
sywanie s-ię na listę zalqczo­
ną poniżej. 

Uwaga! vV planie wvciecz­
ki przewidzicme są liczne at­
rakcje. 

Rada Pracownicza" 
DOPISEK RĘCZNY, 0-

ŁóWKIEM: „Dla d.tiecfatego 
w6dka tańsza?" 

nmnnmmmmnnm11unm 
OPTYMISTYCZNA 

MYSL TYGODNIA 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 
INTERPERSONALNO ADMINISTRACYJNY 

PT 
~ ~ 

„ 
SZCZĘSLIW\' POWROT 

M~eiS:Ce akcił: Puhov Mel· 
naNDiam1U. 10 pobUtu wo;e­
w6dzktee10 miotła Łomża, 
adiie kne same a tncmaot'11 o­
„aa oeąnemlnia ściek6w. 
Prry nfnb11ł tnaskaJącvm og· 
nm rachitvcineoo ognłlka de­
~q eztfłfV, dobrze .m.ane nam, 
cliably). 

NARWI.ANSKI: - I có* 
słychać, drogi kolego Biebrzań­
skii? Zamilkliście jakoś Mtat­
mo. CJisza z wa~ emanuje jak 
'WSZYSCY diabli; czy coś . się 
aby s~ło? 
BUZA~SKI: - Może upały ' 

was wysuszyły do cna. pozba­
wiając m6zg tej niezbędnej 
k.TopLi wody, jaka jeszcze k ie­
d~ wam ~ła? 

SUPRASKI: - Mówcie coś, 
rogaty diableł 
BIEBRZAŃSKI: - A co tu 

m6wić, kiedy nie ma o czym 
gadać. Zamilkłem, bowiem za 
mnie inni teraz różne r zeczy 
gadają. 

N ARWIAASKI: - A kto 
miapowioie i m ianowicie co? 
BIEBRZA~SKI: - \V1cizE: 

zasadnie, iż muszę zacząć od 
początku, a na początku była 
bolesna ~iura w po-staci wa­
katu na stolC'U gminnego na­
czelnika w mojej ulubionej 
miejscowo:ici o dźw·i~cz.nej na­
zwie Goniądz. 
BUŻA~SKI: - A co, już nie 

ma dziury? Ktoś ją załatał? 
BIEBRZA~SKI: - Zgadza 

się! Znalazł ~i~ jeden śmiałek, 
którego nie odstraszyła niska 
pensja przy wysokdm stopniu 
odpawliedzialnoścl moralitall"­
nej. No i zaciął ninędować w 
gabinecie piętralnym. 

IW6j s.prawowa6 zacqł od za. 
uczestniczenia w konferencj ł 
pruowej, na kt6rą przybyli 
przedstawdciele zaprzyjaf.nio­
nej prasy w liczbie dedmlu 1 
pół dzienndkana. 

NARWIAN'SKI: - Skąd ta 
połówka? 

BIEBRZAN'SKI: - Z ,,Kon­
taktów", ale mi nie przeszka­
chajcie, bo nigdy nie skończę, 
choć barcbo tego pragnę. No 
więc dziennikU'zy owych na­
eteln~k nowo mianowany za­
skoczył w sposób totalny. Wy­
głosił on bowiem expose, z 
którego wynikało, iż na wszy­
stko majdz.ie radę Milicja O­
bywatelska. I kłusowników 
zwalczy, i czystość na uUcach 
zachowa. i pijakom walk~ wy­
t~zy straszną oraz i tak da· 
lej. 

SUPRASKI: - A co. cey 
coś się nie zgadza? 

BIEBRZANSKI: - Skądże~ 
Szkoda tylko, że w całej gmi­
nie urzęduje coś około trzech 
funkcjonariuszy pomienione~ 
wyżej władzy, dzięki czemu 
realizacja owych zaszczytnych 
zamia·rów najpewniej prze­
ciągnie się w czasie. Być mo­
że zahaczy nnwet o przy~złe 
wiek.i. · 
BUŻAŃSKI: - A wniosek 

z tego jaki? 
BIEBRZA~SKI: - .\Vniosek 

jeden, ale za to dosadny. Ki.e­
dy niedomiaT akceptacji ~a­
mienia się w jej nadmiar, 
diabły rączki z radośOi zacie­
rajll. Pozwólcie zatem, że i ja 
zaraz sobie zatrę! 
(Zacie1'a z wielkim trzukiem, 
pozosta.le diabły cmoka;ą z o­
g1'0mnego ukontentowania). BUŻAmKI: - Niby jakim? 

BIEBRZ~SKI: - Piętral­
nym. czyli na piętr~. A urząd (C:c!n.) 
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KRVZYSOWE JE>NO DANIE 

NADWIŚLAŃSKI 
Krem ten sporządzamy z I były w miarę mało sfermen­

resztek pa!ztetu, jaki sami towane. Ferment źle wpływa 
&Obie możemy !porządzić z na kremowa~~ ł paszteto­
r6żnych jadalnych odpadków. wość kremu nadwiślańskiego. 
Musimy tylko pami~tać. żeby GOSPODYNI 

. I 

NIEZADOWOLONY 
C:ZYTELN11{ 

z Piątnicy k.ŁoJ;n±Y 

... 
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